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„Chronić dziedzictwo 
narodowe..." 
" R e f l e k s j e Z d z i s ł a w a P o d k a ń s k i e g o , 
m i n i s t r a k u l t u r y i s z t u k i na t e m a t 
a k t u a l n e j k o n d y c j i p o l s k i e j k u l t u r y 

Min. Zdzisław Podkański w roz­
mowie z twórcami ludowymi 

Fot. Alfred Gauda 

- N i e p a m i ę t a m , aby któryś z min i s trów kultury 
i sztuki doprowadz i ł do s p o t k a n i a premiera z twórcami . 
P a n u się to u d a ł o ; w k o ń c u ubieg łego roku , 18 i 19 gru­
dnia , w p o d w a r s z a w s k i c h Radz ie jowicach . Ciekawe , że 
nikt się t a m z n ik im nie pokłóci ł , choć twórcy żądali , 
a władza i m obiecywała . Spotkan ie się odbyło . I co dalej? 

- Myślę, że to spotkanie z p remierem Włodzimierzem Ci­
moszewiczem jes t potwierdzeniem współpracy ze środowiska­
mi twórczymi, zapowiedzianej przeze mnie 7 lutego ubiegłego 
roku, kiedy obe jmowałem urząd ministra kultury i sztuki. Po­
wiedziałem wtedy, że ministerstwo kultury będzie otwarte dla 
wszystkich i że będzie współpracować ze wszystkimi związka­
mi i s towarzyszeniami twórczymi. M a m y bowiem wspólnie 
chronić dziedzictwo narodowe, tworzyć warunki do jego po­
mnażania i przekazać j e nas tępnym pokoleniom. Znaczy to, że 
bez twórców i działaczy społecznych oraz bez organizacji spo-
łeczno-kul turalnych taka działalność jes t niemożliwa. 

- To pięknie powiedz iane , prze łóżmy j e d n a k te s łowa 
na możl iwośc i f inansowe. Twórcy, zwłaszcza polscy, czę­
sto cierpieli b iedę . W i a d o m o też, że nie m o ż n a zaspokoić 
wszystkich potrzeb . Wątpię więc , aby P a n u Ministrowi 
s ię to u d a ł o . J a k z a m i e r z a p a n rea l i zować s w o j ą pol i tykę 
chcąc zadowol i ć większość n a s z y c h twórców, artystów 
i ludzi kul tury? 

- To prawda, że wielcy twórcy i s ławni artyści wciąż ko­
ja rzą się n a m z n iedosta tk iem. Zdarza ło się wielokrotnie, że 
dopiero p o śmierc i docen iano ich dorobek . I k iedy taki cz ło­
wiek j u ż nie m ó g ł p rzeżywać radości z tworzenia , z uznania 
j e g o t w ó r c z o ś c i wtedy był wynoszony na piedestał. Nie 
m a m zamiaru wszys tk im d a w a ć tyle pieniędzy, ile oczekują. 
U w a ż a m zresztą, że to i n i emoż l iwe , i n iepotrzebne. Na to­
mias t n ie b ę d ę oszczędza ł n a ruchu spo łeczno-ku l tu ra lnym 
twórców. Ludz ie ci w p e w n y m sensie zawierają spółkę z mi ­
nistrem kultury i sztuki oferując swoją wiedzę i umiejętno­
ści, a jeśl i j u ż po t rzebne są j ak ieś środki , to niewielkie . Więc 
minister kultury i sztuki z awsze powin ien wspomagać takie 
inicjatywy. N i e m ó w i ę tu o do towan iu ani o zabezpieczaniu 
wszys tk i ch oczek iwań i pot rzeb . M ó w i ę o wspomaganiu ru­
chu spo łeczno-ku l tu ra lnego twórców oraz działalności spo­
łecznikowskie j . Pozwolę sobie zauważyć , że rok ubiegły był 
dla tych ś rodowisk korzystny. Podwoi l i śmy środki na wspo­
magan ie związków i s towarzyszeń twórczych; w 1997 roku 
znowu chcemy tę kwo tę p o d w o i ć . 

- Przysłowie ludowe mówi , ż e , j e szcze się taki nie naro­
dził, który by wszystkim dogodził". Jednak podczas swego 
ponadrocznego urzędowania j a k o ministrowi udało się Pa­
nu niejedno, wielu o sobom P a n pomógł . Zacznijmy więc ten 
bilans od strony: „ma", „plus", „zadowolenie", „korzyść". 

Kto powinien się cieszyć z pańskiej działalności? Kto na niej 
skorzystał? K o m u przez ten rok urosły skrzydła? 

- Rzeczywiśc ie . Dobrze w i e m o tym, g d y ż resort kul tu­
ry, a szczególnie moja osoba wciąż były p o d d a w a n e kryty­
ce. Kry tykowała co p rawda grupa niel iczna, za to bardzo ha­
łaśl iwa. Potrafi ła w y w o ł a ć szum informacyjny wokó ł urzę­
du i osoby minis t ra kul tury i sztuki . C ó ż m o g ę odpowie ­
dzieć? Tyle, że przygotowal i śmy oko ło stu aktów prawnych , 
wśród n ich znowe l i zowaną 26 cze rwca 1996 roku przez 
Se jm u s t a w ę o organizowaniu i p rowadzen iu działalności 
kul turalnej , zapisującą mecenat pańs twa nad kulturą narodo­
wą, określającą ten mecenat , dającą minis t rowi kultury 
i sztuki oraz w o j e w o d o m pods tawy d o realizacji tego zada­
nia, np . w formie p rawa do s tanowienia s typendiów i na­
gród. A więc p o m o c związkom i s towarzyszen iom twór­
c z y m m o ż e być rea l izowana konsekwentn ie , zgodnie z pra­
w e m . Zosta ł b o w i e m s tworzony sys tem wyławian ia talen­
tów i p o m a g a n i a naj lepszym. W s p o m a g a m y wydawan ie 
książek i czyte ln ic two. Uporządkowal i śmy sprawy majątko­
w e . Teraz za jmiemy się zabytkami , obsza rem bardzo zanied­
b a n y m . B r a k n a to ś rodków f inansowych i odpowiedn ich 
rozwiązań p rawnych oraz organizacyjnych. To jes t ta naj­
większa t roska minis t ra kultury i sztuki w 1997 roku. 

Pomog l i śmy wielu t w ó r c o m i ich ś rodowiskom. Nadal 
będz iemy zwracal i u w a g ę na ten obszar ak tywnośc i społecz-
no-ku l tu ra lne j i wspomagal i go. Większy nacisk po łożymy 
na ochronę n a r o d o w e g o dziedzic twa ku l tu rowego . 

- P a n i e Minis trze , twórcy przyzwycza i l i się, że ta 
wie lka kasa , która m a i m wyp łacać p ieniądze , mieści s ię 
w Minis ters twie Kul tury i Sztuki . Są j ednak , z w łasnymi 
p ieniędzmi , s a m o r z ą d y i inne organizacje . Gdz ie leży 
granica m i ę d z y i ch i pańską powinnośc ią? 

- Nada l u w a ż a się, że wszys tk ie środki budże towe znaj­
dują się w gestii minis t ra kultury i sztuki. A to przecież le­
dwie 38 proc. budżetu p rzeznaczonego na działalność kultu­
ralną! P o n a d d w a procent mają w swej gestii inne resorty, 
resztą zaś dysponują wojewodowie . Proszę j ednak nie zapo­
minać , że potrzeby kul turalne społeczeńs twa są zapisane 
również w budże tach samorządów; każda gmina m a o b o ­
wiązek zabezpieczania potrzeb kul tura lnych mieszkańców. 
Niestety, udział wyda tków na kul turę w budżetach gmin ma­
leje. To zresztą paradoks , udział ten rośnie kwo towo , maleje 
z a ś p rocen towo . N i e tak d a w n o wynos i ł 3,8 p r o c , ale spadł 
do 3,2. N i e m a m jeszcze p o d s u m o w a n i a min ionego roku, ale 
p rzypuszczam, że obecnie spadł poniżej 3 p r o c . To bardzo 
niepkojące z jawisko, zwłaszcza w porównaniu z zagranicą. 
O w s z e m , inna j e s t t a m gospodarka , odmienne uwarunkowa­
nia, ale proszę sobie wyobraz ić , n iemieckie miasteczko 
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Munster. Po odl iczeniu w y d a t k ó w na inwestycje , p rzewi ­
dziano tam w budżec ie mie j sk im na kul turę 8 p r o c . Wiem, 
że i u nas są gminy, w k tórych na wyda tk i na kul turę prze­
znacza się 5, a nawet 8 procent budże tu miasta . Są j ednak 
gminy, które oszczędzają na rozwoju in te lek tua lnym swoich 
dzieci, w łasnego ś rodowiska i wyda ją n a kul turę mniej n iż 
0,5 proc. środków. C ó ż więc m o ż n a powiedz ieć o przyszło­
ści takiego spauperyzowanego społeczeńs twa? 

- Jeśli dokonał Pan j u ż r e m a n e n t u m i n i o n e g o roku, 
to proszę powiedz ieć , j a k d u ż a j e s t l ista s p r a w załatwio­
nych i nie za ła twionych? Czy więcej tych p ierwszych , czy 
raczej tych drugich? Czy j e s t P a n z a d o w o l o n y ze swojej 
działalności w 1996 roku? 

- Przez d w a lata Se jm Rzeczypospol i te j Polskiej uchwa­
lił j e d n ą znaczącą us tawę - Prawo autorskie i p r a w a pokrew­
ne. A w roku m i n i o n y m cztery, zaś komis je se jmowe zakoń­
czyły właśnie pracę nad piątą us tawą. M y w t y m czasie d o ­
prowadzi l i śmy do konsultacji międzyreso r towych nad kole j ­
nymi us tawami , k tóre p rzygo towa l i śmy i sk ierowal iśmy d o 
Sejmu. Czyl i , ujmując rzecz ma tema tyczn ie : t amte d w a lata 
mają się do roku 1996 j a k j e d e n d o dziesięciu w przypadku 
ustaw głównych oraz j a k j eden do t rzech w przypadku ak­
tów niższego rzędu. 

Czym m o ż e m y się pochwal ić? S tworzyl i śmy podstawy 
prawne d o sprawowania przez pańs two mecena tu nad kultu­
rą - opieki skutecznej , konsekwentne j , pożytecznej . Utrzy­
maliśmy tzw. zerową s tawkę podatku VAT na książki. Zacho­
waliśmy prawo do odpisu przez twórców, ludzi kultury i na­
uki, połowy ich przychodu ty tułem tzw. kosz tów uzyskania -
a to ma wciąż bardzo istotne znaczenie dla ich działalności. 
U w a ż a m to za duży sukces , zwłaszcza, że j u ż wielokrotnie 
władze zamierzały z l ikwidować te ulgi. Istotne też jes t zwol­
nienie z obowiązku odprowadzania dochodów uzyskiwanych 
przez instytucje kulturalne z tytułu czynszu za najem pomie ­
szczeń znajdujących się w obiektach Skarbu Państwa: teraz 
będzie można przeznaczyć j e na dzia ła lność statutową, 
a więc dochody te w s p o m o g ą rozwój intelektualny obywate­
li, a także ochronę na rodowych wartości kul turowych. Za­
chowane zostają również wszelkie ulgi i odpisy od pods tawy 
opodatkowania, związane z wyda tkami na kulturę. 

Wszystko to dowodzi , z j ak ogromną troską zajęliśmy się 
załatwianiem spraw na styku kultury i ekonomii . Oczywiście , 
przed nami jeszcze wiele pracy - mus imy choćby wypraco­
wać rozwiązania sys temowe. Proszę j e d n a k nie zapominać , że 
dopiero ponad rok kieruję resor tem kultury i sztuki... 

- Czy udało się P a n u załatwić - nag łośn ioną przez 
media - sprawę dotacji na ks iążki? F i n a n s o w a n i a okre­
ś lonych tytułów, ważnych akcj i , traf ionych pomysłów, 
czy oficyn w y d a w n i c z y c h ? 

- Okaza ło się, że w minis ters twie p rzeznaczano mil iardy 
złotych na f inansowanie wydawnic tw. Jeden z właścicieli 
spółki otrzymał np . 20 mi l ia rdów z ło tych ty tu łem dotacji na 
książkę. Według mnie jes t to, czy raczej by ło , wspomagan ie 
i tworzenie bytów, n o w y c h spółek, k tóre - niestety - produ­
kowały książki d roższe niż w y d a w c y prywatn i , którzy żad­
nych dotacji z minis ters twa nie o t rzymywal i . 

Od nowego roku w s p o m a g a m y nie w y d a w c ó w i ich for­
tuny, lecz konkretne tytuły; zwróc imy u w a g ę n a debiuty lite­
rackie (ostatnio zaniedbal iśmy j e , przyznaję) , wesprzemy 
ruch społeczno-kul turalny, zajmiemy się pozycjami bezcen­
nymi z punktu widzenia rozwoju intelektualnego narodu. 
Więcej uwagi zwrócimy na t łumaczenia - wszak łącząc się 
z Europą winniśmy więcej korzys tać z dorobku intelektual­
nego innych narodów. Oczywiśc ie , nie będz iemy nigdy zapo­

minać o tym, że m a m y też własne wartości , własny dorobek 
- i ten dorobek winniśmy p romować , prezentować innym. 

- Jak ie inne, w a ż n e i potrzebne w y d a r z e n i a kultural­
ne dostrzegł P a n w os ta tn im okresie? 

- Ważną inicjatywą podjętą j e szcze w m i n i o n y m roku 
jest , s tworzony pod pa t rona tem ministra kul tury i sztuki , 
sys tem wyławian ia talentów, pod najprostszym w świecie 
has ł em „Talenty". W tym roku będzie tak, ż e przynajmnie j 
raz w roku instytucje wskazane przez wo jewodę wybiorą 
uzdolnione dzieci , takie , które żyją gdzieś hen, w dalekiej 
wsi czy w biednej dzielnicy miejskiej , w rodzinie, której nie 
stać na opiekę nad tymi dziećmi . Otóż te m ł o d e talenty 
ot rzymają szansę zaprezen towania wszys tk im swojego d o ­
robku, własnych umieję tności . Szansę tę otrzymają również 
ich op iekunowie ar tystyczni . Taką szczególnie uzdoln ioną 
młodzież będą oceniać i p r o m o w a ć specjalne komis je z łożo­
ne z wybi tnych twórców, artystów, ludzi kultury i sztuki . N a 
szczeblu k ra jowym tak w y t y p o w a n e osoby m o g ą l iczyć n a 
warszta ty ar tystyczne, na współpracę ze specjalistami, a tak­
że na p o m o c ministra kul tury i sztuki . C h c ę spowodować , 
żeby te uzdolnione a b iedne dzieci o t rzymały p o m o c w for­
mie zakupu ins t rumentów, stypendiów, opłacenia mie jsc 
w internatach. J akże częs to przecież b y w a tak, ż e dz iecko 
uzdoln ione m u z y c z n i e m a najbl iższą szkołę m u z y c z n ą 
w odległości 7 0 - 8 0 ki lometrów, zaś j e g o rodz iców najzwy­
czajniej nie stać na edukację takiego talentu. 

Z n a m życie od tej s trony i dobrze j e rozumiem, bo s a m 
pochodzę z takiego ś rodowiska , w k tó rym średni dochód 
brutto całej rodziny nie przekracza 7 0 mi l ionów starych z ło­
tych rocznie. A ile kosztuje instrument muzyczny, wcale nie 
najwyższej klasy? Od kilku mi l ionów do półtora mil iarda! 
Proszę porównać te dwie liczby i odpowiedz ieć na pytanie : 
j a k ą szansę rozwoju, kształcenia m a takie dz iecko? Dla tego 
o p o w i a d a m się za in te rwenc jon izmem p ań s t w o w y m, za wy­
korzys tywaniem sponsorów. Ale nie tylko ich: także s amo­
rządów oraz wszystkich władz Rzeczypospol i te j , a więc w o ­
j e w o d ó w oraz oczywiśc ie minis t ra kultury sztuki j a k o pa ­
trona takiego przeds ięwzięc ia . 

- A programy kul tura lne? M o ż e te, które wc iąż cze­
kają na realizację, są nadał raczej projektami niż ich re­
al izacjami? 

- Przejrzałem j e i cieszę się bardzo, że tak wiele ich po­
wstało: „Kraków 2000", „Tysiąclecie Gniezna", „Tysiąclecie 
Gdańska". Także stolica Polski szykuje się do obchodu innych 
ważnych rocznic. Ale.. . Ale okazało się, że wszyscyśmy zapo­
mnieli o Polakach na wychodźstwie. To tak, j ak byśmy do wi­
gilijnego stołu zaprosili nowych znajomych z innych miejsco­
wości, zapomnieli zaś o najbliższej rodzinie, o własnych dzie­
ciach. Dlatego pod patronatem ministra kultury i sztuki po­
wstaje nowy program „Polonia w Polsce 2000". Zwróci łem się 
w tej sprawie do wszystkich wojewodów, do wszystkich więk­
szych skupisk polonijnych i już otrzymałem setki listów od 
osób zainteresowanych taką współpracą z nami. 

Cieszy mnie , że rozmowy, j ak ie w grudniu ubiegłego ro ­
ku odbyłem z P a n e m Prezyden tem Kaczorowsk im oraz 
duszpas terzem Polonii , a rcybiskupem Wesołym, zakończyły 
się wolą współdzia łania i współpracy. Sądzę więc , że wszy­
scy razem szybko nap rawimy ten błąd i na prze łomie tysiąc­
leci będziemy gościć w Polsce przedstawiciel i różnych naro­
dów, rozmai te zespoły, ludzi nauki i kultury, wśród których 
nie zabraknie reprezentacji polskiej kultury na obczyźnie . 
Niech ta wie lka międzyna rodowa Rodz ina Polska spotka się 
z takiej okazji w stolicy Ojczyzny, w Warszawie . 
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SZKICE I OPRACOWANIA 

JÓZEF STYK 

Wciągu ostatnich kilku lat 
coraz częściej pojawiają 
s ię o p i n i e g ł o s z ą c e , że 

kultura ludowa wesz ła w fazę kryzysu, 
upadku, a nawet zaniku. Opinie te są 
t ym bardziej n iepokojące , że znajduje­
my j e nie tylko w niektórych opraco­
waniach naukowych , lecz także wygła­
szane są w kręgach opin io twórczych 
i przez pol i tyków. Oznak i kryzysu toż­
samości kul turowej mieszkańców wsi 
nasi l i ły się w s p ó ł c z e ś n i e n i e tylko 
w Polsce , lecz także w wielu innych 

kultura l udowa w Polsce u lega rozmy­
ciu na skutek naporu kultury uniwer­
salnej i masowe j . Wsku tek tego osła­
bły m e c h a n i z m y selekcji i adaptacji 
e l ementów ku l tu rowych p łynących na 
wieś z zewnąt rz . Funkcjonuje j ednak 
nadal swois ty filtr kul turowy, poprzez 
który mieszkańcy wsi określają świat, 
odbierają g o i uczes tniczą w n im. Istot­
ne pytanie dotyczy tu tego, czy filtr ó w 
jes t chłopski , j a k bywał dawnie j , czy 
staje się fi l trem ku l tu rowym środowi­
ska ch łopsko- ro ln iczego , obejmujące­
go ca łą z łożoność struktury społecznej 
mieszkańców wsi . Pytanie to jes t cen­
tralne dla naszych rozważań . 

C z y zmierzch 
k u l t u r y l u d o w e j ? * 

zywanie . M o ż n a wyróżn ić d w a sposo­
by przekazu k u l t u r o w e g o : p ionowy, 
z w a n y r ó w n i e ż w e r t y k a l n y m , czyl i 
m iędzypoko len iowym, oraz poziomy, 
dokonujący się w okreś lonym czasie 
z jednej społeczności d o innej . N i e ­
zbędny jes t p rzekaz p ionowy, gdyż de­
cyduje o t rwałości . K a ż d e pokolenie 
wzbogaca s w o i m d o r o b k i e m depozyt 
kul tury odz iedz iczonej , adaptuje j ą d o 
n o w y c h warunków, e l iminuje wytwory 
zbędne i adaptuje z zewną t rz e lementy 
nowe . W otwar tych na zewnąt rz ukła­
dach spo ł eczno -ku l tu rowych wys tępu­
j e również p rzekaz poz iomy, np . prze­
nikanie kul tury ludowej d o kultury na ­
rodowej . 

W odn ie s i en iu d o ku l tu ry m i e ­
szkańców ws i t rudno m ó w i ć o zaniku 
przekazu p i o n o w eg o , czyl i o b raku tra­
dycji . Przec iwnie , w wielu reg ionach 

krajach. Stanowi to n ieuchronny efekt 
integracji p ionowej ro ln ików z organi­
zac ją n a r o d o w o - p a ń s t w o w ą o raz 
o twarc ia się wsi w zderzeniu z cywil i ­
zacją m i e j s k o - p r z e m y s ł o w ą . Wie lką 
rolę odg rywa również proces ujednoli­
cenia ku l tu rowego zachodzący w ra­
m a c h ca łego społeczeńs twa. Nie ozna­
cza to j ednak j e d n o k i e r u n k o w e g o od­
dz ia ływan ia z e w n ę t r z n e g o na wieś . 
Równocześn ie zachodzi b o w i e m prze­
nikanie e l emen tów kul tury ludowej do 
kultury narodowej i adaptacja e lemen­
tów kultury narodowej oraz uniwersal ­
nej d o ś rodowisk wiejskich. Żadne 
z tych zjawisk n ie m o g ł o b y m i e ć mie j ­
sca, gdyby rację miel i autorzy opinii 
o zanikaniu kultury ludowej . 

Za p u n k t wyjśc ia n a d ref leksją 
o kondycj i kul tury ludowej p o w i n n o 
służyć na pozór bana lne s twierdzenie , 
że życie społeczne, a co za t y m idzie, 
cały sys tem spo łeczno-ku l tu rowy, ule­
ga n i e u s t a n n y m p r z e o b r a ż e n i o m . 
Trwałą cechą z jawisk j e s t j edyn ie ich 
z m i e n n o ś ć c z a s o w o - p r z e s t r z e n n a . 
M o ż n a więc m ó w i ć o większej lub 
mnie j sze j d y n a m i c e p r z e o b r a ż e ń , 
o p rzewadze tradycji nad n o w y m i ele­
men tami ku l tu rowymi , bądź jej zdomi­
nowaniu przez tzw. nowoczesność . Nie 
da się j ednak udowodn ić twierdzenia 
o ca łkowi tym wykorzen ien iu kul turo­
w y m określonej s t ruktury społecznej . 
Z drugiej j e d n a k strony, współczesna 

W socjo logi i wys tępu je wie le spo­
sobów def in iowania kultury. Is tnieje 
j e d n a k d o ś ć p o w s z e c h n a zgoda , że 
kul tura s t anowi ogół w y t w o r ó w mate ­
rialnej i n iemate r ia lne j dz ia ła lnośc i 
ludzkie j , war tości , n o r m i w z o r ó w za­
chowań , zob iek tywizowanych , u t rwa­
lonych i funkcjonujących w okreś lonej 
s t r uk tu r ze s p o ł e c z n e j , p r z e k a z y w a ­
nych w j e j r a m a c h z poko len i a na p o ­
kolen ie o raz — poza nią - i n n y m spo­
łecznośc iom. Wyróżn ia się trzy wiel­
kie działy kul tury: mater ia lny, ducho­
wy ( symbol i czny) i społeczny (często 
z w a n y k u l t u r ą s o c j e t a l n ą ) . J e d n a k 
wie le z jawisk i e l e m e n t ó w kul tury n ie 
da się j e d n o z n a c z n i e przydzie l ić do 
j e d n e g o z tych t rzech działów. Dla tego 
p łynny j e s t podz ia ł m i ę d z y naukami 
spec ja l i zu jącymi s ię w poszczegó l ­
nych obsza rach kultury. L u d o w ą kul ­
turą mater ia lną zajmuje s ię etnografia, 
kul turą d u c h o w ą - e tnologia , a spo­
łeczną — socjologia . C o r a z częściej 
j e d n a k an t ropologia ku l tu rowa lub an­
t ropologia spo łeczna (w zależności od 
tradycji p i śmiennicze j w d a n y m kraju) 
łączy t radycyjny p r z e d m i o t badań et­
nografi i i e tnologi i i n ie un ika prob le ­
matyki socjo logicznej . Z kolei socjo­
logowie częs to posi łkują się d o r o b ­
k i e m innych nauk. 

M e c h a n i z m e m n i e z b ę d n y m dla ist­
nienia i rozwoju kultury jes t je j przeka-

kraju i społecznościach lokalnych po­
s iada o n a znaczen ie p o d s t a w o w e : j e s t 
w y s o k o war tośc iowana i ku l tywowa­
na. Nie oznacza to bynajmniej z a m ­
knięcia na wp ływy kultury uniwersa l ­
nej bądź na rodowej . W stosunku d o 
wsi dawnej zmieni ły s ię j ednak p ro ­
porcje między e l ementami kultury ro ­
dzimej a n a p ł y w o w e j . W przeszłości 
przeważały te p ie rwsze , współcześn ie 
na tomias t dominują e lementy przyj ­
m o w a n e przez m i e s z k a ń c ó w wsi z ze ­
w n ą t r z w ł a s n e g o s y s t e m u spo ł ecz -
n o - k u l t u r o w e g o . T y m n iemnie j , doko­
nuje się n ieus tanna rywal izacja między 
t r adyc ją a n o w o c z e s n o ś c i ą . Ł a t w o 
udowodnić , że równ ie sprawnie funk­
cjonuje przekaz poz iomy kultury ludo­
we j , zwłaszcza gdy chodz i o chłopskie 
źródła wielu e l emen tów kultury na ro ­
dowe j . Nie wyczerpuje to j ednak całej 
z łożoności wza jemnych wp ływów. 

B ardziej z łożony jes t mecha­
n i z m wza jemnych w p ł y w ó w 
k u l t u r o w y c h m i ę d z y w s i ą 

a mias tem. Znaczn ie częściej m ó w i się 
j e d n a k o urbanizacj i ws i n i ż o rural iza-
cji miast . Urbanizacja (od łacińskiego 
urbs - mias to) obejmuje cztery podsta­
w o w e aspekty życia m i e s zk ań ców wsi : 
demograf iczny , ekonomiczny , archi-
tek ton iczno-przes t rzenny i kul turowy. 
Urban izac ja d e m o g r a f i c z n a o z n a c z a 
wzros t odse tka ludnośc i kraju m i e ­
szkającego w mias tach w s tosunku d o 



ogółu. Przez urbanizację e k o n o m i c z n ą 
r o z u m i e m y p r z e c h o d z e n i e l u d n o ś c i 
rolniczej d o innych dz ia łów gospodar­
ki narodowej (od produkcj i żywnośc i 
do przemysłu i us ług) . Urbanizacja ar-
ch i tek toniczno-przes t rzenna po lega na 
rozwoju t e c h n i c z n o - c y w i l i z a c y j n y m 
wsi na podob ieńs two mias ta ( sposób 
zabudowy, wyposażen ie , organizacja 
i uży tkowanie przest rzeni i tp.) . Najbar­
dziej z łożona j e s t urbanizacja kul turo­
wa polegająca n a upodabn ian iu s ię 
ludności wiejskiej do miejskiej p o d 
wzg lędem wartości i no rm, s ty lów ży­
cia, wzo rów z a c h o w a ń itp. Urban iza ­
cja k u l t u r o w a pos t ępu je w t e m p i e 
znacznie powoln ie j szym niż pozos ta łe 
trzy towarzyszące j e j aspekty. 

Równocześn ie z urbanizacją wsi 
przebiega proces p rzec iws tawny po le ­
gający na ruralizacji miast . Po lega on 
na przenoszeniu się e l emen tów kul tury 
ludowej do mias ta i ich adaptacj i o raz 
upowszechnianiu . Rural izacja (od ła­
c ińskiego rus — wieś) s tanowi uboczny 
efekt masowej migracj i m ie szkańców 
wsi do miast , która dokonywa ła się ze 
znacznym na tężen iem przez cały okres 
powojenny. L iczba mieszkańców wsi 
j e s t wzg lędn ie s tab i lna i w a h a s ię 
w granicach 1 4 - 1 6 min . Oznacza to, że 
cały swój przyrost naturalny w i e ś od­
dawała miastu. Migrac ja z e ws i by ła 
g łówną przyczyną eksplozji demogra ­
ficznej miast , k tóre zawsze wykazują 
mniejszy przyrost naturalny n iż wieś . 
Dopiero w 1978 r. sa ldo migracj i oka­
zało się n iższe n iż przyrost natura lny 
wsi. Oznacza to, że do miast przenios ło 
się po II wojnie świa towej wie le mi l io­
nów ludzi ze wsi , a wraz z n imi ich 
kultura, nawyki , obyczaje , s tyle życia, 
sposoby zachowań, widzenia i war to ­
ściowania świata i tp. 

Urbanizacja wsi i ruralizacja 
miast s tanowią dwa przeciw-
s t awne sobie p rocesy , 

z których pierwszy dokonuje się na wsi , 
a drugi - w mieście. P rowadzą one do 
unifikacji, czyli ujednolicenia kul turo­
wego w skali ca łego społeczeństwa pol­
skiego. Unifikacja kul turowa najszyb­
ciej dokonuje się w zakresie kultury ma­
terialnej. Znacznie mniejsze tempo ma­
j ą przemiany w sferze kultury społecz­
nej, a zwłaszcza kul tury d u c h o w e j , 
gdyż dokonują się dopiero wraz z wy­
mianą pokoleń poprzez proces socjali­
zacji i wychowania dzieci i młodzieży. 

Wyróżnia się trzy układy kultury, 
s tanowiące sposoby jej p rzekazywania . 
Najbardziej pods t awowy jes t p rzekaz 
ustny, bezpośredni , wynikający z ucze­
s tnic twa w małych i p i e rwotnych gru­
pach społecznych (rodzina, g rupa kole­

żeńska itp.) . Układ instytucjonalny jes t 
z łożony z szeregu wyspec j a l i zowa­
nych instytucji i organizacji powoła ­
nych przez społeczeńs two dla rozwoju 
i upowszechnian ia kultury (szkolnic­
t w o , teatry, instytucje promocj i kul tury 
i tp.) . M a s o w y układ kultury jes t możl i ­
w y dzięki w y n a l a z k o m i u rządzen iom 
techn icznym umożl iwia jącym pośre­
dnie poznan ie treści kultury (książka, 
prasa, radio, telewizja, te lematyka) . 

W społeczeńs twach współczesnych 
funkcjonują równocześn ie wszys tk ie 
układy kultury. Coraz większego zna­
czenia nabiera j ednak układ masowy, 
który wypie ra za równo ustny, j a k też 
instytucjonalny. Oczywiśc ie najstarszą 
i najbardziej p o d s t a w o w ą formą prze ­
kazu ku l tu rowego była tradycja ustna. 
Instytucjonalny układ kultury pojawił 
się na wsi dopiero w X I X w. Kul tura 
m a s o w a weszła tu, w gruncie rzeczy, 
dop ie ro w naszych czasach. N ic więc 
dz iwnego , że homogenizac ja kul turo­
w a do tknę ł a m i e s z k a ń c ó w w s i 
w mnie j szym stopniu niż mieszkańców 
miasta . Przez długie wieki kul tura wsi 
by ła przedpiśmienna , t radycyjna i ust­
na, w przec iwieńs twie do kultury eli­
tarnej , czyli pisanej , charakteryzującej 
wars twy oświecone . 

Przed p i e rwszym prog iem u m a s o -
wien ia kul tury na wsi , który s tanowi ła 
p o w s z e c h n o ś ć umieję tności czytania 
i p isania , d o schyłku X I X w. n ie­
podzie ln ie panowała kultura przekazy­
w a n a us tn ie . P o t e m nastąpi ł ok res 
względnej r ó w n o w a g i między t r zema 
układami , a więc również między wła­
sną kulturą mieszkańców wsi, a tą, 
k tóra płynęła tu z zewnąt rz . R ó w n o w a ­
gę tę naruszyło radio, a następnie tele­
wizja, dzięki k tórym niepodzielnie u le­
gli chłopi do tego stopnia, że zaczęl i 
w naszych czasach tracić ó w specy­
ficzny filtr kulturowy, który odróżnia ł 
ich od reszty społeczeństwa. W i eś w e ­
szła więc w zakres p r z e m o ż n e g o od­
d z i a ł y w a n i a m e d i ó w ksz ta ł tu jących 
z jej mieszkańców cz łonków społe­
c z e ń s t w a m a s o w e g o . Nastąpi ł w ięc 
drugi próg umasowien ia kultury, t y m 
groźniejszy, że spotkał się ze zn iko­
m y m przygo towan iem odbiorców do 
uczes tn ic twa w kul turze uniwersalnej . 
P o z i o m wykształcenia ogólnego jes t 
b o w i e m nadal znacznie niższy na wsi 
niż w mieśc ie . Dla tego wieś ponios ła 
na jwiększe straty w zakresie własnej 
kul tury symbol icznej . 

N ie obeszło się j ednak bez strat 
również w zakresie kul tury społecznej . 
Dz ięk i temu, że odbiorniki rad iowe 
i te lewizyjne o raz ks iążka i prasa trafi­
ły do wszystkich rodzin, zanikła k o ­

nieczność poszuk iwan ia informacji p o ­
z a k r ę g i e m r o d z i n n o - d o m o w y m . 
W z m o c n i ł o to w p r a w d z i e funkcję ku l ­
tu rową rodziny, z drugiej j e d n a k strony 
przyczyni ło się d o zaniku g r o m a d n y c h 
form zabawy, świę towan ia i spędzania 
czasu wolnego , w y p r a c o w a n y c h przez 
tradycję. Nas tąpi ła za tem nie jako pry­
wa tyzac j a r o d z i n n a u c z e s t n i c t w a 
w kul turze. Uczes tn ic twa - doda jmy -
b iernego, n ie wymaga j ącego wysi łku 
innego niż poświęcen ie czasu i uwagi . 
Wprawdz i e pojawi ła s ię si lnie odczu­
w a n a po t rzeba czasu wo lnego , szcze­
góln ie wśród młodzieży , ale czas ten 
jes t spędzany w sposób obcy kul turze 
i duchowi wsi , „ i m p r o w i z o w a n y " tu 
w sposób mechaniczny . Dla tego t rudno 

o adaptacje i modyf ikac je lokalne od­
powiadające specyfice miejsca i czasu. 

Kultura s tanowi j e d e n z g łów­
nych w y z n a c z n i k ó w życ ia 
s p o ł e c z n e g o . W p r a w d z i e 

w całości jest dz ie łem cz łowieka j a k o 
gatunku, lecz j a k o poszczególne j edno ­
stki zastajemy j ą j a k o ukszta ł towaną 
i posiadającą j ak b y go towe „oferty", 
które m o ż e m y wybierać dla siebie. Od­
dzia ływanie kultury na życie społeczne 
dokonuje się poprzez kilka mechani ­
zmów. Pods t awowy m e c h a n i z m odnos i 
się do socjalizacji, czyli uspołecznienia 
i wychowania nowej jednos tk i ludzkiej 
do pełnego uczestnictwa w życiu spo­
łecznym i w kulturze. Socjalizacja dz ie­
ci i młodzieży wiejskiej dokonywała 
się przez długie wieki w kręgu rodziny 
i społeczności lokalnej ze z n i k o m y m 
tylko uczes tn ic twem instytucji Kośc io ­
ła i szkoły. Cechą charakterystyczną so­
cjalizacji w rodzinach rolniczych było 
wychowanie przez pracę. Funkcja wy­
c h o w a w c z a nie była więc wyodrębn io­
na spośród innych funkcji rodziny. 
Dziedziczeniu podlegał majątek, za­
wód, pozycja społeczna, zasoby wiado­
mości i umiejętności oraz uczestnic two 
w lokalnej strukturze społecznej . So­
cjal izacja r o d z i n n a p r z y g o t o w y w a ł a 
młodego cz łowieka d o życia w groma­
dzie wiejskiej. By ła więc socjalizacją 
uniformizującą, w przeciwieńs twie d o 
indywidualizującej socjalizacji poprzez 
naukę szkolną. Dosz ło więc do zderze­
nia dwóch odmiennych ce lów wycho­
wania . W dłuższej perspektywie czaso­
wej zwyciężyły indywidual izujące cele 
edukacji szkolnej . 

Każdy sys tem społeczny two­
rzy własny, specyficzny dla 
siebie, ku l turowy ideał oso­

bowośc i . Przyswajanie sobie tych ide­
ałów przez m ł o d e j ednos tk i s tanowi 
ko le jny m e c h a n i z m o d d z i a ł y w a n i a 
kultury na życie społeczne . W wyniku 

4 



otwarcia się wsi na zewnąt rz zdezak tu­
alizował się chłopski ideał o s o b o w o ś c i 
społecznej , ale nie został zas tąpiony 
żadną wyraźną a l ternatywą, g d y ż ta­
kiej nie ma uformowanej j e d n o z n a c z ­
nie w kulturze współczesne j . Nic za­
tem dz iwnego , że uległa rozmyc iu o so ­
bowość społeczna chłopa. T rudno więc 
jednoznacznie odpowiedz ieć na pyta­
nie o to , do czego wieś w y c h o w u j e 
swoich młodych mieszkańców. 

Stopień t rudności odpowiedz i 
na to pytanie wzrośnie , jeżel i 
weźmiemy pod u w a g ę kolejny 

mechanizm oddziaływania kultury na 
życ ie spo łeczne : m e c h a n i z m , k tó ry 
krótko i umownie n a z y w a m y sys t emem 
aksjonormatywnym. Składają s ię nań 
wartości społecznie akceptowane i p o ­
wszechnie pożądane oraz sposoby ich 
osiągania. Również pod t ym wzg lędem 
wieś straciła dawny, spójny charakter. 
Można tu spotkać wszystkie odmiany 
występujące w społeczeństwie polskim. 
Oznacza to nie tyle pluralizm, ile raczej 
zagubienie w sferze wartości i norm, 
dezorientację i trudności z w y b o r e m 
własnej opcji i drogi. Przekształcił s ię 
bowiem cały zrąb chłopskich wartości 
podstawowych, w skład których wcho­
dziła ziemia, rodzina, praca, lokalność, 
religia i świadomość narodowa. Z iemia 
straciła już rangę wartości naczelnej 
i strukturrotwórczej dla całego systemu 
wartości. Stała się bowiem j e d n ą z wie ­
lu wartości ekonomicznych. Nie sposób 
przecenić tej zmiany. 

Kultura mieszkańców wsi obe jmu­
je również sposoby życia i bycia . Tra­
dycyjne mode le i wzory straciły swoją 
aktualność i a t rakcyjność. N ie zas tąpi­
ły ich j ednak powszechn ie p o ż ą d a n e 
wzory nowe. Okazuje się b o w i e m , że 
na wsi nadal przeważają strategie ży­
c iowe nas tawione na prze t rwanie (tzw. 
chłopski etos prze t rwania) , a n ie strate­
gie adaptacyjne do nowych warunków. 
Chłopa j ako zawodu - losu nada l n ie 
może zastąpić z a w o d o w a koncepc ja 
życia, aczkolwiek zmiany w tym kie­
runku są widoczne g o ł y m ok iem. 

Jedną z większych tragedii wspó ł ­
czesnego społeczeństwa polsk iego sta­
nowi funkcjonalny anal fabetyzm do ro ­
słych. W znacznie w i ę k s z y m stopniu 
charakteryzuje to ś rodowiska wiejskie 
niż miejskie. Oznacza to , w grunc ie 
rzeczy, brak m o ż l i w o ś c i pe rcepc j i 
(odbioru) kultury i uczes tn ic twa w niej 
dla ludzi dotkniętych tą klęską. B e z 
usunięcia wtórnego anal fabetyzmu na 
nic się zdadzą działania an imacyjne 
bądź reanimacyjne w zakres ie kultury. 
Co gorsza, o tę barierę m o g ą się rozbić 
działania modernizacyjne i reorganiza­

cyjne na wsi. N ie zawsze jes t to p ro ­
b l e m li ty lko ś rodków f inansowych. 

Wieś j ako zwarty system społeczny 
samoorganizujących się i samokont ro -
lujących wspólnot lokalnych odeszła 
d o his tor i i . N i e wszed ł j e d n a k 
w to miejsce sprawny system instytu-
c jonalno-organizacyjny oparty na gru­
pach ce lowych . Zanik ły m e c h a n i z m y 
tradycyjne w tkance kultury społecz­
nej , a nie wypracowano powszechn ie 
a k c e p t o w a n y c h m e c h a n i z m ó w n o ­
wych . Miejsce tradycyjnej solidarności 
g r o m a d y wiejskiej pozos ta ło pus te . 
Z w y c i ę ż y ł a or ien tac ja i ndywidua l i ­
s tyczna nas tawiona na sukces ekono­
miczny i wartości konsumpcyjne . Jej 
konsekwenc ją okazał się zanik więzi 
lokalnych, dominacja płaszczyzny in­
teresów ( indywidualnych bądź grupo­
wych ) , rywalizacja i konflikty. 

Trudno w warunkach współcze­
sności m ó w i ć o kontynuacji 
tradycyjnej kultury ludowej . 

Z powyższych rozważań wynika, j ak im 
przeobrażeniom uległa w zakresie spo­
ł e c z n y m i symbol i cznym. P o d o b n e 
przemiany dokonały się również w za­
kresie kultury materialnej. O tym jednak 
powinni się bardziej wypowiadać etno­
grafowie niż socjologowie. Nietrafne są 
j e d n a k obawy o skansenizację ws i , 
oskarżanie, że na siłę utrzymuje się to, 
co nieuchronnie musi przejść do prze­
szłości. Natura przemian w tym zakresie 
jest raczej ewolucyjna niż rewolucyjna, 
gdyż taki jest charakter życia społeczne­
go i kultury. Zawsze znajdują się w sta­
nie chwiejnej równowagi między trady­
cją a nowoczesnością. Niekiedy przewa­
ża jedna tendencja, w innym czasie -
druga. Wzajemnie się one dopełniają 
i modyfikują, przynosząc w efekcie co­
raz to nowe złożenia. Kryzys kultury lu­
dowej nie musi oznaczać kryzysu kultu­
ry mieszkańców wsi, coraz bardziej 
upodabniających się do innych klas, 
warstw, zawodów i sposobów życia. Za­
pewne w niedługim czasie kultura ludo­
wa stanie się ważnym elementem kultu­
ry lokalnej, o tyle naturalnym i si lnym, 
o ile na danym terenie zdołali j ą zacho­
wać i adaptować mieszkańcy. Zagadnie­
nie to wkracza jednak w zakres proble­
matyki małych ojczyzn, której poświęci­
my więcej uwagi w następnych nume­
rach „Twórczości Ludowej" . 

Lubl in , w kwietniu 1997 r. 

* Artykuł stanowi zmodyfikowaną 
wersję głosu w dyskusji na konferencji pod 
tym tytułem, zorganizowanej 21 X 1996 r. 
w Łomży z okazji wręczania nagród i me­
dali im. Zygmunta Glogera (zob. „Twór­
czość Ludowa" 1996, nr 4, s. 1). 

H E L E N A C H Ł O P E K 

Gromniczna Pani 

Ś l a d e m stóp Twoich Gromniczna Pani 
w l u t o w y m mroz ie 
z p ł o m i e n i e m świecy zapalonej 
samotn i w d rodze 

Idz iemy szukać co zginęło 
wartości d u c h a 
Trzeba n a m Twoją Maryjo mi łość 
w sercach odszukać 

Żeby się serca zapali ły 
j a k te g romnice 
żeby na świec ie zapanowały 
pokó j ład szczęśc ie 
Spójrz ile j e szcze nas czeka trudu 
G r o m n i c z n a Pani 
Jes teś K r ó l o w ą tego narodu 
Polski K r ó l o w ą 
pozos tań z n a m i 

A N I E L A Ś W I E R K 

Zmoge 

Z a m o m i ł c łeka cas 
W kurniawe wie tkowyj nocy 
Po pas w puchu ś n i eg o w y m 
P o bezdrozach krocy 

Juz łopad ze sił i lym ze zipie 
Cichość bez granic dookoła drzemie 
Powiek i c ienskie łok i śc iom 
Zawie ra jom sie bez woli 

Spanie morzy i kusi 
B ie lom śniegowej pościel i 
Zelzyj siądz n a m a w i o głucha noc 

Wis ludzie ś w i e c o m 
M a m i d ł a przed ocami b l incom 
O d p o c n e sił nabiere 
Sponiewieran ie wal i go n i emocom 

A wia ter co z n ieba spod 
Zachlusną ł z i o m b e m i gwizdze 
Dzwigo j sie cłeku 
Śmierć imo ci karku 

Wiater t chn ien iem podoł myśl 
Jak topie lcowi brzytew 
Cłek wraził pa lce w spenkane wargi 
I g ło śno gwizdze 

Kąjsi zascekoł pies 
Ozwoł sie cujny baca 
W cłeka wstąpi ła m o c 
Z ps im g ło sem zwionzoł ucho 
W głowie myśl bije obuchem 
Z m o g e z m o g e z m o g e 
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Ziemia łomżyńska jest szczególnie bogata w folklor. 
W swej części północno-zachodniej wtapia s ię w Kur­
piowszczyznę, kipiącą autentyzmem, co sprawia, że kul­
tura ludowa jest tu wszechobecna. Rozwinięte są ręko­
dzieła: tkactwo, przędzenie wełny i lnu, wycinankarstwo. 
Kapele uświetniają prawie każdą uroczystość, a pieśń lu­
dowa niesie s ię daleko. Mimo to, kultura ludowa, jak 
każda delikatna tkanka życia społecznego , wymaga 
umiejętnej i starannej pielęgnacji. 

Obserwuje się głód wiedzy o własnych rodowodach 
i swoim miejscu w integrującej się Europie . Wszys tko to 
sprawia, że kultura l udowa j e s t coraz ważnie j szym nur tem 
współczesności . Powsta ją n o w e potrzeby. Jedną z nich jes t 
konieczność zmierzenia się z wyzwan iami codz iennego ży­
cia, które to w y z w a n i a nie ominą wszak n ikogo w szybko 
nadchodzącym X X I wieku . Tradycyjne rozumien ie świata 
małych, zwłaszcza wiejskich lokalnych wspólnot , oparte na 
tr iadzie „ Z I E M I A - R O D Z I N A - P R A C A " , nadal będzie 
odgrywać w życiu ważną , m o ż e nawet decydującą rolę. Kul­
tura ludowa będzie czynn ik i em stabi l izującym i łączniko­
w y m między n o w y m i s tarym. 

Powinien j e d n a k ż e bezpowro tn ie odejść w przeszłość 
s tereotyp chłopa c i emnego , b i tnego, chyt rego i p i janego, 
z typowo polsk im k o m p l e k s e m niższości . Powinn i śmy po­
zwolić , by przetrwał świat p ięknych s tarych cha łup , rzeźbio­
nych płotów i ok iennic , s tudz iennych żurawi , wiatraków, 
kuźni i innych mater ia lnych świadectw kultury ludowej , 
a nade wszys tko u t rzymać cenne wartości z iemi, pracy i ro ­
dziny, sąs iedztwa i s amopomocy , tożsamości i n ieza leżno­
ści, a j ednocześn ie wyzwol ić pos tawy krea tywnej gotowości 
do zmian i samokszta łcenia . Takie innowacyjne , życzl iwe 
nowośc iom nas tawienie , pozwol i lepiej wyeksponować już 
pos iadane walory (do czego też t rzeba wysi łku, w myś l za­
sady „cudze chwal ic ie , swego nie znacie , sami nie wiecie, co 
posiadacie") , j a k równ ież p o m o ż e w g o d n y m ukszta ł towa­
niu własnego losu w sytuacji , gdy pracy będz ie coraz mnie j , 
t rzeba więc będzie pro jektować każdy swój krok n iezwykle 
starannie, wprost n iezawodnie . 

Kultura pogardzanej dotąd codzienności , żywiąca się 
wartościami małych wspólnot , właśc iwymi wsi , w X X I wie­
ku będzie na innym poz iomie cywil izacyjnym. Pods t awą ży­
cia stanie się znów dom rodzinny posadowiony poza wie lką 
aglomeracją, z pracą w d o m u i n i ep rzemys łowym wytwór -
s twem wielu przedmiotów. Poprzez dalszy rozwój ś rodków 
informacji będz iemy zor ien towani w sprawach ca łego świa­
ta. Przemiany te zapowiadają wielki rozkwi t na jwiększego 
i n iedocenionego dotąd c ichego przemysłu d o m o w e g o . Ra­
dość tworzenia w tej dz iedzinie , czyli k reowania własnego, 
swojskiego lepszego świata j e s t n ieograniczona, ale w y m a ­
ga wiedzy i c iągłego doskona len ia się, g romadzen ia pomy­
słów, podpatrywania , wymiany informacji . Ska la tego prze­
mysłu jes t n iewyobraża lna : mil iard gospodars tw d o m o w y c h 
na świecie, z tego 12 mi l ionów w Polsce. Chcemy, czy nie -
świat na nowo pochyl i się nad prozą życia, odstępując wiel­
kim tego świata ster pol i tyki i ideologi i . 

Już dziś jest coraz głośniej o ekologii i obronie życia. 
Woda czysta i t rawa zie lona zaczną mieć swoją cenę wy­
mierną i symbol iczną . C o r a z częściej też m ó w i się o tym, że 
przyszli rodzice powinn i być w y c h o w y w a n i . „ Z a w ó d " ro­
dzica jes t bez wątpienia najbardziej na świecie ważny i od­
powiedzialny, t ymczasem nie jes t w żaden sposób poprze­

dzony egzaminem, którego w y m a g a się nawet wobec gońca 
czy rowerzysty. Rodz i cem m o ż e zostać każdy. I tak będzie 
zawsze . Ale to bynajmniej nie zwaln ia ludzi myś lących od 
wcześnie jszych starań w y c h o w a w c z y c h . Trzeba podnosić 
kwalif ikacje, w szczególności mora lne , potencja lnych i obe­
cnych j u ż rodziców, dos tarczać i m szybkiej porady, aby sa­
mi mogl i ko rygować swoje pos tępowanie . M o d a na stawa­
nie się l epszym rodz icem m o ż e przynieść wie le dobrego . 
W s z a k to w rodzinie m o ż n a nauczyć s ię zapob iegać p r z e m o ­
cy, która, w p rzec iwnym razie, rozszerza się na życie spo­
łeczne, eksploduje w kulturze masowej i wojnach. 

P rzy okazj i p roponowa łabym, b y przes tać m ó w i ć o m a ­
łej ojczyźnie , choć k iedyś ten termin skutecznie popula ryzo­
wa łam. Raczej (analogicznie j a k m ó w i ą N iemcy - H E T 
M A T ) bl iższe t emu, c o chc ie l ibyśmy os iągnąć , by łoby okre­
ślenie: O J C Z Y Z N A - S W O J S Z C Z Y Z N A . Chodz i b o w i e m 
o krąg spraw, za k tóre każdy z nas m o ż e krea tywnie brać od­
powiedz ia lność : za sprawy własnego losu i własnej , bliższej 
i dalszej rodziny, a — w miarę nabywan ia doświadczen ia sa­
m o r z ą d o w e g o i wrastania w sprawy społeczne - również za 
sprawy sąsiedztwa, wsi i gminy. To rozumien ie spraw wła­
snych i lokalnych bynajmniej n ie z a m y k a drogi ku s p r a w o m 
g loba lnym, raczej powinno b y ć rzemios łem, n iemal k o ­
n iecznym te rminowaniem przed wyp łyn ięc iem na szerokie 
w o d y publ icznej działalności par lamentarnej i pol i tycznej . 

W przyszłości ludzie będą bardziej o d w o ł y w a ć się do 
swoich korzeni , gdyż będzie to ich wiano wnoszone do 
wspó lne j , globalnej wioski . Z w i ą z k i z t radycją staną się 
atrakcyjne. Dla tego wie lk im p o w o d z e n i e m zacznie się cie­
szyć wiedza zdobywana na potrzeby własne , a także s amo­
organizująca najbliższe otoczenie , do skali g m i n y włącznie . 
W szczególnej cenie pozos taną obrzędy żywe , dalej trwają­
ce j a k o niezniszczalne symbole ry tmiczności , normalności 
i cz łowieczego po jmowania świata. 

W świecie konkurencj i i coraz większego za in teresowa­
nia kulturą, s tanowiącą najlepszy d o w ó d tożsamości i bilet 
wstępu „na sa lony" , t ym większe będzie społeczne zapotrze­
bowan ie na usys tematyzowaną wiedzę , a nas tępnie podjęcie 
wszechs t ronnych badań nad sp rawami codzienności , uru­
chomien ie ruchu społecznego sprzyjającego po t rzebom każ­
dego domu , k tórego najważniejszą misją j e s t k reowanie 
cz łowieka - obywate la i społecznika. 

Dla tego proponuję połączyć wysiłki i powołać w Łomży 
Poradnię i Wszechn icę Glogerowską . Inicjatywa ta przyczy­
ni się do tego, że wspaniałe działanie, inspi rowane osobą 
Zygmun ta Glogera i j e g o umi łowaniem polskości , będzie 
p rowadzone nieustannie, a także umożl iwi społecznikom, na­
g radzanym nagrodą glogerowską, upowszechnienie ich po­
mysłów. Okazja po temu nadarza się doskonała, gdyż to wła­
śnie w Łomży , stolicy staropolszczyzny, pows tan ie uczelnia 
o nachyleniu samorządowym. Tych kilka myśli i dwie propo­
zycje dedykuję na dobry począ tek nowej uczelni . 

Proponuję za tem uruchomić najpierw korespondencyjną , 
a p o t e m stacjonarną Poradnię Glogerowską . Będz ie ona 
w prostej linii popularyzacją doświadczeń laureatów nagród 

E L Ż B I E T A C I B O R S K A 

i Poradni 
P r o j e k t 



W s z e c h n i c y 
G l o g e r o w s k i e j 
glogerowskich. War to ten zamys ł upowszechn ić w tygodni­
kach wojewódzkich i zap roponować zgłaszanie pytań , które 
wed ług specjalności o t rzymywal iby poszczególn i laureaci 
z p rośbą o skreślenie odpowiedz i i nades łan ie je j pytające­
m u , a kopii do „S topk i" w Łomży . W m i a r ę naras tania tego 
żywego obiegu myśl i , będz ie m o ż n a się pokus ić o stały dział 
w zaprzyjaźnionym p iśmie . W t rzecim etapie będą to stałe 
dyżury laureatów w danej redakcji . P r zyk ł adowo , laureat 
muzea ln ik m o ż e podpowiedz ieć , j ak i e ekspona ty zbierać , 
j a k j e p rzechowywać , na co zwrócić u w a g ę , j ak ie skarby są 
wokół nas . Uczony m o ż e wta jemniczyć pyta jących w wie le 
tendencj i w swojej dz iedz in ie , za in t e re sować l i teraturą 
przedmiotu , odpowiedz ieć na pytania z e s w e g o warsztatu 
badawczego . W czwar tym, f ina łowym etapie tworzen ia p o ­
radn i , s tan ie s ię o n a s ta łą p l a c ó w k ą w k o m p o n o w a n ą 
w strukturę uczelni , w s p o m a g a n ą ż y w o przez rodz inę laure­
atów, którzy p rowadz ić t am będą swoje spotkania , dyżury 
i p r zygo towywać mater ia ły p r z e g l ą d o w o - b a d a w c z e i op i so­
w e bądź przyczynkarsk ie na sesje g logerowskie . 

Znaczn ie większym przeds ięwzięc iem jes t ruch wszech-
nicowy. Wszechn ica Gloge rowska byłaby uniwersyte tem lu­
d o w y m . Przes łan iem jej niech będzie pode jmowan ie wszy­
stkich w y z w a ń codz iennego życia i p r zygo towywan ie pod 
t y m ką tem słuchaczy. 

Trudno byłoby nakreśl ić j a k ą ś zamknię tą i doskona łą 
koncepcję wszechnicy. M o ż n a j e d n a k naszk icować najważ­
niejsze bloki tematyczne . 

1. Prob lemy życia w rodzinie 
W bloku tym p rowadzone będą zajęcia z p rzygotowania 

do życia w rodzinie , j a k i najważniejsze problemy, przed 
którymi staje każdy d o m o w n i k : umiejętności rozumienia 
drugiej strony, treningu dobrej wol i , wyt rwałośc i , negocjacji 
i mediacj i , h a m o w a n i a agresji , p o k o n y w a n i a konfl iktów 
i p rogów kryzysowych , w y c h o w y w a n i a i zapobiegania pa to ­
logiom, krea tywność w d o b r y m projektowaniu losu własne­
go i najbliższych, samo p o m o c i wraż l iwość na los swój i są­
siadów, p rob lemy doj rzewania i t rzeciego wieku, inicjacji 
kulturalnej i wychowan ia d o c iąg łego kształcenia się i per ­
cepcji kultury, samoorganizacja i współ is tnienie pokoleń , 
osób n iepełnosprawnych, myś len ie p o z y t y w n e i w y c h o w a ­
nie do takiego myślenia . Uczes tnicy tego rodzaju zajęć po­
winni wyrobić w sobie motywac ję do uprawiania i pobudza­
n ia w otoczeniu kul tury życia codz iennego . 

2. Produkcja rolnicza na potrzeby g o s p o d a r s t w a do ­
m o w e g o i na sprzedaż 

W tym ciągu samokształcenia s łuchacze wzbogacą swoją 
wiedzę i doświadczenia o zagadnienia z wybranych dzia łów 
produkcji żywności , k tórą p rowadz i s ię bądź samodzie ln ie , 
bądź będzie się prowadzić w najbliższej przyszłości . Dzięki 
ca łośc iowemu przedstawieniu zagadnień produkcji żywności 
i jej zagospodarowywania , w ścis łym powiązaniu w żywie­
niem, zdrowiem, sprawnością najbliższej rodziny i społe­
czeństwa, bezpieczeńs twem pracy i ogó lnym p o z i o m e m ży­
cia, wytworzy się motywacja do takiego gospodarowania 
w tym obrębie, aby żywność - tak na potrzeby własne j ak na 

sprzedaż - by ła równie wysokie j j akośc i , aby była najracjo-
nalniej przetwarzana i nie marnot rawiona , by zaistniała zie­
lona „wi taminowa t a śma" upraw, aby wreszc ie samoorgani ­
z o w a ć prze twórs two w zagrodzie , sąsiedztwie i wsi, sprze­
daż, lokalne samozaopatrzenie i wzros t dochodów. 

3 . Żywien ie rodziny 
W tym b loku t ema tycznym zos tanie ukazany w p ł y w pra­

wid łowego żywienia na rozwój i zd rowie cz łowieka , na p o ­
trzebę zd rowego , zapob iegawczego stylu życia, p l a n o w e g o 
i ekonomicznego organizowania pracy w gospodars twie d o ­
m o w y m , kszta ł towania n a w y k u h ig ien icznego przyrządza­
n ia potraw, es te tycznego i kul tura lnego ich podawan ia oraz 
spożywania posi łków. J e g o ce l em jes t również prak tyczne 
nauczenie przyrządzania po t raw i pos i łków zgodnie z zasa­
dami rac jonalnego żywienia." 

4 . Hig i ena i zdrowie 
Blok ten obe jmie ba rdzo szeroką p rob lematykę dotyczą­

c ą zakładania rodziny, w t y m zapobiegania n iepożądanej 
ciąży, p ie lęgnowania , żywien ia i w y c h o w a n i a , zd rowia 
i p rob lemów młodzieży, w p ł y w u rac jonalnego wychowan ia 
zd rowotnego na pomyś lność i p rzysz łość całej rodziny, h i ­
gieny pracy w gospodars twie ro lnym, zapobiegania najczę­
s t szym zagrożen iom zd rowotnym, w y p a d k o m i urazom, na­
wyki higieniczne i umiejętności udzie lenia pierwszej p o m o ­
cy, unikanie stresów, dowar tośc iowanie pos iadanego poten­
cjału zdrowia i umieję tność samodz ie lnego kreowania d o -
brostanu f izycznego, p sych icznego i społecznego, pos tawy 
proekologiczne i humanis tyczne . 

5 . G o s p o d a r k a odzieżą i rękodz ie ln ic two 
M a na celu rozwijanie uzdolnień manua lnych , kształ to­

wanie gus tów w dziedzinie ubierania się i zakupów odzieży, 
pod t rzymanie tradycji , j ak i nauczenie się kroju i szycia, na­
p raw i przeróbek odzieży dla pot rzeb rodziny, w y k o n y w a n i e 
p rzedmio tów użytkowych . 

6. Wyposażen ie i es te tyka d o m u 
Główne j e g o treści obracają się wokó ł funkcji d o m u i p o ­

szczególnych pomieszczeń oraz zasad nowoczesnego , wy­
godnego i es te tycznego urządzania d o m u . Podczas zajęć bę­
dz ie m o ż n a sp róbować p rzećwiczyć k i lka sposobów moder ­
nizacji własnego mieszkania pod ką t em wygody, piękna, 
harmoni i tradycji i nowoczesnośc i oraz pot rzeb d o m o w n i ­
ków, a także turystów. 

7. E k o n o m i k a i organizacja g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 
P u n k t e m honoru uczes tn ików kursu w tej dziedzinie jes t 

opanowanie zasad codziennej gospodarnośc i i uczynienie je j 

Adam Wydra, Wesele, rzeźba w drewnie polichromowana, Wo­
la Gułowska, woj. siedleckie 

Fot. Alfred Gauda 



podstawą swojego i rodziny dobrobytu oraz wdrożenie sztu­
ki organizacji pracy w gospodarstwie domowym i jego oto­
czeniu, poznanie wpływu ekonomiki i organizacji na plano­
we, racjonalne prowadzenie domu, powiększanie zasobów 
materialnych i ułatwianie oraz usprawnienie w ten sposób 
pracy w gospodarstwie domowym. 

8. Estetyka otoczenia i ochrona środowiska 
Prowadzi do uzyskania podstawowych wiadomości 

o środowisku naturalnym i roli człowieka w nim, uświada­
mia wpływ prawidłowego zagospodarowania poszczegól­
nych obszarów na warunki życia, pracy i produkcji, jego za­
nieczyszczenia, a zatem na zdrowie i życie mieszkańców 
wsi, osiedli i miasteczek, miast oraz konsumentów produk­
tów rolnych. Uczestnicy tego kursu poznają potrzebę i spo­
soby utylizacji odpadów w gospodarstwie domowym. W za­
kresie estetyki będą prowadzone zajęcia mające na celu za­
projektowanie swojego otoczenia pod kątem jego harmonii 
i piękna. Zwracać się będzie uwagę na potrzebę ochrony 
i kształtowania krajobrazu w skali całej miejscowości. 

9. Poradnictwo dotyczące konsumenta 
Obejmuje najważniejsze elementy prawa chroniącego 

nabywcę towarów i usług, podstawowe obowiązki handlu 
i usług wobec klientów oraz instytucji pomagających lub 
chroniących nabywców. Uczestnicy wszechnicowych spot­
kań poznają też niektóre ważne wiadomości towaroznawcze 
ułatwiające racjonalizację zakupów. 

10. Kultura życia codziennego, tradycje kultury ludowej 
Ma na celu pobudzenie aktywności intelektualnej i uczu­

ciowej, wyrobienie aktywnej postawy wobec wszelkich 
form twórczości, rozwijanie swoich talentów w kierunku 
tańca, śpiewu, teatru, rzeźbiarstwa, rzemiosł artystycznych, 
poezji, wzbogacanie oraz zachęcanie do pracy nad sobą 
i otoczeniem prowadzącej do upiększenia życia i nadania 
mu głębszego sensu. Wyrobienie u słuchaczy przekonania 
co do wartości kulturowych najbliższego środowiska, cią­
głości kulturowej i potrzeby pielęgnowania stroju, gwary, 
zbierania starych narzędzi i przedmiotów. 

11. Elementy wiedzy społecznej i prawnej 
Mają na celu przygotowanie uczestników do życia spo­

łecznego i politycznego, oswojenie się z aktami prawnymi 
i sposobami poruszania się w instytucjach strzegących pra­
wa oraz poznanie tajników samorządności. Uczestnicy kur­
su wszechnicowego w zakresie tego bloku tematycznego 
zdobędą przeświadczenie o powinnościach obywatelskich 
w społeczeństwie demokratycznym, potrzebie płacenia po­
datków i samoorganizowania się w sąsiedztwie i całej miej­
scowości pod kątem potrzeb i modernizacji swojego oto­
czenia, kompensacji różnych indywidualnych niedoborów 
i organizowania całego środowiska społecznego i material­
nego. 

Można jeszcze rozważyć blok pomocniczy na temat 
sztuki uczenia się i samokształcenia. W tym względzie 
szczególnie użyteczne mogą się okazać różne podpowiedzi 
co do stylu życia opartego na ciągłej gotowości do zdobywa­
nia nowych wiadomości, do ciekawości świata i penetrowa­
nia źródeł informacji oraz opanowania sposobów życia 
w wieku informacji, sztuki uczenia się, przemawiania, zda­
wania egzaminów, dyskutowania. 

Grupy wszechnicowe nie mogą być liczne. Ważne, aby 
wcześniej zebrać chętnych, starannie rozpoznać ich potrze­
by i zainteresowania oraz na miarę tych p o t r z e b nakreślić 
harmonogram tematów. Wszechnica będzie spontanicznym 
i głębokim przeżywaniem nowych możliwości. Byłaby ro­
dzajem autokreacji i refleksji nad sobą. 

V k o n k u r s p o e t y c k i 
im. Stanisława Buczyńskiego 

28 kwietnia 1997 r. rozstrzygnięto w Zamościu V Ogól­
nopolski Konkurs Poetycki im. Stanisława Buczyńskiego, 
ogłoszony przez Wojewódzki Dom Kultury w Zamościu 
przy współudziale Oddziału Zamojskiego Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych, Hrubieszowskiego Domu Kultury 
i Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego. Jury obra­
dujące w składzie: Edward Franciszek Cimek, Donat Nie­
wiadomski (przewodniczący), Zofia Szwal oceniło 46 zesta­
wów, nadesłanych przez 43 twórców. 

Trzy główne nagrody wojewody zamojskiego otrzymali 
za zestawy wierszy: Marian Karczmarczyk z Zamościa, Sta­
nisława Pudełkiewicz z Krzeszowa i Władysław Sitkowski 
ze Zwierzyńca. 

Nagrody II stopnia, ufundowane przez Wojewódzki 
Dom Kultury w Zamościu, otrzymali: Władysław Koczot 
z Czarnegostoku, Alfreda Magdziak z Zamościa, Jan Polit 
z Brodzicy, Joanna Rzeszotek z Torunia, Kazimiera Wiś­
niewska z Hrubieszowa, Józef Ziętek z Jawora. Nagrodę 
Hrubieszowskiego Domu Kultury za wiersz poświęcony 
Stanisławowi Buczyńskiemu przyznano Floriannie Ki­
szczak z Radzięcina. 

Komisja konkursowa przyznała również wyróżnienia 
w postaci książek, ufundowanych przez Wojewódzką i Miej­
ską Bibliotekę Publiczną w Zamościu, senatora Kwiatkow­
skiego z Czerniczyna, WDK W Zamościu, Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych i Wydawnictwo „Poli­
hymnia" w Lublinie. Wyróżnienia te otrzymali: Augustyn 
Baran z Izdeblina w Krośnieńskiem, Anna Bandos z Biszczy, 
Anna Gajda z Jarosławia, Bogusława Lankamer z Kolonii 
Łaszczów, Wiera Kucharska z Horodła, Władysława Misiura 
z Hrubieszowa, Franciszka Ogonowska z Dobużka, Janina 
Radomska z Radzięcina, Krystyna Rzemieniak z Wysokiego, 
Stanisława Stępniak z Udrycz i Anna Wojnarska z Krakowa. 

„Medale Stanisława Buczyńskiego", przekazane przez 
Towarzystwo Regionalne Hrubieszowskie, otrzymali: Emi­
lia Barteczko z Komarowa, Władysława Głodowska z Ra­
dzięcina, Maria Kaliniak z Przedmieścia, Helena Kubina 
z Kolonii Niedzieliska i Piotr Tracz z Rzeplina. Medale 
przyznano za głęboki związek twórczości wymienionych pi­
sarzy z rodzimą kulturą ludową. 

Jury z zadowoleniem stwierdziło, że konkurs poetycki 
im. S. Buczyńskiego ma coraz większy zasięg i coraz więk­
szą rangę artystyczną, odpowiadającą literackiemu znacze­
niu jego patrona. Przedstawione do oceny utwory wyróżnia­
ły się bogactwem tematycznym i ciekawymi rozwiązaniami 
artystycznymi. Treści licznych liryków nawiązywały do ak­
tualnej problematyki współczesnego świata, a jednocześnie 
zawartość poznawcza wielu wierszy wskazywała na silne 
umocnienie się w ludowej świadomości tradycyjnych warto­
ści, takich jak ziemia, wieś, praca, natura, rodzina, dobro. 
Okazało się, że współcześni poeci ludowi w sposób niezwy­
kle refleksyjny i uczuciowy oceniają otaczającą ich rzeczy­
wistość. Na podstawie rodzimych, wiejskich realiów piszą 
teksty o dużych pokładach uniwersalizmu. W małym stop­
niu posługują się już formą pieśniową, bliskie są im nato­
miast różne odmiany wiersza wolnego. 

Z uznaniem warto podkreślić postawę wojewody zamoj­
skiego Stanisława Rapy, którego nagrody świadczą 
o ogromnym zaangażowaniu zamojskich władz w promowa­
nie kultury i literatury ludowej. 

Donat Niewiadomski 



FLORIANNA 
KISZCZAE 
Tren III 

Idę do Ciebie, Ojcze, 
W żałobie i udręce 
I cząstkę chleba wkładam 
W Twe spracowane ręce. 

Bo dzisiaj dzień jest taki, 
Że wszyscy chcą być razem, 
Tyś tu na mogiłach 
Pod ciężkim, zimnym głazem. 

Chylę się nad granitem, 
Mrok jaśnię świec płomieniem 
I słyszę szept modlitwy, 
I czuję serca drżenie. 

I tak mi strasznie smutno, 
Żeś złożon w ciemnym grobie, 
Gdy w domu zapach drzewka 
I czas śpiewania kolęd. 

Żegnam się z Tobą, Ojcze, 
Już księżyc wschodzi rogiem. 
Tym chlebem z najczystszej mąki 
Podziel się z Panem Bogiem. 

JÓZEF ZIĘTEK 
Modlitwa 

Modliłem się 
Nie w złocistej nawie katedry 
Nie w ciszy wiejskiego kościółka 

Modliłem się w bezkresie pól 
W cieniu zmurszałego krzyża 
Na rozstaju dróg 

Modliłem się 
Razem ze skowronkiem 
Co zawisł na niebios powale 

W szumie falujących zbóż 
Z cichym szemraniem 
Górskiego strumyka 

Modliłem się 
Do Stwórcy tajemniczego nieba 
Mórz i oceanów niezmierzonych 

I niebotycznych gór 
Modlitwą Pańską 
Ojcze nasz 

I tu w środku pól 
Przed zmurszałym krzyżem 
Zostałem wysłuchany 

WŁADYSŁAW 
KOCZOT 

Posłuchaj co Ci powiem 

Stanisławowi Buczyńskiemu 
w 15. rocznicę śmierci 

Wiosną przyleciały znów ptaki 
nad polne te niwy 
w nadrzeczne szuwary 
i ciepły wiatr ukradkiem 
po twarzy dziewczę musnął 
a stary kocur w słońcu 
pod jasną chatą usnął 

Postarzały się chłopskie wiersze 
na kartach życia zapisane 
zrodzone z tułaczego losu 
z tęsknoty za kromką chleba 
wykarmione codzienną niedolą 
napojone ze źródła miłości 
kiedy odchodzą ku chlebnym 

polom 

Posłuchaj co Ci powiem jeszcze 
w ten szczególny dzień siewu 
gdy syn czarną rolą brodzi 
a sam Bóg chłopom błogosławi 
poprzez one tajemne słowa 
to skowronek błękit przeorał 
pod słonecznym niebem Kotorowa 

JAN POLIT 

Dziękuje Boże 
Dziękuję ci Boże 
Za księżyc i gwiazdy 
Za słońce rosę 
i deszcz 
Za radość 
Spełnione i płonne nadzieje 
I kielich goryczy 
Też 
Za łyk wody kęs chleba 
Za plony dorodne 
Za życie człowiecze 
Krótkie niełatwe 
Za pracę spoczynek 
I za to że w święta 
Z bliskimi dzielę się 
Opłatkiem 
Jesteś ucieczką 
Wsparciem w potrzebie 
Sądzisz nagradzasz 
i karzesz 
Za wszystkie dary Twe 
i naukę 
Sercem 
Dziękuję Boże 

Stanisław Buczyński 
Fot. archiwum 

MARIAN 
KARCZMARCZYK 
Ballada o ojcu 
Ojciec pakował nogi 
w olbrzymie gumiaki 
przypinał kobyłę do furmanki 
wkładał do kieszeni 
lekarstwo od głodu 
kawał razowca z domowego pieca 
i sygnałem wio 
rozpoczynał podróż 
do krainy narodzin chleba 
śpiewu skowronka 

Tu wbijał w grzbiet ziemi 
ząb pługa 
a za nim ruszał 
orszak wron 
który przy akompaniamencie kra kra 
iskał skiby 

Ojciec był hojny 
rękom zafundował odciski 
nogom pot 

A gdy już słońce 
zamykało dzień 
i na pożegnanie rozdawało 
ostatnie pocałunki 
siadał na miedzy 
i pasł duszę do syta 
widokiem zaoranej ziemi 

Dla nas wiózł zadowolenie 
które spływało dobrocią 
z jego twarzy 
i wypełniało radością 
domowe kąty 
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STANISŁAWA 
PUDEŁKIEWICZ 
Powrót babuni 
Syn 
i wnuczek jak dorósł 
pojechali za wodę 
z dolarami wrócili 
dom ze sklepem kupili 
teraz będą żyć w mieście 
i po pańsku nareszcie 
a i babcię zabrali 
żeby miała wygodę 

Ale babcię staruszkę 
ogarnęła tęsknica 
wyszła nocą na balkon 
szukać w mieście księżyca 
szuka szuka po niebie 
ale w światłach neonów 
blady księżyc się zgubił 
niepotrzebny nikomu... 

Babcia oczy zamyka 
duszą z miasta ucieka 
tam gdzie wszystko zostało 
co cieszyło człowieka 
Wraca babcia szczęśliwa 
w lata piękne i młode 
i znów czuje jak dawniej 
całą życia urodę 
wszystko widzi dokładnie 
gada sama do siebie 
księżyc także się znalazł 
ponad gruszą na niebie 
może w mieście też świecił 
ale taki ponury 
jakby kamień bez czucia 
ktoś powiesił u góry 
a tu na wsi to jeno 
popatrz ty się na niego 
to ci serce obświeci 
toś już cały jest jego! 
Jak najczulszy kochanek 
gada do cię znad gruszy 
i czar jakiś subtelny 
składa w głębiach twej duszy 
patrzysz prosto mu w oczy 
nocka gada do ciebie 
tumanami po łąkach 
gwiazdeczkami na niebie 
puchacz drze się na dachu 
stara grusza się kiwa 
a pod płotem w kąciku 
strach się rusza w pokrzywach 
Seledynem jaśnieje 
wiejska chata bielona 
wiąz ją z dębem pospołu 
przytulili w ramiona 
szumi pieśni tajemne 
za stodołą topola 
sny rzewliwe a proste 
idą do wsi przez pola... 

Rano babcię znaleźli 
długo w mieście nie żyła 
na balkonie umarła 
czy na swoje wróciła? 

Był niezrównanym lirykiem, 
chłopskim pisarzem, działaczem 
społecznym, współzałożycielem 
Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych. Już tylko starsi członkowie 
Stowarzyszenia pamiętają tę cie­
kawą, bo też i nieprzeciętną po­
stać. 

Wspomnienie 
o Stanisławie 
Buczyńskim 
w 15. rocznicę 

śmierci 
Stanisław Buczyński urodził się 23 

lipca 1912 r. na Mazowszu. W latach 
ostatniej wojny zamieszkał w okolicach 
Hrubieszowa na - Zamojszczyźnie. 
W Kotorowie prowadził gospodarstwo 
rolne i tu, przeżywszy 70 lat, zmarł 23 
lutego 1982 r. Podczas jego ostatniej 
drogi na cmentarz w Hostynnem szala­
ła zamieć śnieżna, a ziemię skuł mróz 
na głębokość metra. Było to zaprzecze­
nie jego życzenia, które wyraził w jed­
nym z wierszy: pragnął odejść ze słoń­
cem i rozkwieconą przyrodą. 

24 lutego br. przy grobie Buczyń­
skiego zebrali się jego przyjaciele, 
przedstawiciele placówek kultury z Za­
mościa i Hrubieszowa oraz rodzina -
córki Lilia i Mieczysława oraz syn Ma­
ciej. Nie zabrakło również dawnego 
przyjaciela poety — Stanisława Rapy, 
wojewody zamojskiego. Po złożeniu 
wieńców i zapaleniu zniczy wszyscy 
udali się do Hrubieszowa, gdzie w do­
mu kultury odbył się wieczór wspo­
mnień o Buczyńskim, recytowano jego 
wiersze, a uczniowie z miejscowego li­
ceum zaprezentowali montaż poetycki. 
W sali hrubieszowskiego muzeum 
przygotowano wystawę poświęconą 
poecie pod nazwą „Szukałem prawdy". 

Miłą niespodzianką była promocja 
tomiku poezji Nad różanym brzegiem 
autorstwa Lili Buczyńskiej, wydanego 
przez Hrubieszowski Dom Kultury 
z grafikami Alfreda Przybysza. 

Wyrazem pamięci o Stanisławie 
Buczyńskim niech będzie fakt, że 
w Werbkowicach jednej z nowych ulic 
nadano jego imię. 

Władysław Sitkowski 

Częstochowa 
Pod patronatem Zdzisława 

Podkańskiego, ministra kultury 
i sztuki, odbył się na Jasnej Górze 
pierwszy po II wojnie światowej 
Krajowy Kongres Kultury Wsi. 
Głównym jego organizatorem by­
ła Rada Krajowa Regionalnych 
Towarzystw Kultury a w gronie 
licznych współorganizatorów zna­
leźli się m.in. Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych, 
Wojewódzki Ośrodek Kultury 
w Częstochowie i Towarzystwo 
Miłośników Muzeum Etnogra­
ficznego w Toruniu. 

Wybór Częstochowy na miejsce 
obrad kongresu nie był przypadkowy, 
gdyż kultura ludowa od wieków prze­
siąknięta jest treściami religijnymi, 
a Jasna Góra ma wręcz symboliczne 
znaczenie dla polskich dziejów naro­
dowych. 

W kongresie wzięło udział ponad 
400 osób, w tym parlamentarzyści 
(z marszałkiem Senatu RP Adamem 
Struzikiem na czele), przedstawiciele 
rządu, samorządów terytorialnych, in-

Krajowy 

Kultura 



Kongres Kultury Wsi 
- Jasna Góra, 20-23 IV 1997 

Sala Papieska - miejsce obrad plenarnych kongresu 

V („Sz tuka l u d o w a i je j war tośc i 
w kul turze narodowej") , wprowadze ­
n ie - Aleksander Błachowski , p r zewo­
dniczenie - Jan Kuruc, obrady odbyły 
się w Sali Chóru . Zespó l V I („Tradycja 
i kszta ł towanie się świadomośc i na wsi 
u progu X X I w.") , wprowadzen ie -
Stanis ław Dąbrowski , p rzewodniczył -
K r y s t y n M a t w i j o w s k i , o b r a d y 
w Ośrodku Młodz i eżowym. 

W boga tym programie kongresu 
znalazły się także: wys t awa współcze­
snej sztuki ludowej (o której p i szemy 
w innym miejscu) , koncer ty kapel lu­
dowych i zespołów śp iewaczych z róż-

w s i - s p r a w ą n a r o d u 
stytucji kultury, uczeni zajmujący się 
kulturą wsi , twórcy ludowi o raz an ima­
torzy działań kul tura lnych na wsi . 

G ł ó w n y m ce lem spotkania n a Ja­
snej Górze było ukazanie znaczenia 
kultury ludowej , j e j dz iedz ic twa i roli 
w kul tywowaniu polskich tradycji na 
prze łomie wieku X X i X X I . 

W p ie rwszym dniu obrad in teresu­
j ące referaty przedstawil i : o. ks . dr hab . 
Leon Dyczewski z Kato l ick iego Un i ­
wersy te tu L u b e l s k i e g o - Człowiek 
w perspektywie nowoczesnej kultury; 
prof. d r hab . Bron i s ł awa K o p c z y ń -
ska - Jaworska z Uniwersy te tu Łódz ­
k iego - Znaczenie kultury ludowej 
w kulturze narodowej; senator prof. d r 
hab . Dorota S imonides z Uniwersyte tu 
Opolskiego - Kultura ludowa a tożsa­
mość narodowa; prof. d r hab . Mar ia 
W i e r u s z e w s k a z Ins ty tu tu R o z w o j u 
Roln ic twa PAN z Warszawy — Pomię­
dzy kulturą „zaściankową" a uczestni­
czącą - pozorne czy prawdziwe dyle­
maty wsi; prof. dr hab . Andrze j Kale ta 
z uniwersytetu w Toruniu - Tożsamość 
kulturowa jako instrument odnowy wsi; 
ks. prof. dr hab. Mar ian B o r z y s z k o w -
ski z Instytutu Kul tury Chrześci jań­
skiej z Olsztyna - Religijne aspekty 
kultury wiejskiej; prof. d r hab . Jerzy 
Damrosz z Wyższej Szkoły Rolniczej 
i Pedagogicznej z Siedlec - Regiona­
lizm - demokracja — samorząd; dr hab . 
Stefan Bednarek z Uniwersy te tu W r o ­
c ławskiego - Refleksje na marginesie 
raportu o stanie kultury wsi polskiej. 

Drugi dzień obrad - to praca w sze­
ściu zespołach p rob l emowych . Zespół 
I ( „ C y w i l i z a c y j n o - p r z y s z ł o ś c i o w e 
i ku l tu rowe perspektywy wsi . W i e ś 
p o l s k a a cywi l i zac j a e u r o p e j s k a " ) , 
w p r o w a d z e n i e w y g ł o s i ł K a z i m i e r z 
D ł u g o s z , p r z e w o d n i c z y ł S t a n i s ł a w 
Kolbusz , obrady odbywały się w Ka­
plicy Różańcowej . Zespół II („Miejsce 
i rola ruchów społecznych w rozwoju 
kultury n a wsi") , wprowadzen ie wy­
głosił Jan Omelaniuk , p rzewodniczył 
Aleksander Kociszewski , obrady w ka­
pl icy D o m u Pie lgrzyma. Zespół III 
(„Młodzież wiejska a kultura. Zadan ia 
rodziny wiejskiej a edukacja kul tural­
na" ) , wprowadzen ie Izabel la Bukra-
ba -Ry l ska , p rzewodniczen ie - Mar ian 
Z . P a w ł o w s k i , ob rady w O ś r o d k u 
D u s z p a s t e r s t w a 
A k a d e m i c k i e g o . 
Zespół IV („Ro­
la d z i e d z i c t w a 
k u l t u r o w e g o 
w kształ towaniu 
pos taw społecz­
nośc i loka l ­
n y c h " ) , w p r o ­
w a d z e n i e -
Z y g m u n t K ł o -
dnicki , p rzewo­
dniczenie - ks. 
W ł a d y s ł a w P i ­
larczyk, obrady 
o d b y w a ł y s ię 
w kap l i cy św. 
Józefa . Zespó ł 

nych regionów kraju, wys tęp Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk" , wręczanie odz­
n a k „Zas łużony Dz ia ł acz Ku l tu ry" , 
zwiedzan ie klasztoru j a snogórsk iego , 
Droga Krzyżowa na murach obron­
nych klasztoru, msza święta koncele­
b rowana pod p r z e w o d n i c t w e m ks . b i ­
s k u p a R o m a n a A n d r z e j e w s k i e g o — 
kra jowego duszpasterza ro ln ików oraz 
wspó lna modl i twa w kapl icy przed Cu­
d o w n y m O b r a z e m Matk i Bożej p o d 
p rzewodn ic twem ojca Izydora, przeora 
k lasz to ru oo . P a u l i n ó w n a Jasne j 
Górze . 

Delegac i przyjęli uchwa łę kongre­
su, z k tórą zapoznamy czyte ln ików 
w następnych numerach „Twórczości 
L u d o w e j " . 

Teks t i zd jęc ia Al f red G a u d a 

Wystawa „Współczesna sztuka ludowa" cieszyła się dużym zainte­
resowaniem 
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Wystawa „Współczesna sztuka ludowa'' 
Jedną z g łównych imprez towarzyszących Kra jowemu 

Kongresowi Kultury W s i na Jasnej Górze była prezentacja 
współczesnej sztuki ludowej , p r zygo towana przez Towarzy­
s two Przyjaciół M u z e u m Etnograf icznego w Toruniu i S to­
warzyszenie T w ó r c ó w L u d o w y c h . 

Z bogatych, b o l iczących ponad 32 tysiące ekspona tów 
zbiorów polskiej sztuki ludowej w to ruńsk im m u z e u m , autor 
scenar iusza dr Aleksander B łachowsk i wybra ł ponad 350 
prac (powsta łych w zasadzie p o 1970 roku) z nas tępujących 
dziedzin: strój l udowy - 3 3 prace , hafty i koronki - 24 , dy­
wany d w u o s n o w o w e - 11, garncars two - 67 , wycinanki -
35 , kowal s two ar tystyczne - 8, rzeźba d rewniana - 6 1 , rzeź­
ba ceramiczna - 10, mala rs two n a szkle - 2 5 , mala rs two tzw. 
sz ta lugowe - 39 , zabawki - 29 , p lecionki - 8. 

Ekspozycję z loka l izowano w d w ó c h salach klasztoru j a ­
snogórskiego: Maryjnej i Papieskie j . M i ­
m o t rudnych w a r u n k ó w wys tawienn iczych 
prezentacja ludowej plas tyki wypad ła oka­
zale, a wielu p ie lg rzymów dziwiło się, że 
my, Polacy m a m y tak uzdo ln ionych arty­
s tów wiejskich. 

W dziale rzeźby m o ż n a było podz iwiać 
m. in . p r ace : M a r i a n a A d a m s k i e g o 
z Sobisk, An ton iego Barana z Opoczna , 
Józefa Che łmowsk iego ze wsi Brusy, Józe ­
fa Ci taka z Krynicy, Andrze ja Cichonia , 
Tadeusza Kaca laka i An ton iego Kamiń -
skiego z Kutna, Alfredy, Jana i Wincente ­
go Krajewskich z Z a w i d z a Kośc ie lnego , 
Tomasza Dudz ika z Lubl ina, Jaros ława 
Furgały z Ośna , W ł a d y s ł a w a Łukaszczyka 
z Murzasichla , A n n y Padół z Paszyna, 
Władys ławy Prucnal z M e d y n i G łogow­
skiej, Zdz i s ława Purchały z Kossowa, R o ­
m a n a Śledzia z Mal inówki czy Tadeusza 
Żaka z Kielc. 

D u ż e wrażenie robi ło ma la r s two sz ta lugowe Eugen iusza 
Brożka z Sędziszowa, Wiktora Chrzanowsk iego z Torunia, 
Jana Kaweck i ego ze Smogorzowa , A d a m a Pawl ika z Sos­
nówki , Mar ianny Razik z M d z e w a , Tadeusza Żaka z Kielc 
oraz mala rs two na szkle Janiny Jarosz , Ewel iny Pęksowej , 
Władys ł awa Walczaka -Ban i eck i ego i Zdz is ława Walczaka 
(wszyscy z Zakopanego) , Hal iny Krajnik z Kościerzyny 
i Rozal i i Szypulowej z C z e c h o w i c - D z i e d z i c . 

D y w a n y d w u o s n o w o w e , specjalność polskiej sztuki lu­
dowej , to prace m.in. Dominik i Bujnowskiej z Węgrowa , Ja­
niny Buraczyk z Korycina , Ol impi i Ja roszewicz z Janowa , 
Scholastyki Krupowicz także z Janowa, Leonardy Olcha-
nowskiej z Bia łegostoku czy Teresy Pryzmont z Wasi lówki . 
N a u w a g ę zas ługiwały także mis te rne koronki kon iakowskie 
wykonane przez Jadwigę Ruchę i Mar ię Suszkę . 

Dr Aleksander Błachowski - autor sce­
nariusza wystawy 
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Dział garncarski wypełn ia ły wyroby m.in. Zygfryda Ga ­
j ewsk iego z Urzędowa , Jana Gąsiora , Jana Kota, Franc iszka 
Noworo la i Andrze ja R u t y z M e d y n i Głogowskie j , Stefana 
Konopczyńsk iego z B o l i m o w a , Ryszarda Necla z Chmie lna , 
Boles ława P iechowsk iego z Czarnej W s i Koście lnej , Henry­
ka Roki ty z Rędocina , Kaz imie rza Wanarsk iego z P a w ł o w a 
i Jana Wosia z Zalesia . 

W ś r ó d wyc inanek p rezen towane były prace m.in. Stani­
sławy Bogusz z Łowicza , Mar i i Chros tek z Tatar, Heleny 
Frąk z Czarnotrza , Bron i s ławy Drężek z Ostrołęki , Józefy 
Furmańskiej z Wiechuc ic , Mar i anny Przybytek z Królowej 
Woli i Mar ianny Zaręby z Rzeczycy. 

W dziale haftów wyróżnia ły się p race kaszubskie i pa ­
łuckie ki lkunastu twórczyń , m. in . Stanis ławy Betyny z Tu­
choli , Mar i i Kopeć z Kęsowa , Danie l i Kujawskiej z Chojnic , 
Czes ławy Matwi jów ze Żnina , Weroniki Sarnowskie j z Kcy-
ni czy E w y Żuchowskie j z Barc ina . 

Z okazji wys tawy w y d r u k o w a n o c iekawy kata log autor­
s twa Aleksandra B lachowsk iego ; na 80 s tronach zamie ­
szczono 120 ilustracji , w t y m 9 2 ko lo rowe , na d o b r y m p o ­
z iomie technicznym. Jaka j ednak szkoda, że wiele interesu­
jących prac z rep rodukowanych w wydawnic twie nie znala­
zło się na wys tawie , z a p e w n e tylko z powodu ograniczonej 
powierzchni ekspozycyjnej . 

Tekst i zdjęcia 
Alfred G a u d a 

S p r a w o z d a n i e z e s p o ł u V 
K r a j o w e g o K o n g r e s u 
K u l t u r y W s i o b r a d u j ą c e g o 
p o d h a s ł e m : 

S z t u k a l u d o w a 
i j e j w a r t o ś c i 
w kulturze narodowej 

Przewodniczył Jan Kuruc (prezes Zarządu G ł ó w n e g o 
Stowarzyszenia Twórców L u d o w y c h ) . W p r o w a d z e n i e do 
dyskusji - dr Aleksander Blachowski (przewodniczący Ra­
dy Naukowej Stowarzyszenia Twórców L u d o w y c h ) . 

Uczes tn iczy ło 61 osób reprezen tu jących ś rodowiska 
działaczy wiejskich, twórców ludowych , Fundacj i „Cepe­
l ia", muzea ln ic twa e tnograf icznego. W dyskusj i wzięły 
udział 23 osoby. 

Kilka d łuższych wypowiedz i zasługuje na ut rwalenie 
w publikacj i pokongresowej : wprowadzen i e A . B łachow-
skiego oraz głosy dyr. D . Buczkowskie j (Fundacja „Cepe­
l ia" ) , dr. J a n a A d a m o w s k i e g o (Uniwersy te t Mar i i C u -
r i e -Sk łodowsk ie j ) , dr Barba ry Kołodzie jskie j ( m u z e u m 
w Ochl i ) , mgr. Czes ława Ru tkowsk iego ( M u z e u m Okręgo ­
w e w Sieradzu) , mgr Anny Kwaśniewskie j ( M u z e u m Etno­
graf iczne w G d a ń s k u - O l i w i e ) , Danuty Sucha łko z Che łm­
ska Śląskiego, A n n y Stawickiej z Lubrańca , Wandy Ż a g u ń 
z Pszczewa , Jaros ława Furgały z Ośna . 

Uczes tn icy zespołu V zwracal i u w a g ę na to, że stan za­
chowania t radycyjnych form ludowej kul tury ar tystycznej , 
s tanowiących unikalną wartość dla kultury narodowej , bo 
poza wsią nie uprawianych, a w sztuce akademickie j nie ist­
niejących - w chwil i obecnej jes t inny niż głoszą to publ icy­
ści i n iektórzy e tnografowie nie p rowadzący badań tereno­
wych . Zna jomość rękodzie ł ludowych , umiejętności m a n u ­
alne, nos ic ie l s two tradycji r eg iona lnego stylu s tanowią 
szczególnie cenną wartość , wymagającą ochrony i określo­
nych zasad mecena tu . W Polsce mecena t nad sztuką ludową 
ma stuletnie tradycje i z nich należy korzystać kształtując 
pol i tykę kul turalną pańs twa oraz p rogramy działalności kul­
turalnej na wszys tk ich szczeblach administracj i i samorządu. 
Adresa tem zgłoszonych pos tu la tów są władze pańs twowe 
i samorządowe . 

I . P o s t u l a t y d o t y c z ą c e e d u k a c j i 
1. Pi lną sprawą jes t edukacja kul turalna uwzględniająca 

war tości ogólne kultury ludowej oraz charakterys tyczne dla 
poszczególnych regionów. 

2. Na leży przyspieszyć realizację p rogramu edukacj i 
ku l tu ra lne j o p r a c o w a n e g o p r z e z M i n i s t e r s t w a Kul tu ry 
i Sztuki oraz Edukacj i Narodowej . 

3 . Należy in tensywnie wspierać publ ikacje popularnona­
u k o w e o reg ionach etnograficznych, a zwłaszcza o folklorze 
i sztuce ludowej . 

4 . Należy organizować seminaria i różnego rodzaju war­
sztaty dla dziennikarzy w celu zapoznania ich z problematyką 
kultury ludowej w Polsce na tle aktualnego stanu w Europie. 
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5. Na l eży o r g a n i z o w a ć w s z e l k i e g o rodza ju 
szkolenia nauczycie l i n a tematy i s to tnych cech 
i wartości kul tury ludowej oraz je j miejsca w kultu­
rze narodowej . 

6. Należy szerzej i bardziej kompetentn ie popu ­
laryzować folklor i sz tukę ludową w telewizji pu­
bl icznej . 

II. Postulaty dotyczące opieki mater ia lnej 
1. Należy zweryfikować dotychczasowe progra­

m y opieki nad folklorem i sztuką ludową oraz opraco­
wać kompleksowy, spójny program, który spełniałby 
rolę wytycznych dla Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz wszystkich szczebli administracji państwowej 
i samorządów. Chodzi o akty analogiczne j a k te doty­
czące ochrony zabytków i przyrody. Szczególnie na­
leży wziąć pod uwagę aspekty prawne i materialne. 

2. Należy tworzyć szanse przet rwania żywych j e ­
szcze tradycji rękodzieła ludowego, m.in. p rzez p o ­
m o c w zachowaniu znajomości starych technik ręko­

dzielniczych, tzn. preferując szkolenie młodzieży, udzielając 
pomoc materialną i mater iałową, organizując promocje wy­
robów oraz ułatwiając sprzedaż poza ś rodowisko wsi . 

3. Należy dokonać zmiany zarządzenia minis t ra finan­
sów dotyczącego atestacji rękodzieła l udowego . Atestacja 
twórczości ludowej na równi z r zemios łem ar tys tycznym 
działa niszcząco na kontynuację form ttadycyjnych i najbar­
dziej autentycznych, gdyż uniemożl iwia szerszą dos tępność 
dzieł unikalnych dla odbiorcy w galeriach. 

Twórcy ludowi - członkowie Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych są weryfikowani przez najwybitniejszych znaw­
ców i legitymacja Stowarzyszenia powinna mieć rangę dyplo­
mu uczelni plastycznej oraz powinna być t raktowana identycz­
nie w sprawach podatkowych, tzn. VAT powinien być zerowy. 

4. W ramach nowego systemu stypendiów, zakupów oraz 
programu „Talenty" należy wydzielić środki na popieranie 
twórczości ludowej i stworzenie warunków dla nauki młodych. 

Ocena potrzeb oraz wartości poszczegó lnych rodzajów 
twórczości , a za tem decyzje o pomocy mater ia lnej powinny 
być dokonywane odnośnie faktów p o r ó w n y w a l n y c h . Chodz i 
o s tworzenie systemu pragmatycznego , p rawid łowego m e ­
rytorycznie i sprawiedl iwego. 

5. Fundacja Kultury dysponuje funduszami , k tórych 
część była przeznaczona na mecenat pańs twa nad sz tuką lu­
dową. Za tem k ie rownic two Fundacji p o w i n n o więcej uwagi 
poświęcać dz ia łaniom o charakterze mecena tu nad formami 
tradycyjnej kultury ludowej . 

III. Postulaty dotyczące dokumentacj i , zb iorów i i m ­
prez ogólnopolskich 

1. O d c z u w a się brak koordynacj i w pracach b a d a w c z y c h 
i dokumentacyjnych dotyczących kultury ludowej . Rozb ież -

Obraduje zespół V. Słowo wstępne wygłasza dr Aleksander 
Błachowski, z lewej przewodniczący zespołu Jan Kuruc 

Fot. Alfred Gauda 

ności w danych opub l ikowanych w „Raporc ie o stanie kul­
tury w s i " oraz w mater ia łach Oś rodka Dokumentac j i i Infor­
macji Etnograficznej Polsk iego Towarzys twa L u d o z n a w c z e ­
go w Łodzi dowodzą , że stan rzeczywis ty nie j e s t dobrze 
znany i d o d a t k o w o nie jes t zdef iniowany. Rozbieżnośc i 
w interpretacji poszczególnych zjawisk współczesnej kultu­
ry ludowej doda tkowo zaciemniają obraz rzeczywistości . 

Istnieje pilna pot rzeba rozszerzenia i rozwinięc ia podję­
tych przed t rzema laty działań w ramach p rogramu „Ginące 
zawody" . Należy kon tynuować wszechs t ronne prace doku­
mentacyjne, obejmujące wszystkie ż y w e prze jawy t radycyj -
nej kultury ludowej . Rolę koordynatora oraz nadzoru mery­
torycznego nad realizacją przez różne instytucje p rogramu 
„Ginące z a w o d y " powin ien spełniać odpowiedn io wyposa ­
żony Krajowy D o m Twórczości L u d o w e j . 

2. Należy przywrócić zasadę przeznaczania przez Mini ­
s terstwo Kultury i Sztuki określonej k w o t y na zakupy do 
zbiorów tych muzeów, które tworzyły dotąd kolekcje ogól ­
nopolskie współczesnej sztuki ludowej i rękodzieła . Zakupy 
takie gwaran towałyby kontynuację mater ia lnej dokumenta ­
cji twórczości i równocześn ie spełnia łyby funkcję p o m o c y 
materialnej dla ambi tnych i u ta len towanych ar tystów ludo­
wych będących kontynuatorami tradycji wsi polskie j . 

3. S towarzyszenie Twórców L u d o w y c h p o w i n n o organi­
zować ogólnopolskie b iennale sztuki ludowej będące prze­
g lądem aktualnego jej stanu. Środki na organizację kra jowe­
g o biennale , na nagrody i wys tawy p o w i n n y b y ć zabezpie­
czone w budżecie centra lnym. Imprezy lokalne s tanowiące 
el iminacje do biennale kra jowego p o w i n n y być organizowa­
ne ze ś rodków miejscowych. 

4. Należy kon tynuować organizację Ogólnopolsk iego 
Fest iwalu Kapel i Śp iewaków L u d o w y c h w Kazimierzu 
D o l n y m oraz innych imprez kra jowych i międzyreg iona l ­
nych, które s tanowią prezentację t radycyjnych form folklo­
ru i sztuki ludowej . Minis ters two Kultury i Sztuki powinno 
szczególną op ieką o toczyć takie imprezy. 

Z a komisję o p r a c o w u j ą c ą wnioski 
dr A l e k s a n d e r Błachowski 
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Jasnogórskie anioły 
Przypadł mi zaszczyt uczestniczenia w Krajowym 

Kongresie Kultury Wsi. Było to niezwykle wzniosłe 
wydarzenie, dla mnie wielkie i radosne przeżycie. 

Zadaniem kongresu było wzmocnienie dziedzictwa kultury 
wsi i przekazanie jej następnym pokoleniom. Odbywał się on 
na Jasnej Górze w Częstochowie. 

Częstochowska Święta Pani przywitała i pobłogosławiła 
wszystkich uczestników, a jasnogórskim aniołom nakazała, 
aby czuwały nad jego czterodniowym przebiegiem. 

Pierwszoplanowym, niezwykłym przeżyciem było zwie­
dzanie wystawy pt. „Współczesna sztuka ludowa ' ' specjalnie 
przygotowanej ze zbiorów Muzeum Etnograficznego w Toru­
niu przez Aleksandra Błachowskiego, kustosza tego mu­
zeum. Najbardziej zafascynowała mnie rzeźba Jana Krajew­
skiego z Zawidza Kościelnego pt. „Życie i męczeńska śmierć 
Jerzego Popiełuszki". Wszak ksiądz Popiełuszko, tak jak 
Chrystus, poniósł śmierć męczeńską, aby Ojczyzna nasza 
Polska zmartwychwstała. U dołu płaskorzeźby napis: „Oj­
czyznę wolną pobłogosław Panie..." . Podobała mi się także 
rzeźba Jarosława Furgały z Polwicy „Śpiewający aniołek 
z szopki". Miałam możliwość poznać jej twórcę. Sympatycz­
ny artysta powiedz ia ł : „Najpiękniejszy na świecie jest 
uśmiech dziecka..." . 

Uroczystość rozpoczęła się koncertem kapel i śpiewaków 
ludowych w Sali Papieskiej. Wręczano odznaki „Zasłużony 
Działacz Kultury". Wręczaniu odznak przewodniczył czło­
nek Prezydium Rady Krajowej Regionalnych Towarzystw 
Kultury Marian Mieszkowski z Łomży, organizator wyjazdu 
naszej delegacji do Częstochowy. 

Później przemawiał minister kultury i sztuki Zdzisław 
Podkański. Między innymi przyjął dar od łomżyńskiej dele­
gacji, wręczony przez przedstawicielkę Regionalnego 
Ośrodka Kultury w Łomży Teresę Pardo. Był to pięknie haf-
towany obrus. W materiałach, które otrzymał każdy uczest­
nik kongresu znalazła się książka Czy zmierzch kultury lu­
dowej? wydana w tym roku przez łomżyńską oficynę wy­
dawniczą „Stopka", w której wypowiadają się niezwykli lu­
dzie - Aleksander Gieysztor, Barbara Falińska, Dyzma Ga-
łaj i inni. 

Następnie odbyła się msza święta w Kaplicy Cudownego 
Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, 
w której wzięli udział wszyscy uczestnicy 
kongresu. Tu również składano dary. Taki 
sam biały obrus został podarowany przez 
naszą delegację. A później Droga Krzyżo­
wa na murach obronnych klasztoru zakoń­
czona Apelem Jasnogórskim. 

W poniedziałek 21 kwietnia nastąpiło 
otwarcie kongresu przemówieniem powi­
talnym Anatola Jana Omelaniuka, przewo­
dniczącego Rady Krajowej Regionalnych 
Towarzystw Kultury. 

A wieczorem odbył się uroczysty kon­
cert dedykowany uczestnikom kongresu. 
W pierwszej części koncertu występowały 
zespoły folklorystyczne z woj. częstochow­
skiego, a w drugiej Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk". 

Następnego dnia w Święto Ziemi (my­
ślę, że to nie przez przypadek wybrano da­
tę kongresu) wieś, która ma trwały kontakt 
z naturą czyli Matką Ziemią, toczyła obra­
dy w dniu jej święta. Następnie zwiedzali­
śmy klasztor jasnogórski. Trudno jest opi­
sać to, co można tam ujrzeć. Klasztor ja­
snogórski to największy skarb kultury na-

rodowej Polski. Skarb diamentowy tak, jak sukienka Królo­
wej Polski. Po południu rozpoczęły się dyskusje. Najbardziej 
zapadły mi do serca słowa Aleksandra Błachowskiego prze­
wodniczącego Rady Naukowej Stowarzyszenia Twórców Lu­
dowych, organizatora wystawy: „Kultura narodowa jest jak 
rzeka - pełna nurtów, jednym najważniejszym jest kultura lu­
dowa, która powinna być pod specjalną ochroną, jak ginące 
rośliny i zwierzęta ". 

Uważam, że największym dopływem, płynącym wartkim 
nurtem jest Stowarzyszenie Twórców Ludowych z siedzibą 
w Lublinie, skupiające artystów obdarzonych przez stwórcę 
samorodnym talentem. Podtrzymuje ono również „Ginące 
zawody", a kwartalnik „Twóczość Ludowa" udowodnił, że 
dzięki tej organizacji kultura ludowa rozkwita. Uczestnicy 
kongresu otrzymali najnowszy numer kwartalnika. Aktywnie 
uczestniczyli w obradach prezes STL Jan Kuruc oraz wice­
prezes Maria Gleń. 

Innym dopływem źródlanej wody to moje rodzime Łom­
żyńskie. Są tu ciekawe obiekty związane z kulturą ludową: 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowie z przebogatym skanse­
nem (dyrektor muzeum, Kazimierz Uszyński też był delega­
tem kongresu), skansen nad Narwią w Nowogardzie, Mu­
zeum Przyrody w Drozdowie, Muzeum Okręgowe w Łomży 
i inne. Przebogata kultura kurpiowska jest ciągle żywa i roz­
kwitająca. Kurpiowskie zespoły śpiewacze, prowadzone 
przez Teresę Pardo, każdego roku na Festiwalu Kapel i Śpie­
waków Ludowych w Kazimierzu zdobywają główne nagrody. 
Tu jest wielu twórców ludowych. Tu prężnie działają ośrod­
ki kultury na szczeblu wojewódzkim i gminnym; w kongresie 
uczestniczyli bowiem dyrektor Ośrodka Kultury, Sportu i Tu­
rystyki Helena Wińska i dyrektor Gminnego Domu Kultury 
w Bogutach Roman Swierżewski. 

Tu nieprzeciętnie i prężnie kontynuują działalność Re­
gionalne Towarzystwa Kultury; na kongresie byli m.in. je­
go organizator Marian Mieszkowski z Łomży i Zygmunt 
Tarnacki z Rajgrodu. Tu ludzie najpiękniej potrafią się mo­
dlić i najgłębsza w ich sercach jest wiara w Boga. Tu mie­
szkam ja, twórczyni ludowa, pamiętnikarka z Wąsosza. Ja 
też dolałam kilka kropel wody do tej rzeki wezbranej. Po­
darowałam Bibliotece Klasztoru Ojców Paulinów napisa­

ne przeze mnie książki: Złoty dom, Sybi­
raczka i Szczęście, które zostaną włączo­
ne do katalogu i wzbogacą zbiory biblio­
teki. Uczynili to również inni: dyr. An­
drzej Ciota podarował antologię ludowej 
liryki religijnej opracowaną przez Dona­
ta Niewiadomskiego pt. Prowadź nas 
w jasność, poetka Maria Gleń podarowa­
ła tomiki poezji. 

Ostatni dzień kongresu był dniem św. 
Wojciecha. Święty ten był częścią kultury 
polskiej. Kongres zakończył się odśpiewa­
niem Roty. „Tak nam dopomóż Bóg" -
brzmiały końcowe słowa pieśni. Dopomóż 
nam Boże, aby ziarno kultury ludowej, za­
siane na kongresie wydało obfity plon. Na­
stępnie w pożegnalnym pokłonie, pochyliły 
się głowy przed tronem Jasnogórskiej 
Królowej Polski. A potem rozległ się dono­
śny śpiew, płynący ze wszystkich serc i roz­
śpiewały się razem z nimi jasnogórskie 
anioły: 

Boże coś Polskę... 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę wolną pobłogosław Panie. 

Jadwiga Solińska 

Leluja - wycinanka kurpiowska 
Czesławy Konopki z Kadzidła 



14 grudnia 1996 r. w Bonin ie koło 
Koszal ina odbył się Zachodn iopomor ­
ski Sejmik Kul tury W s i zorgan izowa­
ny przez R a d ę Kra jową Reg iona lnych 
T o w a r z y s t w Ku l tu ry z K o s z a l i n a , 
Szczecina i Gorzowa . Pa t ronat nad sej­
m i k i e m objęli w o j e w o d o w i e koszal iń­
scy: Jerzy Mokrzyck i i Boles ław Ki­
lian. Było to spotkanie poprzedzające 
Krajowy Kongres Kul tury W s i w C z ę ­
s tochowie. 

rozwiązań , które zaprezen towal i na 
kongres ie w Częs tochowie . Postulo­
wal i m i ę d z y i n n y m i sp r ecyzowan ie 
poli tyki regionalnej w dziedzinie kul­
tury j a k i włączenie różnych instytucji 
do wszelk iego rodzaju akcji w zakresie 
dz ia ł a lnośc i ku l tu ra lne j . Z w r ó c o n o 
u w a g ę na konieczność p romowania ta­
l en tów ze ś rodowisk wie jskich , n a 
zsynchronizowanie działalności kultu­
ralnej szkoły, kościoła i innych organi-

P r o b l e m y k u l t u r y 

na wsiach Pomorza Zachodniego 
N a sejmiku t ym spotkali s ię delega­

ci wo jewódz twa szczecińskiego, ko­
sza l i ń sk i ego i g o r z o w s k i e g o , aby 
wspólnie zas tanowić się i zaradzić w y ­
stępującym obecnie t rudnośc iom w za­
kresie is tnienia i rozwoju szeroko poję­
tej kultury n a ws iach pomorsk ich . W 
przygo towanych wspóln ie z wydzia ła­
mi kultury u rzędów wojewódzk ich ra­
por tach o stanie kul tury na wsi wska­
zywano , j a k wie le w t y m zakres ie j e s t 
do zrobienia. Obecna t rudna sytuacja 
mieszkańców większośc i wsi zacho­
dniopomorskich j e s t w y n i k i e m p rze ­
mian własnośc iowych i s t rukturalnych 
dokonywanych osta tnimi czasy w rol­
nictwie. D o roku 1990 wieś zachodn io­
pomorska była w zdecydowane j więk­
szości wsią P G R - o w s k ą , rozpad pań­
s twowych gospodars tw ro lnych pozba­
wił pracy i za robków znaczną część 
p racowników i ich rodzin. U p a d e k za­
k ładów rolnych wpłyną ł n iekorzys tn ie 
na stan f inansów samorządów gmin­
nych, co w konsekwencj i przyczyni ło 
się także d o braku p ieniędzy dla insty­
tucji i p l acówek kultury na wsi . D la 
przykładu w w o j . s zczec iń sk im p o 
1990 r. z l ikwidowane zostały wszys t ­
k ie k l u b o - k a w i a r n i e R u c h ( 1 9 4 ) i 
wszystkie kluby rolnika, p r o w a d z o n e 
przez gminne spółdzielnie (127 j e d n o ­
stek). Likwidacj i uległy też k ina pań ­
s twowe - 19 kin stałych i 11 k in objaz­
dowych . 

Stąd tak w a ż n y m zagadn ien iem p o ­
ruszanym przez wszys tk ich uczes tn i ­
ków sejmiku by ło wskazan ie rozwią­
zania, które przy ak tua lnym stanie ba­
zy pozwol i znaleźć skuteczną me todę 
wyjścia z tej n iekorzystnej sytuacji , 
doda tkowo utrudnionej b rak iem pry­
watnego mecenatu . Zas t anawiano się, 
j a k bardzie j p o b u d z i ć ś r o d o w i s k o 
wiejskie, j a k rozszerzyć wspó łp racę z 
lokalnymi samorządami , aby s tworzyć 
jak najlepsze warunk i t w ó r c o m i ani­
ma to rom kul tury n a wsi . Delegac i k o ­
szalińskiego sejmiku opracowal i sze­
reg wniosków oraz wie le konkre tnych 

zacji , tak pańs twowych j a k i społecz­
nych . N iezwyk le w a ż n y m dla współ­
czesnych ludowych artystów i anima­
torów kultury na wsi zachodniopomor­
skiej jest , aby ich twórczość i dorobek 
prezen tować w kraju j a k o n o w ą kultu­
r ę l u d o w ą P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . 
Pięćdziesiąt lat is tnienia n o w e g o spo­
ł e c z e ń s t w a z a c h o d n i o p o m o r s k i e g o 
wykszta łc i ło j u ż p e w n e cechy swojej 
odrębności regionalnej , przejawiające 
się t akże w artystycznej twórczości lu­
dowej i można j u ż s tosunkowo ła two 
określ ić , np . współczesny muzyczny 
folklor Pomorza Zachodniego . 

W ś r ó d uczes tn ików Zachodn iopo­
morsk iego Sejmiku Kultury W s i byl i 
też obecni par lamentarzyści reprezen­
tujący mieszkańców ziemi koszal iń­
skiej w Sejmie i Senacie: poseł Włady ­
sław Swięs z P S L oraz senator Lech 
Czerwińsk i . Podczas swoich wystą­
pień wyrazi l i t roskę o sprawy kultury 
na wsi , zapewniając jednocześn ie , iż 
p rzeds tawione podczas sejmiku p ro ­
b lemy będą przez nich poruszane w 
odpowiedn ich komisjach w Sejmie i 
Senacie . 

Delegaci sejmiku mieli możl iwość 
obejrzenia prac malarskich Ryszarda 
Gutowicza , ma la rza -ama to ra ze Zło-
cieńca. Wystawę dla uczes tn ików sej­
miku przygotował dr Janusz Fedorko, 
p r e z e s M a n o w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
Kul tury w Boninie , który był nie tylko 
jej organizatorem, ale też i p rzewodni ­
k iem; z dużym wdz ięk iem prezentował 
zwiedzającym obrazy z leśnymi pejza­
żami . 

N a z a k o ń c z e n i e o b r a d se jmiku 
w o j e w o d a koszal iński Bo les ław Ki­
lian s twierdzi ł , że „jest sp rawą cu­
downą , iż po latach, w nowej rzeczy­
w i s t o ś c i d o s z ł o d o s p o t k a n i a , n a 
k t ó r y m o m a w i a n o p rob lemy kul tury 
wsi , co m o ż e s tanowić p ie rwszy krok 
w p o k o n y w a n i u is tn ie jącego regresu 
w sferze kul tury na ws iach P o m o r z a 
Z a c h o d n i e g o " . 

B o g d a n Mat ławski 
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- W y d a j e s ię , że d u ż o jes t s p r a w 
d o załatwienia . P o w r ó ć m y m o ż e na 
teren Min i s ters twa Kul tury i Sztuki , 
r eorgan izowanego n ie o d dziś . P o ­
w i e d z i a ł P a n o rea l i zacj i u s t a w y 
o prawie autorsk im, a i innych ak­
tach p r a w n y c h u c h w a l o n y c h przez 
Se jm, o rozporządzen iach ministra . 
C z y to wszys tko? 

- Ważnych spraw d o załatwienia 
j e s t dużo , dużo więce j . C h o ć b y struk­
tura organizacyjna minis ters twa, nad 
którą wciąż pracujemy; powoła l i śmy 
j u ż sekre tarza stanu, który będzie się 
za jmował współpracą kul turalną z za­
granicą . S tworzy l i śmy n o w y wydział 
do spraw informatyki , co oznacza , że 
dynamiczn ie kompute ryzu jemy mini ­
s ters two, k tóre d o tej pory wygląda ło 
j a k resort kul tury tradycyjnej - bez do­
stępu d o Internetu, bez sys temu infor­
macji o b ibl io tekach i muzeach . 

J ednak najważniejszy jes t sys tem, 
a w ięc koordynac ja choćby ś rodków 
f inansowych i wys i łków ludzi . Dla tego 
w u b i e g ł y m r o k u o p r a c o w a l i ś m y 
p i e rwszy m i ę d z y r e s o r t o w y p r o g r a m 
edukacj i kul turalnej , nakładający obo­
wiązek współdzia łania nie ty lko mini­
s t rów kul tury i edukacj i , lecz również 
i nnych resor tów. P o w i e m k ró tko : 
skończyl i śmy z rozdawnic twem pie­
niędzy i będz iemy teraz racjonalnie ni­
m i gospodarować . 

- K a ż d y d o b r y gospodarz g łośno 
m ó w i o racjonalnej działalności . N a 
p lanach , p r o g r a m a c h i obietnicach 
zwykle się kończy ło . Zgadza się Pan , 
że coś z t y m trzeba zrobić? 

- Mus imy skończyć z przyzwycza­
jeniami. Takimi choćby, j ak towarzyszą­
ce wizycie ministra dzieci, które ko­
niecznie musiały mu zaśpiewać „Witaj­
cie kochani, witajcie kochani, bądźcie 
n a m tu radzi", a on wyjmował c o ś z kie­
szeni - nagradzał szkołę, przyznawał 
medal nauczycielowi, który to zorgani­
zował, urzędnikowi pańs twowemu lub 
partyjnemu. To już przeszłość, bowiem 
teraźnie jszość w y z n a c z a gospoda rka 
rynkowa. Jednak, mo im zdaniem, praw 
związanych z gospodarką rynkową nie 
da się zastosować do kultury; próba jej 
urynkowienia kosztowała nas w minio­
nych latach utratę ponad 30.000 waż­
nych, istotnych dla kultury narodowej 
placówek - ognisk muzycznych, teatral­
nych, plastycznych, zespołów artystycz­
nych. Uważam, że kultura jest naszym 
najważniejszym dobrem, jes t narodo­
w y m lepiszczem: ona pozwa la n a m 
trwać, posługiwać się własnym języ­
kiem, tworzyć odrębność państwową, 



d z i e d z i c t w o n a r o d o w e . . . " 
daje nam szanse istnienia chociażby p o ­
przez dzielenie się wartościami, jak ie 
dany naród wypracował , z i n n y m naro­
dem. Pamiętajmy zawsze, że narody, 
które tracą swoją kulturę, tracą troskę 
o podstawy bytu narodowego, troskę 
o to lepiszcze - te narody z czasem prze­
stają przecież istnieć, tracą odrębność te­
rytorialną i... znikają z mapy świata. 

A skoro m ó w i m y o p o t r z e b i e 
ochrony wartości , to pozwo lę sobie 
zwrócić uwagę na projekt us tawy o j ę ­
zyku polskim, który właśn ie op raco ­
waliśmy, a który cen ię sobie szczegól ­
nie wysoko . W z o r e m Niemców, k tórzy 
ochronę j ęzyka mają zagwaran towaną 
w konstytucji , w z o r e m Francuzów, dla 
których sprawy te reguluje od rębna 
ustawa, wreszcie w z o r e m naszych na j ­
bl iższych sąsiadów S ł o w a k ó w - Pola­
cy również powinn i za t roszczyć się 
o ochronę swego r o d z i m e g o j ęzyka . 
Dlaczego pos ług iwać się s ł o w e m „cu-
ker", skoro w Polsce j e s t p rodukowany 
cukier? D laczego k u p o w a ć w „ sho -
p ie" , skoro szopa jeś l i j u ż m a s ię 
z czymś kojarzyć, to raczej z... p o ­
wiedzmy, p e w n y m i scenami f rywolny­
m i w l i t e ra tu rze? W p r o w a d z e n i e 
w obrocie h a n d l o w y m obcych wyra­
zów to krok do wynarodowien ia , na c o 
przecież nie m o ż e m y sobie pozwol i ć ! 
Dlaczego nie c h c e m y chron ić tych 
wartości , które chronią inni? Przecież 
m a m y się uczyć od innych na rodów! 

- Panie Minis trze , p o w r ó c ę d o 
ustawy o prawie autorsk im. Towa­
rzyszą j e j p r z e p i s y w y k o n a w c z e . 
Jednak wie lu twórców narzeka , że są 
krzywdzeni przez Z A i K S . D laczego? 

- Dlatego, ż e p r awo autorskie j e s t 
dla nas czymś n o w y m . Jeszcze j a k o wi ­
ceprzewodniczący se jmowej komisj i 
kultury i ś rodków przekazu poświęc i ­
łem wiele miesięcy na dyskusje na ten 
temat, na szczegółowe dopracowan ie 
tego ważnego aktu p rawnego . Wiem, 
że m a on jeszcze p e w n e luki, bo też nie 
bardzo mogl iśmy liczyć na czyjąś p o ­
moc - w kraju, gdzie m a m y ledwie kil­
ku specjalistów w tej dziedzinie, gdzie 
np. w sferze ochrony zap isów cyfro­
wych miel iśmy kłopoty z uzyskan iem 
ocen czy podpowiedzi . Nie by ło dotąd 
w Polsce takiego sys temu p rawnego , 
teraz więc trzeba uważn ie g o obse rwo­
wać i doskonalić . Dobrze z n a m l iczne 
uwag i pod a d r e s e m s t o w a r z y s z e n i a 
Z A i K S , które zresztą n ie pozos ta je 
dłużne wobec tych, którzy j e krytykują. 
To jest po prostu wie lka dyskus ja nad 
sys temem p r a w n y m . 

Zarzuca m i się na przykład , że 
w naszym kraju aż ki lkanaście organi­
zacji ma prawo reprezentowania swo­

ich ś rodowisk w dziedzinie p rawa au­
to rsk iego i p r aw p o k r e w n y c h . Inni 
uważają, że dobrze jes t właśnie tak, j a k 
jest . C h o ć to nie j a podjąłem taką decy­
zję - bronię j e j . N a argument , że w in­
nych krajach tzw. zb io rowym zarządza­
n iem prawami autorskimi zajmują się 
dwie , m o ż e trzy instytucje czy organi­
zacje, odpowiem: tak, ale stało s ię tak 
po wielu latach, gdyż począ tkowo tych 
organizacji było dużo, dużo więcej , 
podobnie j a k teraz w Polsce. Jes teśmy 
na początku drogi i szanse przet rwania 
będą mieli ci , którzy lepiej zorganizują 
ochronę p raw autorskich twórców. Ci , 
którzy wykażą mniej operatywności , za 
to więcej zachłanności , będą musiel i 
ustąpić z tego rynku. 

M a m j u ż zresztą na ten t ema t wła ­
sne z d a n i e , w k r ó t c e t eż p o p r o s z ę 
o op in ię specjal istów, po t r zebna m i 
będz ie p o g ł ę b i o n a ana l i za . I j e ś l i 
twierdzę , że na n iektórych po lach (bo 
tak b rzmi poprawnie : po la eksploata­
cji) te p r awa są i l e chron ione , z a ś 
organizacje i instytucje, k tóre o d p o ­
w i e d n i e uprawnien ia o t rzymały , ź le 
z n ich korzystają - n ie z a w a h a m się 
cofnąć wydanych koncesj i . 

- Spotkanie z twórcami w k o ń c u 
grudnia 1996 roku przekonało pań­
s k i c h gośc i o życz l iwośc i m i n i ­
s ters twa. W Radz ie jowicach najwię ­
cej m ó w i o n o o pieniądzach. W t e d y 
premier Cimoszewicz przypomnia ł , 
że rząd m a inny pomys ł na ochronę 
kosztów uzyskania przychodu przez 
twórców: nie 50 p r o c , ty lko m n i e j . 
C z y n ie czuje P a n w e w n ę t r z n e g o 
rozdarcia? J a k o członek rządu pod­
lega P a n premierowi . J a k o minis ter 
mus i P a n b y ć troskl iwym opieku­
n e m o w y c h twórców. M o ż e jest Pan 
w y j ą t k o w o „ n i e p o s ł u s z n y m " min i ­
s trem? 

- Częs to spotykam się z podobny­
mi zarzutami, na które... cóż m o g ę od­
powiedz ieć? W m o i m wieku cz łowiek 
mus i być ukształ towany, mieć charak­
ter. Swoje do tychczasowe życie prze­
p racowa łem uczciwie , zawsze b y ł e m 
prostolinijny, n ie waha łem się powie ­
dzieć prawdy, tego co myślę , choć 
skutki tego były czasami op łakane -
dos łownie : nocnymi łzami mojej żony. 
C h o ć więc nie zawsze i nie wszys tk im 
to się podoba - taki pozos tanę w przy­
szłości . W i e m , że nikt z ludzi sprawu­
j ących władzę , kierujących, pode jmu­
jących decyzje nie lubi tych, którzy 
w p e w n y m momenc i e mówią : „Nie , 
m o i m zdan iem należy podjąć inną de­
cyzję". Ci , k tórzy przytakują, n ie de­
nerwują, nie m n o ż ą wątpl iwości - tacy 
się podobają. To typowe, bardzo życio­

we . A j a ? M i a ł e m odrębne zdanie nie 
ty lko w sprawach VAT na książki , ale 
i w przypadku tzw. p rogów poda tko­
wych . Dziedzina , k tórą reprezentuję -
k u l t u r a - n a l e ż y d o n a j u b o ż s z y c h 
w kraju, więc zawsze korzystny będzie 
niski p róg poda tkowy. Ja uważam, że 
jeś l i m a m reprezen tować j ak i e ś ś rodo­
wisko , to muszę to robić uczciwie , 
z p e ł n y m oddaniem, z poświęcen iem. 
B e z wzg lędu n a to , czy to się podoba , 
czy nie, czy w efekcie podjętych decy­
zji będę ze s w e g o s tanowiska odwoła­
ny, czy pochwalony za to , co robię. B o 
kiedy odejdę - chcę m ó c powiedzieć : 
„Zrob i łem wszys tko , na co by ło mnie 
s tać . N i e b y ł e m k lak ie rem, kombina to ­
rem, cz łowiek iem s ł abym i u łomnym, 
w a l c z ą c y m o j a k najdłuższe t rwanie n a 
z a j m o w a n y m s tanowisku" . I taki jes t 
chyba sens rozwoju uczc iwego czło­
wieka. B o rozwój to ciągłe ścieranie 
się rozmai tych przeciwieństw. 

- C z e g o życzy t w ó r c o m o r a z w i ­
d z o m , c z y t e l n i k o m i s ł u c h a c z o m m i ­
n i s t e r k u l t u r y i s z t u k i ? C z e g o Z d z i ­
s ł aw P o d k a ń s k i życzy po l sk ie j k u l t u ­
r z e i s z t u c e ? 

- Życzę przede wszys tk im pogody 
ducha , radości z t ego , c o każdy z nas 
wykonuje . T w ó r c o m - radości z two­
rzenia. Tym, którzy pracują z a w o d o w o 
w kul turze - satysfakcji ze służenia in­
nym. 

Ż e b y c o ś w ku l tu rze zrobić , n ie 
t rzeba być w ie lk im twórcą , w y b i t n y m 
ar tys tą . M ó j p rzyk ład świadczy o t ym 
naj lepie j : ćwie rć w ieku pracy dla in­
nych , d roga p rzez wszys tk ie szczeble 
- od r o d z i n n e j o rk ies t ry , p o p r z e z 
dz ia ła lność s a m o r z ą d o w ą w związ ­
kach i s towarzyszen iach twórczych , 
a d m i n i s t r o w a n i e n a r ó ż n y c h s t anowi ­
skach , aż do urzędu min is t ra kul tury 
i sz tuki . To c h y b a najlepiej świadczy 
o tym, ż e oboję tne jes t , k to s ię gdz ie 
urodzi ł i z j a k i e g o ś rodowiska się wy­
wodz i - by le ty lko zechciał w pełni 
z a a n g a ż o w a ć s ię w dz ia ła lność kul tu­
ra lną , a będz ie mieć szansę spe łn ienia 
o c z e k i w a ń własnych , swoich bl iskich, 
p rzede w s z y s t k i m wie lu , wielu tys ię­
cy ludzi . Ż y c z ę w s z y s t k i m ciepła ro ­
dz innego . B o bez rodziny , bez bl iskie­
g o o toczen ia cz łowiek czuje s ię sa­
motny , opuszczony . W s z y s t k i m twór­
c o m , w s z y s t k i m dz i a ł aczom kultury, 
wszys tk im, k tórzy czerp ią z kul tury -
a więc ca ł emu n a r o d o w i życzę r ado­
ści , nadzie i i satysfakcji z dob rze w y ­
p e ł n i o n e g o o b o w i ą z k u . 

- Dz iękuję za r o z m o w ę . Życzę 
Panu spełnienia wszystkich oczeki­
w a ń : w ł a s n y c h i n a s , t w ó r c ó w 
i odbiorców polskiej kultury i sztuki. 
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Był na wsi dosyć bogaty ale bardzo skąpy gospodarz . 
Liczykrupą go nazywal i . Zawistny, nieżyczliwy, 
a sąsiadów to tak traktował, j akby n ikogo n ie by ło 

koło niego. Ludzie tylko p o to byli m u potrzebni, żeby miał 
kogo oszukać. A jeśli trafił na takiego, co go nie znał jeszcze, 
to m u się zwykle udawało. D o żadnej roboty nikt d o n iego nie 
poszedł, bo zawsze coś musiał urwać z należnej zapłaty. 

Któregoś roku, p o d koniec z imy popsuł mu się w p o k o ­
ju piec. Był j u ż bardzo stary i m o c n o zrujnowany, należało 
więc pos tawić ca łk iem nowy. Gospoda rz powin ien zaraz do 
tego się zabrać, b o d ługo jeszcze z imno było , a le on wolał 
poczekać aż dni będą dłuższe , to wtedy i fachowiec mniej 
sobie dn iówek naliczy. 

Jeżdżąc p o j a rmarkach j a k o ś s ię dopyta ł o zduna z dal­
szej m i e j s c o w o ś c i . W y b r a ł s ię d o n i e g o , zgodz i ł 
i w umówiony dzień o świcie d o n iego pojechał . Fachowiec 
j e szcze przed od jazdem u s iebie w d o m u wypi ł szklankę 
herbaty, a i gospodarza też poczęs tował , i oko ło ósmej byl i 
j u ż na miejscu. Porządne śniadanie by się przydało , a le że 
się zaczynało chmurzyć , gospodarz prędko z ładował drabi­
niasty wóz i z żoną pojechał p o snopki . Pośp iech pośpie­
c h e m , ale m o g l i b y r o b o t n i k o w i c h o ć k a w a ł e k ch leba 
z czymkolwiek zostawić , a tu nic, a kiszki j u ż mar sza grają. 
Sknera robotę to m u zdążył pokazać , bo cegła i zaprawa j u ż 
były go towe. W i a d o m o ! Żeby czasu nie marnowa ł . 

Zdun, g łodny j a k wilk, zabrał się do roboty. A le że gos­
podarze zbyt d ługo z pola nie wracal i , położył więc kielnię 
na zaczę tym piecu, stanął w oknie i myśl i , j a k to będz ie u ta­
kich ludzi wyt rzymać . Jeszcze n igdy tak m u się nie zdarzy­
ło. Patrząc na podwórze m i m o woli zobaczył na jab łon i pod 
stodołą bielejące w gałęziach śl iczne pap ie rówki . Wyszedł 
więc natychmiast , aby n imi t rochę głód zaspokoić . Przy tych 
jab łkach zobaczył g o sąsiad sknery. 

- I co, majster, j e ść się zachcia ło? 
- A bo co? - odparł zagadnięty. 
- A n o nic - ciągnął dalej t amten — j e n o by ło se żarcia ze 

sobą nabrać , bo o g łodzie przecież robić się nie da. 
- A czego wy mi tak mówic i e? 
- A bo póki , majster, tego pieca nie zładujeta, t rzeba bę­

dzie t rocha pog lodować . Ja was cz łowieku nie buntuję , ale 
od nas nikt by do n iego nie poszedł do żadnej roboty, bo 
i j e ś ć by le j a k dają i z a robotę nie dopłaca . 

- To on taki? - j u ż na dobre za in te resowany zapytał 
zdun. 

- A n o sami sie przekonata . 
- Dobrze . A w a m B ó g zapłać za przest rogę. Teraz to j a 

g o nauczę, j a k s ię z ludźmi ż y ć powinno . 
Pojadłszy jabłek , zabrał się do roboty, a le teraz j u ż ina­

czej . Zap rawę między cegły kładł tylko od frontu, a dalej na 

sucho kładł cegłę na cegłę - k r zywo , nie pilnując p ionu , by ­
le prędzej i j a k najgorzej , naumyś ln ie par tacząc robotę . A l e 
ż e sz ło m u to t rochę z a p rędko i w y d a ć by s ię m o g ł o podej 
rzane , toteż przez cały dzień pracował tylko wtedy, k iedy 
gospodarz stał przy n im, ale j a k tylko gdz ieś się wychyną ł 
majster brał się pod boki i tylko nas łuchiwał , czy sknera nie 
nadchodz i . A l e nawe t k iedy stał p rzy n i m i na ręce m u p a 
trzył, to k iedy murował od tyłu, zap rawę kielnią zsuwał do 
środka, a cegłę kładł bez wiązania . 

N a obiad gospodyni pos tawi ła m u pos tnych kartofli a d o 
t ego k w a ś n e g o mleka w garnuszku, na podwieczorek n ic , na 
wieczerzę to s a m o c o na obiad. Na drugi dz ień na śn iadanie 
chleb z powid łami i l ipowa herbata. - B o to zd rowo - p o ­
wiedziała . J e d n y m s łowem, ba rdzo ścisły post . N i e tak j a k to 
u wszystkich ludzi , gdzie to o fachowca dbają i ka rmią g o 
t y m c o naj lepsze. Dobrze ż e go do stodoły spać zap rowadzo­
no , to się w nocy pap ie rówkami dożywia ł . 

A l e za to w ga lop p iec szedł d o góry, a sknera s ię c i e ­
szył , że t ak iego spry tnego f achowca w y d y b a ł i robo ta n i e ­
wie le g o będz i e k o s z t o w a ć . N a d rug i dz ień w i e c z o r e m p i e c 
j u ż był gotów. Wytynkowany , wymuskany , j a k s ie patrzy, 
a le tak wyrych towany , że i dz i ecko p iąs tką m o g ł o b y g o 
rozwa l i ć . 

N a trzeci dzień z rana fachowiec j u ż śniadania nie dostał , 
b o za d a r m o j e ść się nie daje. Spokojnie więc robocze ubra­
nie do tobołka zapakował i j u ż tylko na zapłatę czekał . A g o ­
spodarz , też milczący, woreczek zza pazuchy wyjął, p ienią­
d z e odliczył i położył j e majs t rowi na stole. Ten zebrał , p rze ­
l iczył i na gospodarza popa t rzywszy spode łba, spokojnie 
zapytał : 

- A gdzie reszta? 
- Jaka reszta? 
- Taka j a k a by ła zgoda . 
- Zgoda , zgoda - mrukną ł sknera pod nosem. - Ja na ta­

kie p ieniądze z całą czeladzią d ługo i c iężko pracuję, a w y 
za zlepienie tej kupki cegieł ze skóry chceta cz łowieka obe ­
drzeć? Idźta se z Bogiem, skąd żeśta przyszl i . M y j u ż nic 
więcej n ie m a m y ze sobą do gadania . 

- A to wy taki cz łowiek?! - wrzasnął fachowiec. - To w y 
ze swojego pyska chodaka zrobili? Dobrze . Ja sobie pójdę 
z Bog iem, ale was , k łamczuchu nieuczciwy, w cha łup ie 
z d iab łem zos tawiam! 

I podniósłszy p rawą rękę do góry w s t ronę p ieca krzyk­
nął: 

- A ty piecu też chodź za mną! 
I w y d a w s z y p iecowi taki s t anowczy rozkaz , j a k n ie trza­

śnie d rzwiami aż się cała chałupa zatrzęsła, zrobił się taki 
straszny rumor, że z p ieca tylko kilka cegieł od spodu na 
swo im miejscu zostało. 

O n chyba nap rawdę miał d iabła - pomyś la ł p rzerażony 
sknera i nawet nie wybiegł na drogę , żeby za t rzymać tego 
s t rasznego człowieka. Stał przerażony nad r o z w a l o n y m pie­
cem, rozglądając się t rwożnie , czy w tej kurzawie kusego 
z o g o n e m nie zobaczy. Tylko nieczysta siła m o g ł a ten p iec 
rozwal ić . 

O j , miał ci teraz strachu głupi sknera, a i roboty na cały 
dzień. B o znowu trzeba było cegłę porządnie u łożyć , a to do 
wieczora m u zeszło. P o niedziel i przez cały tydzień z n ó w p o 
j a r m a r k a c h j eźdz i ł i n o w e g o zduna szukał . Póki j e szcze 
dzień był dłuższy. Bo i dalej o tę i lość dn iówek m u się roz ­
chodzi ło . 
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M A R I A G L E Ń 

Opowieść 
o zatopionym 
kościele 

Koło Krasnegos tawu jes t j ez ioro wie lkości dużej 
plebanii z kośc io łem. Starzy ludzie opowiadal i , że 
w tym miejscu stal p iękny kościół , w k tó rym był 

dzwon ze szczerego złota. A było to tak: 
Pewnej niedzieli , po m s z a c h dz iennych ks iądz z organi­

stą wybrali się do kolegi ks iędza w Rejowcu. Gospodyn i też 
pojechała po południu d o rodziny. Ksiądz kazał organiście 
zaprząc konie do bryczki , bo pojadą w odwiedziny. Z a m k n ę ­
li kościół, organista krzyknął , że bryczka go towa, kon ie za­
przęgnięte, więc m o ż n a j echać . A że było to la tem nie p o ­
trzeba się ciepło ubierać . Ks iądz i organista wskoczyl i do 
bryczki i j adą . Gdy ujechali j u ż p rawie kilometr , ks iądz na­
gle mówi do organisty: 

- Ty s ię wróć , b o zapomnia ł em zabrać ze sobą brewiarz . 
Organis ta odpowiedzia ł : 
- To i będzie bez brewiarza . 
A le ksiądz się uparł , że dalej nie pojedzie , b o mus i się j e ­

szcze pomodl i ć i tak m ó w i : 
- Ja tu zostanę, p o c z e k a m na ciebie , a ty j e s t e ś młody, 

po leć szybko i przynieś . Brewiarz leży t a m gdzie zawsze . 
Organista , chciał n ie chciał , musiał pójść , a ks iądz siedzi 

n a b ryczce i czeka. M i n ę ł o pó ł godziny - organis ty n ie m a , 
minę ła dobra godzina - organisty nie widać . Ks iądz znie­
cierpl iwiony wraca s am do kościoła i patrzy, a tu gdzie stał 
kościół i plebania, j e s t wielkie j ez io ro . O c z o m nie wierzy, 
krzyczy na organistę: 

- Gdzie brewiarz , gdzie jes teś? 
Tylko echo się rozniosło . Słucha: j a k b y zaczął bić 

dzwon , a kościół odbi ł s ię w wodzie . Ks i ądz za łamał r ęce 
i znieruchomiał . W t e m podb iega organis ta i woła : 

- K toś k iedyś mówi ł g łośno , abyś się zapadł r a zem z k o ­
ściołem, ale tego k o g o ś nie widz ia łem, to p e w n i e d la tego tak 
się stało. C ó ż my teraz z rob imy? 

Ksiądz odpowiedział : 
- M u s i m y zbudować n o w y kościół , k tóry stanie na 

wzgórzu , by g o widzia ły wszys tk ie wiosk i . 
I tak też się stało, ale legenda m ó w i , że w noc świętojań­

ską bije złoty dzwon i tylko dz iewica o c z y s t y m sercu m o ­
głaby go wydos tać . D o tej pory żadna się n ie zgłosiła, 
a d z w o n czeka i dzwoni w noc świętojańską do dziś . 

Te obce chłopy zgodzi ły s ie za łożyć 
z Zydem, b o to beły s m y k i tak ie s ihrane 
i t ym prazeły. Jak wychodz i ły z karcmy, 
ka rcmarz j e sce roz łupominoł , ze to buty 
m u s o być nasego pana . Te łoberwańce 
wysły przed ka rcme , pomyś la ły t roskę, 
cos ik se pogodały i pos ły d o d w o r u przed 
pokoje . 

Przed samiu tk im g a n k i e m zacyny sie 
na niby sarpać, bić i u d a n y m pisk iem 
i p ł acem dziedzica p r zywo ływać . Dz ie ­
dzic to usłysol , wylecioł n a gonek i woło : 

- C e m u tu wrzescyta i tak sie bijeta 
po łbach? B eło to bardzo d o w n o temu, d o w n o j e sce przed pir­

s o m w o j n o m świa towom. W niedzielne popołu­
dnie w karcmie dworsk i majotku B o s o w i c e sie­

działa g romada chłopów. Krzyki , wrzoski i śp iwki świodcy-
ły, ze niejedna kwate rka łokowity wsiokła w gordzie lach. 
Wsyćkie chłopcy pociogały łokowito , ino d w ó c h j a k i c h ś ob­
cych ob iboków siedziły w kocie karcmy na ławie. 

Zyd pejsaty, ło r y z y m łbie był synkorzem. Dzierzawi ł 
karcme łod dziedzica z w a n e g o Janeckim. Zyd zawdy chytry 
i przebiegły za luwozył , ze tych dwoch obcych nie daje tar­
gować i zaraz ich zacepił : 

- Cemu wy nie pijeta? Ino tak mitrezyta. 
A j eden z nich powiado : 
- Ni m a za co, dz iu rawe kiesynie . Dos , parchu, d a r m o to 

bedziewa pić. 
- D o m kwor te łokowity, j a k wygro ta zaklod. Spełni ta to , 

co j o przy obecnych tu świadkach powim. Za spełninie tego, 
co powim bedzie kwor ta łokwity. 

Zyd se chcioł zakpić z tych łobcych. 
- Ło to zakłod idzie , ze j ak ukradnieta bu ty z nóg nase-

mu dziedzicowi i tu przeniesieta , to wygro ta zakłod, a j ak 
nie - to przegrota. 

A j e d e n z nich z p łacem: 
- D o p r o s o m sie łaski j a śn i e w i e l m o z n e g o p a n a dziedzi ­

ca, b o un powiado , ze pon dziedzic ni m o pa lca u nogi , a j o 
m o w i e , ze n ieprawda. 

I dali zacyny sie sarpać p o łbach. Dz iedz ic powiado : 
- Przestańta, g łupie chamy. 
Zdjon buta i pokazuje, ze m o wsyćk ie pal ice . A łuny da­

li zacynajo sie walić , a ten drugi godo : 
- A nie mówi łem, j a śn ie pan dziedzic ni m o pa lca u le­

w y nogi , a u p rawy m o . 
Dziedz ic rod nierod zdjon drugiego bu ta i woło : 
- Choć ta tu, psiajuchy i zobocta ś l ipiami, z e m o m w s y ć ­

k ie pal ice. 
W t e n c o s j eden z nich scopił j e d n e g o buta , a ten drugi 

drugiego i zacyny sie znów sarpać. Jeden łuciekoł , a drugi 
gunił go i wołoł: 

- Widzis , ze pon m o wsyćk ie pal ice . 
Z a c y m dz iedz ic zwo ła ł s łużbe , łuny j u ż be ły w ka rc -

m i e i ku zdz iwin iu Z y d a i ch łopów, p o k o z a ł y b u t y dz iedz i ­
ca . Z y d z a c o m k loć , a le pos t awi ł k w o r t e łokowi ty , b o 
p rzegro ł . 

O d w ó c h t a k i c h 

c o p a n u d z i e d z i c o w i 

buty z nóg s k r a d l i 

CECYLIA SŁAPEK 
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W i a n e c z k i n a B o s e C i a ł © r -. 
- w i e r z e n i a i z w y c z a j e z t e r e n u 
g m i n y B o r k i ( w o j . l u b e l s k i e ) 

Świę to B o ż e g o C i a ł a j e s t b e z p o ś r e d n i o z w i ą z a n e 
z obrzędowośc ią Kośc io ła r zymskoka to l i ck iego . O b c h o d z o ­
ne jes t we czwar tek p o Trójcy Świę te j , czyli j edenas tego 
dn ia p o Z i e l o n y c h Ś w i ę t a c h . J e g o g e n e z a w i ą ż e s ię 
z XI I -w iecznymi objawieniami , j ak ich doznała j e d n a z za­
konnic z Corni l lon, b łogos ławiona Jul iana . W trakcie nabo­
żeńs twa zobaczyła ona na host i i k rop le k rwi . J ako oficjalne 
święto kościelne B o ż e Cia ło o b c h o d z o n e j e s t od 1264 r. 
Wówczas to papież Urban IV wyda ł specjalną bul lę , która 
ustanawiała j e dla ca łego Kośc io ła j a k o święto Eucharyst i i . 
W Polsce znane jes t od 1320 r., k iedy to w diecezji k rakow­
skiej zapoczątkował j e b i skup Nanker . 

G ł ó w n y m składnik iem uroczystości B o ż e g o Ciała jes t 
procesja do czterech ołtarzy, k tóra o d b y w a się na zewnąt rz 
kościoła. Przy k a ż d y m z ołtarzy śp iewana jes t ewangel ia . 
Ołtarze są p rzybrane zielenią (gałęz iami brzóz) i kwia tami , 
l iczne grupy dzieci sypią kwia tk i p rzed n i e s ionym przez ce­
lebransa Przena jświę tszym S a k r a m e n t e m , dorośl i n iosą cho­
rągwie i feretrony, w procesji b iorą też udział reprezentanci 
wojska, organizacji społecznych, a w mias tach - organizacji 
cechowych. B a r w n e są procesje w Łowiczu i na Kurpiach. 
Podobne procesje, choc iaż j u ż nie tak uroczyste , odbywają 
się jeszcze d o nas tępnego czwar tku , czyl i p rzez tzw. ok tawę. 
W Krakowie , w os ta tn im dniu ok tawy kon tynuowane są ob­
chody K o n i k a z w i e r z y n i e c k i e g o ( inacze j La jkon ika , 
a w k u r k o w y m brac twie s t rze leckim - wybory króla kurko­
wego. 

Poza zwyczajami k r akowsk imi l udowa recepcja święta 
Bożego Ciała wiąże się j e szcze z l egenda rnym op i sem i in­
terpretacją genezy uroczystości oraz p o w s z e c h n y m zwycza­
j e m święcenia ziół czyli tzw. wianuszków. 

Przykładem ludowej wersji us tanowien ia święta B o ż e g o 
Ciała j e s t p rzekaz Franciszki Bory ty zapisany w 1992 r. 
w Błoniach koło Szczebrzeszyna (woj . zamojskie) : „Papież 
Urban zaczął powątp iewać w wierze . A l e gdy raz odprawiał 
Msze święto i podniós w góre Przenajświętszy Sakrament , 
to nagle zaczęła po j e g o rękach kapać krew. O n strasznie sie 
tym przejoł. Pad k rzyżem i p rzeprasza ł B o g a za swoje znie­
wagi i wątpl iwości . I us tanowił B o ż e Cia ło z tego powodu , 
żeby Pana Boga przeprosić . I na to m a m y B o ż e Ciało , żeby 
obnosić Pana Boga po mieśc ie" . 

Z kolei, zwyczaj święcenia w o k t a w ę B o ż e g o Cia ła wia­
nuszków uplec ionych z ziół m a sens nie tylko religijny, ale 
także społeczny. Z li turgią kośc ie lną po łączono b o w i e m 
wartości związane z życ iem cz łowieka - ochronę zdrowia, 
zabezpieczenie p łodów rolnych i b u d y n k ó w gospodarskich , 
a nawet moralną p rzemianę j ednos tk i ludzkie j . 

Poniżej p rzeds tawiamy zes taw szczegó łowych relacji, 
dokumentujących zwyczaje i wierzenia związane z tradycją 

święcenia wianuszków w e ws iach gminy Bork i (woj . lubel­
skie). Wszys tk ie z g r o m a d z o n e przekazy m o ż n a sprowadzić 
do kilku p o d s t a w o w y c h punk tów (por. tytuły relacji), k tóre 
j ednocześn ie oddają s trukturę g łównych treści łączonych 
z t ym zwycza jem. Przedstawiając w skrócie są to następują­
ce tematy: 

1. Z j ak ich ziół wykonuje się wianuszki - z dokumen ta ­
cji wynika , że lista jes t dosyć d ługa , ale są tu d w a stałe 
(powtarzające się zawsze) zioła: rozchodnik i mac ie rzanka . 

2 . I lość wianuszków — zawsze m u s i b y ć nie d o pary. 
3 . Czas i zwyczaje związane z s a m y m poświęcen iem -

w ostatni nieszpór. 
4. Miejsce p rzechowywania - nad o k n e m i nad drzwiami . 
5. Zas tosowan ie poświęconych ziół: 
- w lecznictwie ludzi i zwierząt ; 
- och rona z a b u d o w a ń p rzed bu rzą i p o ż a r e m o d pioruna; 
- zabezpieczenie urodzaju i ochrona p r z e c h o w y w a n e g o 

w s todole zboża; 
- zaopat rywanie n ieboszczyka w t rumnie . 
Inne zas tosowania miały j u ż bardziej z indywidual izowa­

ny charakter. 
6. Spalanie starych wianuszków — rzeczy poświęcone 

t rzeba spalić. 
Należy podkreś l ić , że zwyczaj święcenia wianuszków 

zrobionych z różnych ziół t rwa nadal , j a k i ż y w e są obcho­
dy święta Bożego Ciała. Jest to c iekawy przykład włączenia 
ludowych zwyczajów do święta genetycznie kośc ie lnego. 

Ca łość dokumentac j i pochodz i z nagrań Jana A d a m o w -
skiego dokonanych w marcu i kwietniu 1997 r. 

Rozwiązanie skrótów imion i nazwisk informatorów: 
B M - Barbara Mateus iak - zam. Wola Osowińska ; 
B S - Barbara S p o s ó b - zam. Krasew; 
C K - Czes ława K o ż u c h - ur. w 1932 r., zam. O s o w n o ; 
C S - Cecyl ia S k o w r o n - zam. Wola Osowińska ; 
E W - Emilia Wojtasiewicz - ur. w 1933 r., zam. Osowno; 
J Z - Jan ina Za l ew s ka - zam. Krasew; 
L K - L u c y n a K ę p a - ur. w 1951 r., zam. O s o w n o ; 
LS - Lucyna Skomrowska - ur. w 1940 r., zam. Osowno; 
M L - M o n i k a Lis - z a m . Wola Osowińska ; 
M O - M a r i a Os iak - ur. w 1923 r. i zam. Wola C h o m e -

j o w a ; 
M R - Mar ia R ó ż y k - zam. O s o w n o ; 
M S - M a r i a S iudaj - ur. w 1929 t i zam. Wola C h o m e -

j o w a ; 
S K - S tanis ława K o ż u c h - zam. Wola Osowińska ; 
SS - Stanis ława S k w a r a - ur. w Żakowol i , z a m . Wola 

Chomejowa ; 
U M - Urszula M a r z e c - zam. Maruszewiec ; 
Z K - Zof ia K o k o r a - ur. w 1942 r., zam. O s o w n o . 
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1. Z czego i jak się robi wianuszki 
na Boże Ciało? 

Przede wszystkim to najważniejsze jest tak. Lipa, bo sie 
bierze łyko. Z łyka sie wiąże te kółeczka, na których sie wi­
je wianeczki. I późni bierze sie z liści lipy, wije sie z kwia­
tuszków lipy. Rozchodnik jest znowu. Później z kończyny 
czy to czerwonej, czy to z białej. A z jaśminu, bo już są 
kwiatki z jaśminu. Też z macierzanki, bo ona ma zapach 
swój. I jeszcze z mięty pieprzowej... Wola Chomejowa, 
MO 

A wito tak: rozchodnik, śmietanka, macierzanka, lipa, 
mięta, pokrzywa, no j i kończyna była - biała i czerwona. No 
ji kwiaty nieraz - z jaśminu troszkie sie brało, jak już miał 
kwiaty, z chabru - cały wianuszek, z czarnego bzu takie bia­
łe te kwiatuszki, bo one majo taki zapach i z nawrotku je­
szcze sie wiło. Krasew, JZ 

Z mięty śmy wili, z kwiatu lipy, rozchodnik taki był 
który nie rós gdzieś przy drodze albo tam gdzieś przy dro­
dze, gdzie sie na cmentarz prowadziło, tylko tak, żeby nie po 
tej drodze, to sie z tego brało rozchodnik i tak zwane wia-
necki sie wiło. 

To z takich kwiatuszków, jak mlecz czy coś takie. Z koń­
czyny białej też sie wiło. Też chaber, kąkol. [...] 

Takie łyko z lipy sie urzynalo, paseczek. Na tym śmy za­
wiązywały i dopiero sie wiło takie maleńkie oczko. I na to 
sie wiło sznureczkiem dokoła. 

I nosiliśmy to do kościoła. Wola Osowińska, SK, CS 
Wianeczki wito z macierzanki, z rozchodniku, z kwiatu 

lipy..., a kiedyś to wito jeszcze z bratków polnych - te takie 
drobne. Właśnie te zioła, bo sie nazywały zioła, zbierało sie 
po rowach takich przydrożnych, ale daleko w pole, żeby nie 
było blisko szosy. 

I też na takim łyczku, ale u nas to było na łyczku z le­
szczyny, a nie z lipy. Z leszczyny sie zdzierało to łyczko i sie 
nawijało te wianuszki. Maruszewiec, UM 

Wianki to u nas wito ze skwarzybabki, z rozchodniku, 
z macierzanki, ze śmietanki, z kostrzewy. Jeszcze z wietrz-
niku wili i z centorji, ale tych ziół już nie ma. Ale dużo sie 
wije też z mięty, z lipy. Nawet można do koloru, do ozdoby 
to i z jaśminu, i z bzu. Ale przeważnie to to, które leczy. [...] 
Wije sie też z grzmotku, dziewanny, z nawrotku, z przestra­
chu. Osowno, CK 

2. Opis poszczególnych ziół 
Śmietanka - to takie żółte listki miała, ziele takie. Prze­

ważnie to ona na nieużytkach rosła. Nazywali to śmietanka, 
bo biało kwitła i tak płasko rosła po ziemi. Żółte listki mia­
ła a białe kwiatuszki. I z tego robiło sie wianeczki. Wola 
Osowińska, SK, CS 

Bladozielona, wijąca po ziemi. Pamiętam, że jak jo moc­
niej w palcach sie ścisneło to łodyżkę, bo ona była taka wi­
jąca się po ziemi, wkoło tak sie wiła dookoła swojego ko­
rzonka. Jak sie nacisneło, to taki miała ten swój sok biały jak 
śmietanka i dlatego nazywali śmietanka. Osowno, EW, MR 

Rozchodnik - [objaśnienie nazwy: ] Ja uważam, że jak 
zbierało sie ten rozchodnik, to dużo tego było, że on sie roz­
kładał po tych rowach. Jak zakwit żółciutko, to tak było 
pięknie. No ja wiem? Dlatego rozchodnik, bo on nisko szed, 
takimi warstwami sie rozchodził. Maruszewiec, UM 

Ma żółte, maleńkie kwiatuszki, ale taki grubszy jest. Wy­
gląda jak kaktusy. A rośnie na piaszczystych polach, takich 
przydrożkach. Ma też takie koluszki. Wola Chomejowa, M O 

Nawrotek - to na łące rośnie. Ma takie karbowane liście 
i białe kwiatki. Krasew, JZ 

A jeszcze ja drugi wianuszek robie z nawrotku. On ma 
takie niskie przy ziemi i rośnie na łące, i ma takie okrągłe, 
szerokie, strzępione listeczki. On jest tako nisko roślinko 
i też ma tako nisko łodyżke, a na końcu kwiatuszek ale bar­
dzo drobny. I jak sie wianuszek uwiło, to on ładnie wyglą­
dał, bo sie te strzępione listeczki skupiło. Osowno, EW 

Skwarzybabka - to ciężko dostać. Żółta jest drobniutka, 
tyko nie można jej teraz nigdzie podchwycić. Kiedyś to wi­
działam jo na rynku w Radzyniu. Ale teraz byłam przed Pal­
mowo Niedzielo, to nie ma nigdzie w palmach. Widocznie 
z tych nawozów, z tego wszystkiego zgineła. Osowno, CK 

Grzmotek - to takie zioło drobniutkie, Niskie, drobne, 
zielone ziele. Kwiatuszki ma takie niskie. Osowno, LS 

Kostrzewa - ona kwitnie tak drobno, biskupio. Odrasta 
na ugorach. Ona rośnie jeszcze. Osowno, CK 

Dziewanna — to kwiat, który wyrasta wysoko. Ma bar­
dzo długie liście i od pół wysokości obkłada się wkoło kwia­
tem. Bardzo ładna jest. I kiedy ona już dojrzewa, kwiat gu­
bi, to tu gdzie były kwiaty pozostają jak gdyby szyszki. Ta­
kie płaskie szyszki, które otaczają wkoło te łodyżke. Osow­
no, EW 

Przestrach - na łąkach rośnie, niski, kłujący. Do ostu 
podobne ale niskie. I z tego też sie wije wianuszki. Osow­
no, LK 

3. Ile należy zrobić wianuszków? 
To musi być tak: albo dziewięć, czy siedem, czy pięć... 

Zawsze nie do pary. 
Ale na przykład, jeżeli wijemy z rozchodniku, to prze­

ważnie bierze sie trzy wianuszki. A do tego rozchodniku do­
daje sie po jednym: jeden z kwiatu lipowego, z liści lipy, 
z kończyny białej i czerwonej, z jaśminu... Wola Chomejo­
wa, MO 

Aby nie do pary: pięć, trzy, siedem, dziewięć... Krasew, J Z 
Musiało być jedenaście albo dziewińć. Żeby nie do pary. 

Wola Osowińska, SK 
Ale u nas wianków to wiło sie nie dziewięć czy jedena­

ście, tylko siedem. Tak jak oktawa. Jak jest tydzień od Bo­
żego Ciała do oktawy, do zakończenia, to siedem wianków 
było. I też żeby nie do pary. Maruszewiec, UM 

4. Poświęcenie wianuszków 
Święcono wianuszki zawsze na ostatni nieszpór. To po 

Bożym Ciele za tydzień. Odprawiała sie Msza św. w koście­
le, no ji te wianuszki były święcone. Ale trzeba było na Bo­
że Ciało te wianuszki zanieść ji dopiero za tydzień był ostat­
ni nieszpór, żeby oni tydzień czasu przeleżały w kościele. 
Dopiero wtedy miały lepszą ważność. 

Chociaż można było wić i tego dnia i niosło sie na ostat­
ni nieszpór i od razu ksiądz poświęcił i już sie zabierało do 
domu. Ale starsze kobiety to zostawiały w kościele na cały 
tydzień. Krasew, J Z 

Z wianuszkami idzie sie na ostatni nieszpór, bo od Boże­
go Ciała cały tydzień jest. A później, po nieszporach wiesza 
sie je gdzieś pod dachem. Wola Chomejowa, MO 

5. Miejsce przechowywania 
Jak wianuszki przyniosło sie z kościoła, to wieszało sie 

tak na dworze gdzieś pod mieszkaniem. Przeważnie przy 
oknie. U nas to tak zawsze za okiennico. Na zewnątrz przy 
oknie. Krasew, BS 

Wieszało sie przeważnie gdzieś koło mieszkania, tak 
przy drzwiach, czy gdzieś tak przy oknie. A najwięcej przy 
okiennicy, ale przy drzwiach też. Wola Osowińska, SK, CS 
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Ja to wieszała na górze, na strychu, żeby nie pokruszyło 
sie, żeby tam mnie wiater nie zwalił. Albo gdzie przy 
drzwiach, przy wejściach. Ale dawni, dawni, jak ojciec mój 
żył, to przeważnie przy okiennicy zawsze zaczepiał. Wola 
Osowińska, ML 

6. Zastosowanie święconych wianków 
i poszczególnych ziół 

Do chorego dziecka wianuszki sie stosowało. To prze­
ważnie brało sie przepalone węgle - na jakieś miseczke i na 
te węgle sie ukruszało wianuszki. I jak w kolebce dziecko je­
szcze leżało, to tak sie w kolebce przeżegnało i wokół koleb­
ki sie trzy razy obchodziło z tym. 

To dobre było na wszystko. Bo to i kołtun miało dziecko, 
to już uważali, że trzeba było kadzić, a to jak było chore, to 
trzeba było kadzić. Na wszystko! Wola Chomejowa, MO 

Jak sie dziecko przestraszy, to kadzi sie tym przestra­
chem. Osowno, LK 

Śmietanka - mówili, że służy do leczenia skazy, która 
występuje na nowiu księżyca u małych dzieci; jak majo wy­
sypkę. Osowno, MR 

* * * 
A jeszcze kiedyś mówili, to moja mamusia zawsze opo­

wiadała, że jak wiatr trącił tam kogoś, to trza było okadzić 
to osobe. To brali właśnie te wianuszki, kruszyli i kadzili, 
żeby ten dym przeszed przez to osobe, że to właśnie ma być 
pomocne, ten dym. Wola Chomejowa, MS 

Wietrznik służył... - to jak wiater trącił, kiedyś podawa­
li. Jak wiater trącił, to brali te zioła i kadzili. Osowno, CK 

* * * 
Kiedyś to starsi ludzie mówili, że rozchodnikiem sie ka­

dziło. Jak jakieś tam krosty wyrzucały, czy jak kiedyś nazy­
wali tako kroste róża, to żeby to okadzić tym. Wola Oso­
wińska, SK 
* * * 

Kiedyś to babki powiadały, że jak kogo w dołku boli pod 
piersiami, to sie dziewanne zaparzy i jak sie napije pare ra­
zy, to jak ręko odjoł. Osowno, E W 

Rozchodnik - to jeszcze kiedyś słyszałam, jak jeszcze 
mama mówiła, że jak kogoś bolał brzuch, to to gotowało sie 
jak herbate. Ale to suszone to było. Tak jak kwiat lipy to sie 
zasuszało i to od jakichś boleści żołądkowych było. Maru-
szewiec, UM 

Nawrotek leczy, bo sie robiło też napar jak kogoś żołą­
dek bolał czy co. Osowno, EW 

Kostrzewa - to od oczu. Jak kogo oczy bolały, to napa­
rzał, z ty kostrzewy napar zrobi, obmywa oko i okład przy­
kładał - robił gałganeczki i kompresy. Osowno, ZK 

Skwarzybabka jest od żółtaczki dobra. Kiedyś babcie 
nasze parzyły jo, jak dzieci zachorowały na żółtaczke, czy 
kto z dorosłych. To sie dawało do picia i potem znikała ta 
żółtaczka, schodziła z chorego. Osowno, CK 

Centoria - to znowu od krwawy dezynterji. To kiedyś, 
to po wyzwoleniu to leczyli sie ludzie tym, bo taka biegun­
ka panowała. I tego też teraz nie ma. Osowno, CK 

* * * 
Wietrznik - to też sie stosowało, jak jaka kobieta po po­

rodzie. I ona, że to po dziewięciu dniach doszła do zdrowia. 
Osowno, CK 

* * * 
Macierzanke to suszy sie jeszcze i późni w ty macie­

rzance myje sie włosy. Osowno, MR 
* * * 

Kiedyś jedna kobieta zastosowała nawrotek, jak mąż 
był chory i w dodatku niedobry. Bardzo zły był dla niej jako 
mąż. A jak zachorował i położył sie, to ona chciała naparzyć 
tego nawrotku, bo nawrotek to też jakby nawracał. I chłopi-
sko nie chciał napić sie naparu z tego nawrotku. Ale jak już 
naprawdę był chory, nie móg już z łóżka wstać, mówi do 
niej: - Naparz mi tego ziela! Ona szybciutko naparzyła i jak 
pił kilka dni - polepszyło sie. Z łóżka wstał i o niebo polep­
szył sie. Kobiete do kościoła zawióz, a ludzie na wsi mówi­
li, że Wicek sie nawrócił. Osowno, EW 

* * * 
Wianuszki sie przeważnie wykorzystuje, jak sie krowa 

ocieli. To sie kruszy ze wszystkich po troszeczke i daje sie 
do picia. I przeważnie na to sie zużywa. Wola Chomejowa, 
MO 

I po wycieleniu to wkładali do pierszego picia krowie 
z tych wianuszków. To z wszystkich jakie tam były - to sie 
kruszyło po trochu. Wola Osowińska, CS 

Jak ja już pamiętam, to u nas w domu było tak. Jak sie 
krowa ocieliła, to zawsze sie dawało ji do picia. Tych wianu­
szków sie ukruszyło, ze wszystkich i żeby to krowa wypiła. 
I później sie krowa szybko obczyściła po ocieleniu. To już 
była tradycja taka, że bardzo było to ważne. Krasew, BS 

To jak kiedyś krowie wymie puchło, czy coś, to jo też ka­
dzili tym rozchodnikiem. Ale to w ogóle tymi wianuszkami 
wszystkimi. Wola Osowińska, SK 

A nawet i opowiadali, że garki sie wyparzało w ty ma­
cierzance, w które sie wlewało mleko na zsiadłe, że to miało 
być lepsze. Osowno, MR 

* * * 
Przez wianuszki mleko sie przecedzało, jak było jakieś 

chore. Na powąskie sie kładło wianuszki i przelewało sie 
mleko. To jak coś krowe ugryzie w wymie czy coś i ona ma 
takie nie bardzo to mleko. I wtedy trzeba j e przecedzić, że­
by sie to poładowało to wymie. Krasew, JZ 

* * * 
Jeszcze nieraz jak burza jest to, mówio, wywiesi sie, że­

by piorun nie trzasnoł. To wiesza sie nade drzwiami prze­
ważnie, nad tymi co sie wychodzi. To wiesza sie na stałe. 
Wola Chomejowa, MO, MS 

[Wieneczek z macierzanki] to miał być tako ochrono 
dla gospodarza. Czy jidzie jaki huragan, czy jakieś pioruny, 
jakaś nawałnica, no to wtedy ona miała chronić przed tym. 
Maruszewiec, UM 

[Powieszenie wianuszków] to dużo znaczyło, że na przy­
kład, jak burza była latem z piorunami, że to ten dom sie 
uchroni. Krasew, BS 

Wianeczki miały chronić, jak burza idzie czy jakaś klę­
ska, nieszczęście w gospodarstwie, to miało to chronić. To 
znaczyło, że jak wianeczki będo, to burza ominie dom, nie­
szczęście sie nie stanie. Osowno, ML 

Grzmotek - no to od ognia. On służy od grzmotu pioru­
na powstałego w czasie burzy. Wiesza sie jich za okiennico 
przy oknie te wianuszki. I ony chronio od burzy, od wichru. 
Osowno, LS 

* * * 
A ja pamiętam, jak przychodze z kościoła, to po Bożym 

Ciele za tydzień, w następny czwartek po Bożym Ciele, to 
tymi wiankami obchodze ogród, podwórko i wszystko zabu­
dowanie i dopiero wieszam wtedy. To po to, żeby ogród był 
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ładny, żeby rós, żeby nic nie zniszczyło - burza czy grad. 
Wola Osowińska, BM 

* * * 
Jak zwozili zboże, to u nas w domu tak było, że kruszy­

ło sie wianuszki i święcony wody sie brało. No to do dziś to 
istnieje. I w zapolu, jak u nas sie mówi, to kładzie sie zboże. 
To w każdy róg po troszku sie pokruszyło i wodo sie poprze-
żegna, żeby pożaru nie było. Bo to kiedyś przeważnie cho­
dziło o te pioruny, żeby nie trzasło. Wola Chomejowa, MS 

Zapachu dziewanny strasznie nie lubio myszy. I jo wkła­
da sie do stodoły. Jak sie zboże zwozi, to włoży sie j o w za­
polu. I tak cało, z korzeniami sie wyrywa. Całe te krzaki 
z korzeniami, bo to większy zapach ma w korzeniu. I sie kła­
dzie wkoło. I słoma jest do końca, do nowej, nie pocięta 
przez myszy. Osowno, EW 

Rozchodnik to jeszcze w zapolu sie kładzie, w podda-
nek przed zwózko zboża, we wszystkich czterech rogach. 
Tak z dawna było, że rozchodnik należy kłaść w zapole. 
Chroni on od burzy, od wichrów. 

I ja tyle lat wije i kłade i dzięki Bogu w mojej zagrodzie 
nic nie było złego. Tak mnie nauczono. Osowno, CK 

* * * 
A jak ktoś umrze w domu, to wkładali do trumny pod 

poduszke. Teraz to przywożo już trumne gotowo, a kiedyś 
robili te poduszki w domu i pod poduszke brali te wianuszki, 
z wszystkich ziół po ździebełku. Albo w to poduszke sie 
wkruszyło. Wola Chomejowa, MS 

Jeszcze od babci kiedyś słyszałam, że te wianuszki po 
uschnięciu, po wyschnięciu, to dawało sie jak umierał zmar­
ły. Kadziło sie tymi wianuszkami tego nieboszczyka albo 
dawało mu sie do głów, to znaczy pod poduszke. Marusze-
wiec, UM 

7. Spalanie starych wianuszków 
Stare wianki to sie paliło. To już nie wolno, żeby sie 

przewracało. Trzeba było spalić. Pod fajerki sie kładło i pa­
liło. Wola Chomejowa, M O , MS 

Ja jeszcze powiem o tym paleniu, że taki zwyczaj był, ale 
to już troszeczke dalej od tej miejscowości [Woli Chomejo-
wej - JA]. Też na Podlasiu - Kąkolewnica, to jest za Radzy­
niem, w której było tak: palmy, które były z Niedzieli Pal­
mowy, równianki - bo to tak sie nazywało - z Matki Boskiej 
Zielnej, z tym że zboża sie wyjmowało, a tylko te kwiaty, 
które były ozdobo tych równianek. I do tego właśnie te daw­
ne wianuszki, jeżeli nie były w danym roku zużyte, czyli wy­
pełniły swojo role przez cały rok jako taka ochrona domu 
przed wszystkim, co miało być złe. I kiedy już nowe już by­
ły poświęcone, to stare zbierano i były one palone na takim 
stosie. Na środku wioski było rozpalane ognisko i przy tym 
było poświęcenie krów. Ludzie sie schodzili do tego miej­
sca. Były śpiewane pieśni - chyba do Matki Boskiej, bo to 
było w tym dniu, na Zielną. 

Wcześniej to były krowy i owce, a później, jak tych 
owiec było coraz mniej w gospodarstwach, to już tylko kro­
wy. Dla dzieci to była atrakcja owce gonić. 

I te zwierzęta przepędzano przez ten dym. Gospodarze 
przeprowadzali, a ksiądz w tym czasie jeszcze kropił wodo 
święcono i śpiewane były pieśni. 

Ten zwyczaj dosyć długo był. Tak, że może ze dwadzie­
ścia lat jak to zanikło. Wcześniej jak taki proboszcz był, to 
kontynuował tą tradycje. I to było na każdej wiosce w para­
fii Kąkolewnica. 

Ja to jeszcze pamiętam z takich dziecinnych lat. Wola 
Chomejowa, SS 

Święcone wianuszki na ścianie domu. Teodorówka, woj. za­
mojskie 

Fot. Alfred Gauda 
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Orzeczenie 
Zdruzgotany orzeczeniem 
Biegnę do Ciebie Panie 
Przez pola grząskie 
Wichury rwące nikłe nadzieje 
Pokonując ściany strome i śliskie 
By ujrzeć tylko bezkres 
Przerażający moje siły 
A ja muszę dotrzeć 
Do Twej świętej stolicy 
Gdzie Ty sam Boże 
Odwołać możesz ten straszny wyrok 
Gdy zasłabnę na drodze 
Racz nieprzeliczony w czasie 
Wysłuchać mej rozpaczliwej modlitwy 
Choć wiem że ona 
Przed Twym wielkim miłosierdziem 
Będzie tylko znikomością 
Różańcem ze zbóż 
Wydających kłos w noc ciepłą 
A jeśli Cię wzruszą moje błagania 
Przyjdziesz i w groźnej zamieci 
Krzyż przydźwigany z dni tragicznych 
Zdejmiesz z ramion 
I zawiesisz na kolumnie Twego królestwa 
By w czasie ostatecznym świadczył 
Ze i ja byłem na Golgocie 
Chcąc życie oddać za syna 



SYLWETKI 

REMEK M A Z U R - H A N A J 
,,Jak muzykant zagrał, 
skrzypki załucały, 
wszystkie panianecki 
tańcować umiały". 
(Z przyśpiewki Marianny Śliz 

z domu Piórkowskiej) 
Maleńką wioskę Grabniak trudno 

znaleźć na mapie. Etnomuzykolodzy 
zaglądali na Białe Kurpie rzadziej niż 
sporadycznie. Mało kto wie, że 70 lat 
temu było to miejsce rozbrzmiewające 
śpiewem i muzyką, wyjątkowe - nawet 
jak na owe czasy — skupisko talentów. 
Godzi się więc przypomnieć dwóch 
braci Piórkowskich — śpiewaków i tan­
cerzy, równie podziwiane śpiewaczki -

miejsce, mały Aleksander brał ze sobą 
skrzypki i wprawiał się w grze do tań­
ca na pasterskich zabawach pod lasem. 

Tam, pewnego razu, wracając po 
skrzypki, a zawiesił je na pniu drzewa, 
ku swojej rozpaczy zobaczył byka, 
który z sobie tylko znanych powodów 
bódł skrzypki rogami na drzazgi. Na 
szczęście byli kiedyś majstrowie, 
którzy potrafili zrobić coś z niczego 
i skrzypce zostały sklejone. 

Na pierwsze poważne granie wypu­
ścił się jako 11—letni chłopiec (za ojcow­
skim naturalnie przyzwoleniem, z trudem 
zresztą ubłaganym) w karnawale roku 
1929. Wielki Post zaczęła wtedy rodzina 

A l e k s a n d e r B o b o w s k i 
- s k r z y p e k z K u r p i ó w B i a ł y c h 
cztery siostry Piórkowskie (z innej ro­
dziny), skrzypka i basistę Józefa Gru­
dzińskiego, pod którego okiem ćwiczył 
jego siostrzeniec — przyszły mistrz, Ale­
ksander Bobowski. W ślady Aleksandra 
idą młodsi bracia: Stanisław (skrzypce) 
oraz Czesław i Bolesław (harmonia pe­
dałowa). Dziś w Grabniaku tylko Hen­
ryk Grudziński pociągnie czasem na 
skrzypcach wspominając ojca, a Ale­
ksander Bobowski po Złotą Basztę do 
Kazimierza przyjechał w zeszłym roku 
z Płochocina pod Warszawą, gdzie mie­
szka z rodziną od ponad 20 lat. 

Ten urodzony w 1918 r. skrzypek 
jest jednym z niewielu muzykantów, 
których styl grania stanowi żywą pa­
miątkę czasów Kolbergowskich. 
Podobnie głębokie korzenie ma część 
bogatego repertuaru pana Aleksandra -
zwłaszcza oberki. 

Z Grabniaka daleko i do Narwi, 
i do Bugu. Cała okolica to kurpiowskie 
„laski i piaski", więc chociaż mały 
Aleksander przepadał za muzyką (śni­
ła mu się po nocach harmonia pedało­
wa), to muzykantem został nie z pobu­
dek romantycznych, a z troski o chleb. 
Harmonia była wtedy zupełną nowo­
ścią, instrumentem bardzo drogim. Oj­
ciec przywiózł mu za to z jarmarku 
skrzypce, by na nich mógł „rozgry­
wać" pierwsze melodie zasłyszane od 
matki, od kawalerów i panien ze wsi 
i od wuja-skrzypka, pierwszego swo­
jego nauczyciela. Jako że młodzież 
z połowy wioski ganiała bydło w jedno 

Bobowskich mając w kieszeni 150 zło­
tych więcej (tyle kosztowała dobra kro­
wa). Od tej pory Aleksander grywał regu­
larnie, a wszystkie te „prace skrzypcowe" 
syna ojciec skrzętnie odnotowywał 
w specjalnym zeszycie, dzięki czemu 
wiadomo, że zarobki z grania zaczęły 
z czasem przewyższać te z gospodarki. 

Terminując u wuja, Aleksander na­
uczył się zanikającej już wtedy sztuki 
grania na basetli. Na zabawach i wese­
lach grywał już jednak z harmonią pe­
dałową i stał się wkrótce, chcąc nie 
chcąc, poważną konkurencją dla swo­
jego wuja. Spośród dwóch skrzypków 
z jednej wsi harmonista (grający na 
półtonówce) Aleksander Dąbrowski 
brał coraz częściej do kapeli młodsze­
go z nich. To właśnie Dąbrowskiemu 
młody „Bobowiak" zawdzięcza wpro­
wadzenie w arkana muzykanckiego za­
wodu oraz istotne wzbogacenie reper­
tuaru tanecznego, do czego dokładali 
się zresztą również i następni harmoni-
ści; a grał Bobowski w swojej karierze 
w sumie z kilkunastoma. Trzeba pa­
miętać, że obok talentu i umiejętności 
największy wpływ na prestiż i cenę 
skrzypka miała ilość opanowanych 
przez niego „sztuk". Dobry skrzypek 
właściwie nie powtarzał „sztuki" 
w czasie zabawy czy wesela. 

Od połowy lat 30. Aleksander Bo­
bowski był najczęściej „zgadzanym" 
skrzypkiem w parafiach Poręba, Brań­
szczyk i Długosiodło. Grywał też nie­
rzadko w wioskach odległych nawet 

o 30-40 kilometrów od domu, za Bu­
giem (gdzie prosili bez bębna) i czasem 
na żydowskich zabawach (też bez bęb­
na). Najlepiej wspomina kapelę, 
w której grał na przełomie lat 30. i 40.: 
z harmonią, klarnetem i bębenkiem. 
Wszyscy w tej kapeli byli mistrzami 
swoich instrumentów. Kiedy nie do­
żywszy 30 lat, umiera niezwykle utalen­
towany klarnecista, sam pan Aleksan­
der z powodzeniem go zastępuje, grając 
wymiennie na skrzypcach i klarnecie. 

Aresztowany podczas okupacji trafia 
na Pawiak, a dalej na Majdanek i w koń­
cu do Bergenbelsen, skąd szczęśliwie 
wraca w 1945 r., w dodatku z nowymi 
skrzypcami. Obejmuje gospodarkę po 
zmarłym ojcu, żeni się, nie zaniedbując 
jednocześnie rzemiosła muzykanckiego. 
Także wówczas, gdy przenosi się na zie­
mie odzyskane w Elbląskie, (gra równie 
często i z równym powodzeniem (z bra­
tem Bolesławem na harmonii) w więk­
szości dla repatriantów z kresów i też 
niemałej liczby osadników z Kurpiów. 

Po dziewięciu latach wraca w ro­
dzinne strony, gdzie kończy karierę 
muzykancką w 1973 r. Znowu przeno­
si się, tym razem pod Warszawę, i od 
tej pory właściwie nie bierze skrzypiec 
do ręki. Pracuje jako portier w szpitalu, 
uprawia ogródek. Dwa lata temu, w pe­
wien jesienny dzień otwiera drzwi 
swojego domu i jest wyraźnie zasko­
czony, nie tyle widokiem nieznajomej 
osoby co swoją własną legendą. 

Fot. Piotr Zgorzelski 
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w s z e c h s t r o n n y 
Jerzego Lipki środowisku twórców 

ludowych i zainteresowanym kroszon-
karstwem nie trzeba przedstawiać, po­
nieważ dal się poznać jako jeden z naj­
bardziej aktywnych twórców Górnego 
Śląska. Aktualnie pełni funkcję prezesa 
honorowego Opolskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych, 
w latach 1973 - 76 był wiceprezesem 
oddziału, a od 1973 do 1993 r. pełnił 
funkcję prezesa. Od 1976 do 1989 r. 
wybierano go do ZG STL. Był inicjato­
rem i założycielem Opolskiego Oddzia­
łu STL; kierując nim prawie 20 lat i ak­
tywnie uczestnicząc w życiu Stowarzy­
szenia zjednał sobie wielki szacunek 
swojego środowiska i wielu przyjaciół. 

Jerzy Lipka urodził się 2 kwietnia 
1937 r. w Obrowcu koło Gogolina, 
w wielodzietnej rodzinie robotniczej. 
W tym właśnie środowisku kształto­
wała się jego wrażliwość na sztukę lu­
dową. Ód najmłodszych lat przejawiał 
różnorodne zamiłowania artystyczne. 
Naśladując tradycję rodzinną uczył się 
robienia kroszonek, wycinanek i prac 
z dziedziny plastyki obrzędowej. 
Pierwsze kroszonki robił pod okiem 
znanej twórczyni ludowej Marii Lipki, 
a był to rok 1951. Ponieważ nie należał 
do osób kroczących utartymi ścieżka­
mi, postanowił zdobić je tylko własny­
mi wzorami, zachowując zasadnicze 
motywy kroszonek opolskich. 

Zadebiutował jako twórca ludowy 
w 1968 r. wyróżnieniem w konkursie 
kroszonkarskim w Oleśnie Śląskim. 
Od tego czasu brał aktywny udział 
w licznych konkursach, przeglądach 
i targach sztuki ludowej w kraju i za 
granicą. Uczestniczył nie tylko w kon­
kursach kroszonkarskich, wystawiał 
również prace z zakresu plastyki 
obrzędowej w Kazimierzu, Sandomie­
rzu, Krakowie i Warszawie. Uczestni­
czył w wystawach sztuki ludowej 
w Danii, Holandii, Niemczech i Szwe­
cji. Trudno jest zliczyć wszystkie im­
prezy, w których Jerzy Lipka brał 
udział zdobywając na nich szereg na­
gród i wyróżnień. 

Ten opolski twórca zasługuje na 
miano wybrańca muz, o czym świadczą 
jego wszechstronne talenty. Do już wy­
mienionych dołączyć należy hafciar-
stwo, kowalstwo artystyczne, plecion­
karstwo, rzeźbę, a ponadto pisze fraszki 
i wiersze. W ostatnich latach stał się 
również cenionym mistrzem w dziedzi­
nie wykonywania witraży w Spółdziel­
ni Pracy Rękodzieła Ludowego i Arty­
stycznego „Cepelia Opolska". 

Pasją Jerzego Lipki są nie tylko 
sztuki plastyczne, ale również gawędy 
ludowe. Nagrał około 60 audycji radio­
wych popularyzujących folklor i gwarę 
Śląska Opolskiego. Jego humorystycz­
ne gawędy o tematyce społeczno-oby-
czajowej są niepowtarzalne i jedyne 
w swoim rodzaju. Dzięki opowiada­
nym przez niego anegdotom gwara lu­
dowa Opolszczyzny ma szansę prze­
trwać w bogatej i autentycznej formie. 

Na uwagę zasługuje również jego 
aktywna społecznikowska postawa. 
Prowadził bowiem w Szkole Podsta­
wowej nr 1 w Gogolinie zajęcia poza­
lekcyjne ucząc dzieci robić kroszonki, 
wycinanki, wyroby ze słomy i wikliny. 
Współpracował ponadto przez wiele 
lat z młodzieżą i nauczycielami, pre­
zentując sztukę ludową na uniwersyte­
tach ludowych w Większycach i Błot­
nicy Strzeleckiej, a także spotykając 
się ze studentami Kola Naukowego 
Folklorystów w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Opolu. Prowadził cykl za­
jęć z nauczycielami wychowania tech­
nicznego i plastyki pt. „Kultura ludowa 
Opolszczyzny". 

Jerzy Lipka jest inicjatorem wielu 
konkursów kroszonkarskich oraz licz­
nych imprez folklorystycznych dla mło­
dzieży szkolnej na terenie Opolszczy­
zny. Dzięki temu przyczynił się nie tyl­
ko do zainteresowania młodzieży sztu­
ką ludową, lecz również do zachowania 
bogatych i żywych tradycji kroszonkar-
skich. Zebrał i opracował informacje 
o około 3 tys. ludowych twórców za­
mieszkałych na Śląsku Opolskim. 

Artysta jest niestrudzonym populary­
zatorem kultury ludowej, zarówno 
w kraju jak i za granicą. Świadczą o tym 
liczne listy pochwalne od ambasad 
i ośrodków polonijnych. Jego prace znaj­
dują się w wielu muzeach krajowych 
i zagranicznych, m.in. w Muzeum Wsi 
Radomskiej, Państwowym Muzeum Et­
nograficznym w Warszawie, muzeach 

etnograficznych w Krakowie i Wrocła­
wiu, Museum für Ostkultur w Berlinie, 
a także w zbiorach prywatnych. 

Jerzy Lipka to przede wszystkim 
bardzo aktywny i nieprzeciętny czło­
wiek o szerokich zainteresowaniach, 
a opisana wyżej działalność artystycz­
na nie wyczerpuje jego dorobku twór­
czego. Jest ponadto wnikliwym obser­
watorem życia społecznego i politycz­
nego, posiada prywatną biblioteczkę, 
a własne teksty na temat zwyczajów 
i obrzędów śląskich zamieszcza w ga­
zecie „Glos Papiernika" oraz występu­
je w licznych audycjach radiowych. 
Napisał również pracę O jajach wszy­
stko albo prawie wszystko, w której 
omówił technikę tradycyjnego zdobie­
nia kroszonek na Śląsku. 

Za swą działalność i zasługi dla kul­
tury ludowej Jerzy Lipka wyróżniony 
został wieloma odznaczeniami, m.in.: 
Zasłużony Opolszczyźnie (1974 r.), Za­
służony Działacz Kultury (1978 r.), Na­
grodą Artystyczną im. J. Pocka za cało­
kształt osiągnięć (1982 r.), Złoty Krzyż 
Zasługi (1983 r.), Za Zasługi dla Cepelii 
(1987 r.), Nagrodą Artystyczną im. O. 
Kolberga, dyplomami ministra kultura 
i sztuki, Nagrodą Artystyczną Ministra 
Kultury i Sztuki II stopnia (1987 r.), Na­
grodą Wojewódzką I stopnia za cało­
kształt twórczości (1988 r.). W 1997 r. 
został uhonorowany przez Zdzisława 
Podkańskiego specjalnym dyplomem 
i nagrodą ministra kultury i sztuki z oka­
zji przypadającego jubileuszu 40-lecia 
pracy twórczej i 60-lecia urodzin. 

Dzięki jego aktywnej pracy spo­
łecznej Oddział Opolski STL należał 
do najaktywniejszych w strukturach 
Stowarzyszenia a jego działalność 
w Zarządzie Głównym przyczyniła się 
do wypracowania szeregu programów 
działania mających na celu poprawę 
warunków życia twórców oraz wzrostu 
rangi Stowarzyszenia. Nagły i niespo­
dziewany atak choroby na VIII Krajo­
wym Zjeździe STL w Puławach 
w 1989 r. zahamował na pewien czas 
jego pracę twórczą i społeczną, lecz na 
szczęście już zdrowy, po rekonwale­
scencji, Jerzy Lipka jest znów z nami. 

Dotychczasowy dorobek twórczy 
artysty, ciągłe doskonalenie warsztatu, 
zaangażowanie i wysoki poziom jego 
prac wpisały się na trwałe w pejzaż 
polskiego folkloru. Działalność Jerze­
go Lipki, której poświęcił całe swoje 
życie, służy przede wszystkim kulty­
wowaniu i popularyzacji ukochanej 
przez niego kultury ludowej Śląska 
Opolskiego, co wydaje się bezcenne 
dla nas i przyszłych pokoleń. 

Oprac. Paweł Onochin 
Fot. archiwum 
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LUCYNA 
A D A M O W S K A Działalność 

zespołu ludowego „Familia" 
z Rudołowic (woj. przemyskie) 

„Nie ma takiej rzeczy, której wola ludzka nie byłaby 
zdolna osiągnąć przez dobrowolne działanie jednostek połą­
czonych we wspólnym wysiłku." 

Alexis de Tocqueville 
Powyższe motto doskonale oddaje istotę działalności Ze­

społu Pieśni i Tańca „Familia" z Rudołowic. Zanim zapre­
zentuję zespól najpierw kilka słów o miejscowości, z którą 
jest on związany. Wieś Rudołowice ma już ponad 600 lat. 
Liczy 250 gospodarstw i jest największą wsią w gminie 
Rozwienica. Jest tu zabytkowy kościół pod wezwaniem św. 
Mikołaja i pałac dworski. Działają w niej: rada sołecka, ra­
da parafialna, OSP, KGW i kółko rolnicze. Są też cztery 
sklepy spożywcze, przystanek PKS. Jest również dom ludo­
wy, z którym wiążą się losy zespołu „Familia". 

Początki zespołu ludowego sięgają 1959-1960 roku. 
Grupę śpiewaczą tworzyli czlonkowie kółka rolniczego 
i członkinie Kola Gospodyń Wiejskich: Helena Gołąb -
przewodnicząca kola i zarazem kierownik zespołu; Wiktor 
Gołąb - ,,jej mąż, który pomagał we wszystkim" (cytaty po­
chodzą z zapisków kierowniczki zespołu, na których to ma­
teriałach opracowany został cały artykuł); Stefania Gilarska 
- „dobra dusza zespołu i aktorka pierwszej klasy"; Michali­
na Pędzińska - „autorka wielu tekstów"; Maria Huk - „ak­
torka niezbędna w zespole"; Józefa Wajda, Stanisław Pek, 
Karol Radzyniak, Karol Bogus i Władysław Mielniczek. 

Zespól uświetniał swymi występami najpierw lokalne uro­
czystości: dożynki, wmurowanie kamienia węgielnego pod 
dom ludowy, a później otwarcie tej placówki, zakończenie kur­
sów: gotowania i pieczenia, kroju i szycia, garmażeryjnego, 
koronkarskiego itp. Trzy razy w roku KGW organizowało spo­
tkania towarzyskie: na Boże Narodzenie - „wspólny opłatek", 
na zapusty - „wspólny śledź" i na Wielkanoc - „wspólne jaj­
ko". Spotkania te rozpoczynały się występem zespołu śpiewa­
czego - jak wspomina H. Gołąb: „zwolenników było moc". 

Z czasem krąg publiczności rozszerzał się, obejmując teren 
gminy, województwa a później zespół zyskał uznanie także na 
imprezach ogólnopolskich. Wraz z rosnącym uznaniem powięk­
szał swój skład, coraz chętniej przychodziła młodzież szkolna. 

W historii zespołu ważnym wydaje się być rok 1980. Do 
tej pory była to grupa śpiewacza (dwa lata wcześniej zespół 
miał już akordeonistę - był nim Mariusz Radzyniak, który 
przyjeżdżał do Rudołowic na wakacje i ferie świąteczne do 
swoich dziadków). W 1980 r. zespół koncertował z okazji 
otwarcia po remoncie domu ludowego. Honorowym goś­
ciem na tej uroczystości był naczelnik gminy. Bardzo podo­
bał mu się występ i obiecał przekazać zespołowi instrumen­
ty muzyczne. Obietnicy dotrzymał, kłopot jednak polegał na 
tym, że nie było osób, które umiały na nich grać. Z pomocą 
przyszedł Andrzej Saj — organista z Jarosławia, później Ry­
szard Kłak z Pruchnika. I w taki oto sposób powstała kape­
la. Jej skład w 1980 r. tworzyli: Władysław Kowalski 
(skrzypce I), Włodzimierz Krupa (skrzypce II), Antoni Płoń-
ca (skrzypce sekund), Jolanta Gołąb (akordeon), Artur Kąfe-
ra (akordeon), Dariusz Kurpiel (klarnet), Adam Huk (klar­
net), Wiktor Gołąb (kontrabas). 

Kolejną fazę rozwoju działalności zespołu otwiera sty­
czeń 1982 r. Zespól miał już swoją kapelę. Nie miał jeszcze 
nazwy. Najwłaściwszym określeniem wydala się „Familia", 
bowiem „prawie w całości składała się z trzypokoleniowej 
rodziny Gołębiów" - mówi H. Gołąb. „Jest też w zespole 
dużo krewnych, a cały zespół tworzy jakby jedną wspólną 
rodzinę, bo są tu dziadkowie, rodzice, dzieci i wnuki". Róż­
nica wieku członków zespołu jest bardzo duża: najstarszy 
ma 81 lat, a najmłodszy - 11. 

W marcu 1985 r. opiekę merytoryczną nad zespołem prze­
jął Stanisław Boryła z Jarosławia - muzykolog. Zespół zaczął 
być popularny nie tylko w swojej gminie, ale również znalazł 
uznanie na imprezach wojewódzkich i ogólnopolskich. 

Zespół „Familia" z Rudołowic 



Jak wspomina Helena Gołąb - w pierwszym okresie 
działania każdy występował w czym kto mógł, „najważniej­
sze były chęci i piękne głosy dawnych pastuchów wiej­
skich". Później, na pierwszy przegląd amatorskich zespołów 
artystycznych zespół wypożyczył stroje rzeszowskie w do­
mu kultury w Rzeszowie. „Po niedługim czasie odkupiliśmy 
z PKS w Jarosławiu 5 strojów damskich i 8 męskich rze­
szowskich, a także zostały nam przekazane starsze już stro­
je rzeszowskie z Przemyśla. To już był sukces, można się 
było naprawdę nazywać zespołem ludowym". 

„Czego człowiek pragnie, los mu przynieść może" -
twierdzi H. Gołąb. Od 1988 r. „Familia" uczestniczy 
w Ogólnopolskich Spotkaniach Rodzin Muzykujących. Z tą 
imprezą wiąże się „największa nagroda dla mnie i dla całe­
go zespołu za podtrzymanie starych tradycji naszej wsi" -
wspomina pani Helena. W lutym 1992 r. zespół otrzymał za­
proszenie na wspólną pielgrzymkę rodzin muzykujących do 
Rzymu. „Nigdy nam nawet do głowy nie przyszło, że my, 
prości, wiejscy ludzie, będziemy mogli zobaczyć Wieczne 
Miasto i naszego rodaka Jana Pawła II". Mimo trudności ze 
zdobyciem pieniędzy, do Rzymu pojechali — grali i śpiewali 
na audiencji u papieża, a później na placu św. Piotra. 

Na podkreślenie zasługuje uczestnictwo w pracy zespołu 
trzech pokoleń. Jest to bardzo ważne dla zachowania jego 
ciągłości: brak ludzi młodych może być przyczyną zamiera­
nia działalności grupy; natomiast brak ludzi starszych może 
prowadzić do wypaczania tradycji, deformowania repertua­
ru, zacierania specyfiki regionalnej. 

Z Zespołem Pieśni i Tańca „Familia" młodzież jest zwią­
zana już od 1978 r. (był to turniej klubów Rudołowice - Ty-
niowice; ówczesna grupa śpiewacza zajęła I miejsce i w na­
grodę otrzymała kolorowy telewizor). W czerwcu 1987 r. cór­
ka państwa Gołębiów - Jolanta Kiełt założyła zespół „Bie­
dronki"; liczył wówczas 30 dzieci w wieku od 5 do 10 lat. 

Idea współpracy trzech pokoleń jest widoczna w kolej­
nych latach działania „Familii". I tak, w czerwcu 1993 r. He­
lena Gołąb z córką Marią Kos i wnuczką Magdą Kos wy­
śpiewały nagrodę na Ogólnopolskim Festiwalu Kapel i Śpie­
waków Ludowych w Kazimierzu za piosenki: Sieroce, 
których nauczyły się od mamy pani Heleny — Józefy Chowa­
nie. W 1994 r. w Kazimierzu wystąpił w konkursie Duży -
Mały Piotr Lech (mistrz) i Paweł Lis (uczeń); w 1996 r. na 
Bukowskich Prezentacjach Folkloru Młodych uznanie zdo­
byli: Paweł Lis, Artur Gołąb i Kasia Stec. 

Repertuar „Familii jest różnorodny, stąd na niektórych 
imprezach występuje cały zespół (m.in. Wojewódzki Prze­
gląd Wiejskich Zespołów Folklorystycznych w Przytocznej 
w 1986, 87, 89 r. czy w Przemyślu w 1994); na niektórych 
tylko kapela lub jej soliści (np. Jarmak Słowiańskich Zespo­
łów Folklorystycznych w Jarosławiu w 1995 r., spotkania 
cymbalistów w Rzeszowie itp.); innym razem, jak np. na 
Festiwalu Muzyki Ludowej Młodych „Eurofolk Karpaty" 
w Sanoku - tylko grupa śpiewacza; czy grupa taneczna 
w konkursach tradycyjnego tańca ludowego, np. w Rzeszo­
wie w 1988, 90, 94, 95 r.; w Jarosławiu w 1989, 90 r. 

W swoim repertuarze zespół ma także widowiska, m.in. 
w 1989 r. w Rzeszowie wystawił Przygotowanie do wiecze­
rzy wigilijnej; w 1990 r. w Przemyślu - fragment wesela pt. 
Błogosławieństwo. Kultywuje również tradycje kolędnicze: 
„Szczodraki", „Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy 
Rok", „Stara szopa" - kolędowanie z szopką. Stara szopa 
z bojkami (drewnianymi kukiełkami) liczy ponad sto lat. 
Przekazał ją zespołowi „Familia" w styczniu 1992 r. Stani­
sław Mróz, a jemu - jeszcze w latach trzydziestych, jego 

stryj. Szopkę m.in. zespól prezentował na Festiwalu Kapel 
i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu nad Wisłą w 1996 r. 

W ciągu blisko 40 lat działalności skład zespołu wielo­
krotnie zmieniał się - jedni odchodzili, na ich miejsce przy­
chodzili inni. Obecnie grupę śpiewaczą tworzą: Maria Huk 
(ur. 1930 r.), Józefa Wajda (1935), Zofia Kud (1935), Renata 
Grzeszczak-Kos (1974) - solistka, Aneta Kos (1979), Magda 
Kos (1980), Kasia Stec (1981), Barbara Wróbel 1980), Aldo­
na Sabat (1980). Jolanta Kiełt-Gołąb (1965) - akordeon. 

Grupa taneczna: Helena Gołąb (1934), Wiktor Goiąb 
(1930), Maria Kos-Gołąb (1952), Anatol Łuc (1925). Maria 
Gilarska (1953), Stanisław Zgryźniak (1949) - instruktor, 
Joanna Zygmunt (1980), Marcin Zygmunt (1981), Artur Go­
łąb (1985) - miody cymbalista. 

Kapela: Marian Pek (1943) - skrzypce I, Stanisław Ma­
zur (1928) - skrzypce II, Marcin Krupa (1974) - skrzypce 
sek., Paweł Lis (1978) - cymbały, Tadeusz Warzocha (1944) 
- klarnet, Władysław Buk (1943) - trąbka, Marcin Koro-
blewski (1947) - akordeon, Andrzej Pliś (1955) - kontrabas. 

Pomimo tego, że w Rudołowicach jest dom ludowy, 
który mieszkańcy wybudowali „opodatkowując się z hekta­
ra", to „nie ma teraz dla kultury miejsca". Członkowie „Fa­
milii" spotykają się w starej, zagrzybionej szkole. I jak gło­
szą słowa Hymnu zespołu (jego autorką jest H. Gołąb): 

„Dotąd »Familia« żyć będzie, dokąd my żyjemy, 
choć nas przeganiają wszędzie, my się nie dajemy. 
Marsz, marsz przez wioskę całą, od klubu do szkoły, 
każdy kroczy dziarsko z uśmiechem wesołym". 
Członkowie zespołu nie odmawiają koncertu nikomu. 

chociaż w ciągu roku mają wiele zaproszeń. Występują spo­
łecznie, „czasem tylko za szklankę herbaty lub butelkę wo­
dy mineralnej. Nagrodą za pracę w zespole są kilkudniowe 
wyjazdy w Polskę na festiwale. Tam spotykamy się ze zna­
jomymi, takimi samymi »szaleńcami ludowymi«, jak i my. 
I to nas może podnosi na duchu i dodaje sii do dalszej dzia­
łalności. Wytrwale chcemy podtrzymać kulturę rodzimą, bo 
nie chcemy być pogrzebani przez środki przekazu, ale moc­
no trzymać się korzeni naszych przodków. Bo bez przeszło­
ści nie ma przyszłości" - mówi Helena Gołąb, kierowniczka 
Zespołu Pieśni i Tańca „Familia". 

Kabyłka - postać z szopki zaprezentowanej przez zespól pod­
czas festiwalu w Kazimierzu 

Fot. Jan Adamowski 
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Koncertuje kapela góralska Ludwika Młynarczyka z Jabłonki na Ora­
wie 
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Czesława Kaczyńska - wycinankarka kurpiowska z Dylewa 

„Twórczość Ludowa" cieszyła się powodzeniem 

Migawki z Krajowego 
Kongresu Kultury Wsi 

Wręczanie odz­
nak „Zasłużony 
Działacz Kultu­
ry" 

Ks. Władysław Pilar­
czyk z Orawy wystą­
pił w stroju góral­
skim 

Z d j ę c i a A l f r e d G a u d a 



inister Zdzisław Podkański i ks. biskup Roman Andrzejewski - krajowy duszpasterz rolników 

TADEUSZ SIERAJ 

Zielony wiersz 

Zachciało się turyście 
Iść w dół brzegiem strumienia 
Więc szedł 
Ostrożnym krokiem 
W kierunku przełęczy głębokiej 
I spłoszył jelenia -
Zaszeleściły liście 
Swoim zielonym wierszem 
19 V 1996 

JÓZEF CHOJNACKI 

Mam w polu 

Mam w polu taką gruszę 
która szumi dla mnie 
głosem świerszcza 
Na tej gruszy 
często sobie gram 
smyczkiem wiersza 

Jej obraz pielęgnuję w sobie 
jak żaden inny 
odkąd grusza welon przywdziała 
Jakże w tę powódź kwiatów 
wtapia się dziś 
moja głowa biała 
8 maja 1995 r. 

MARIA SUCHOWA 

Wspomnienie 

Znów uparcie ten czas powraca, 
co przeleciał jak sarna w uboczy. 
Jeszcze chwieją się strachy 

w ziemniakach, 
chrzęści owies „żabie po oczy". 

Jeszcze po górach, dolinach 
dzwon i łąki się mają. 
Ktoś się przy drodze zatrzymał -
czeka, czy go swoi poznają. 

I liże rany wspomnienie, 
w kubek dłoni obraz źródlany 
Nabiera. I narcyzy z modrzewiem 
w wazoniku ustawia glinianym. 

A tu życie się turla, kolebie, 
na zakrętach włos mu dęba staje. 
Wie już wszystko. I znowu nic 

nie wie. 
Wywiedzione na setne rozstaje. 
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Stanisław Krynicki w swoim „war­
sztacie" 

Na ogół uważa się, iż na tzw. 
terenach zachodnich, zago­
spodarowanych przez prze­

siedleńców z dawnych kresów, nie ist­
nieje twórczość ludowa. Mniema się, 
że nowi gospodarze tych ziem nie wy­
tworzyli na tyle silnej tradycji, aby po­
siadać własną, autentyczną sztukę. 
Malarstwo, rzeźbę lub wyroby ze sło­
my pochodzące ze wsi gorzowskiej 
chętniej zalicza się do twórczości ama­
torskiej niż ludowej, dowodząc, że 
twórczość ludowa charakteryzuje się 
specjalnymi kanonami, które odbiorca 
odczuwa, lecz nie umie ich określić. 
A więc, aby zaistniała sztuka ludowa, 
musi wpierw zaistnieć pewien szcze­
gólny związek i zależność między 
twórcą, dziełem i odbiorcą. W ten to 
sposób Stanisława Krynickiego ze wsi 
Tarnów pod Gorzowem Wielkopol­
skim można zaliczyć do twórców ama­
torów lub artystów ludowych. Biorąc 
jednak pod uwagę chłopskie pocho­
dzenie i środowisko społeczne miejsca 
zamieszkania, należy bez wątpienia za­
liczyć go do grona twórców ludowych. 
Wszelkim pracom artysty towarzyszy 
zawsze silny bodziec, jakim jest obser­
wacja życia wsi. Przy pomocy swoim 
rzeźb chce „portretować" historię ro­
dziny, a czasami nawet i kraju. 

Stanisław Krynicki, nestor gorzow­
skich rzeźbiarzy, urodził się 11 listopa­
da 1920 roku w Kozowej (pow. Brze-
żany) w byłym województwie tarno­
polskim. Pochodzi z rodziny wiejskiej, 
choć gospodarstwa rolnego ani jego 

WOJCIECH SADOWSKI 

rodzice, ani on nigdy nie posiadali. 
Utrzymywali się zawsze z wynagro­
dzenia za pracę wykonywaną we wsi. 
Ojciec Stanisława, Ignacy, urodzony 
również w Kozowej, ustawicznie cheł­
pił się swoją polskością i katolicy­
zmem. Matka Katarzyna bez ustanku 
pouczała syna, że „nieważne są duże 
nauki, lecz posiadanie umiejętności 
bycia człowiekiem, właściwego myśle-

„ R z e ź b i ł 

nie wszystkie wojska polskie wzięli do 
niewoli. Rosjanie potraktowali nas ja­
ko szkołę podoficerską. Ratunek za­
wdzięczamy naszemu godłu. Były na 
nim skrzyżowane kilof i łopata. Po nie­
długim czasie zostaliśmy odesłani do 
domów". Za odmowę przymusowej 
pracy przy kopaniu torfu zesłano Kry­
nickiego do Bardiańska blisko Morza 
Azowskiego. Do domu wraca w 
1942 r., aby uczestniczyć w cierpie­
niach zadawanych Polakom przez 
Ukraińców. Został ponownie areszto­
wany przez policjantów ukraińskich 
w Środę Popielcową - „podczas płuka-

P l a s t y k A m a t o r 
S t . K r y n i c k i " 
nia o świecie i ludziach". Niełatwo 
oczywiście było godzić młodemu chło­
pakowi nauczanie rodzicielskie z bie­
dą, a więc czynnik obiektywny z oso­
bistymi aspiracjami i marzeniami. 

W 1936 r. rozwiązania swoich pro­
blemów postanowił poszukać w szere­
gach junackiego hufca pracy, otrzymu­
jąc w zamian umundurowanie, wyży­
wienie, zakwaterowanie oraz 50 gro­
szy dziennie. Oczywiście pobyt w huf­
cu stworzył też możliwość poznania 
świata szerszego niż powiat. Skorzy­
stał również z okazji wyzwolenia się ze 
sztywnych reguł obowiązujących spo­
łeczność Kozowej oraz zapoznanie się 
z rzeczywistością o szerszym wymia­
rze. Wyzwolił się ze skrępowania obo­
wiązującego w galicyjskiej wsi. Stając 
się junakiem poznał problemy i trud­
ności stojące przed krajem. Poznaje 
odmienne i obce dla niego życie Pole-
szuka. Zaczyna szukać różnic i podo­
bieństw między kulturą Kozowej 
a okolic Klesowa. Dziś z całą stanow­
czością stwierdza, iż „taki Poleszuk nic 
z ubrania nie musiał kupować. Wszyst­
ko wyrabiał sam. Samodział na ubra­
nie, materiał na bieliznę, a nawet obu­
wie robił sam. Były to łapcie plecione 
z łyka lipowego". 

W 1991 r. Krynicki napisze w swo­
im pamiętniku: „Koło Klesowa praco­
waliśmy do wybuchu wojny niemiec­
ko-polskiej. Wtenczas przyszedł roz­
kaz odłożenia sprzętu roboczego do 
magazynów i pobrania broni i ostrej 
amunicji. Już nie było pracy tylko służ­
ba wojskowa. Nie walczyliśmy. Rosja-

nia zębów po tłustym czwartku" -
a następnie wysłany na przymusowe 
roboty do Austrii. Żeni się tutaj z Filą 
(jak nazywa swoją żonę), która rodzi 
mu syna Ryszarda. 

Zakończenie wojny poprzedził sze­
rzący się wśród Austriaków mit o zbli­
żaniu się prymitywnych ludzi, o bes­
tialskich dzikusach służących w Armii 
Czerwonej. Krynicki został najpierw 
„wyzwolony" z zegarka, a następnie 
od przymusowych robót. Wrócił do 
Kozowej zatrzymując się po drodze na 
Węgrzech i w Czechosłowacji. Do Tar­
nowa koło Gorzowa przybył w 1946 r. 
razem z rodzicami. Czas między przy­
jazdem na „zachód", a podjęciem pra­
cy w nadleśnictwie Mosina przeznacza 
na poznanie regionu i napływających 
tu łudzi. Dochodzi do wniosku, że po­
winien uczynić coś, co pozwoliłoby 
mu zafunkcjonować w nowej społecz­
ności. Rodzi się myśl pozostania 
w ludzkiej pamięci dzięki pracy twór­
czej. 

Zaczął od wykonywania świeczni­
ków z rogów jelenich, takich jakie wi­
dział dość często w domach austriac­
kich. Po kilku latach zyskuje w swojej 
wsi przydomek „artysty", co zachęca 
go do dalszej wytrwałej pracy; chociaż 
był w pełni świadom, iż w ustach są­
siadów określenie to ma znaczenie pe­
joratywne. Od początku intrygowała 
go rzeźba. Z uwagi na brak tradycji ro­
dzinnych i środowiskowych nie umiał 
jednak poszukać właściwej dla siebie 
formy wyrazu i techniki. Próbuje 
swych sił w ukryciu, posługując się je-
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dynie nożem. Operował uproszczo­
nym, lapidarnym kształtem, dość moc­
no zgeometryzowanym i bez siły wy­
razu, jaką pragnął nadać swojej rzeź­
bie. W 1976 r. w czasie pobytu razem 
z żoną w Gorzowie zetknął się z wysta­
wą poświęconą twórczości ludowej. 
„Tam zobaczyłem rzeźby w drewnie -
pisze - ale te rzeźby mi się nie podoba­
ły i mówiłem do żony, że ja bym takich 
rzeźb nie wystawił. Więc moja żona 
mówi do mnie, jak ci się nie podobają, 
to zrób lepsze". Wystawa pozwoliła 
jednak podpatrzeć technikę rzeźbienia, 
a od spotkanych twórców dowiedzieć 
się dużo na temat narzędzi i sposobu 
nadawania „charakteru dla drewniane­
go klocka". Coraz częściej i jawniej 
sięgał po drewno i dłutko, aż spo­
strzegł swój styl. Zauważył, że w trak­
cie rzeźbienia rodzi się w nim chęć za­
notowania odczuć, zatrzymania intere­
sujących zdarzeń i chwil. Wreszcie 
znajdującą się w obejściu drewutnię 
zamienia na „pracownię", w której 
spędza dużo czasu. 

Rozpoczął rzeźbienie mając zrozu­
mienie u żony, nie znajdując natomiast 
zainteresowania w środowisku wiej­
skim. Sąsiedzi pomawiali go o przerost 
ambicji i nadmiar wolnego czasu. 

Śmierć żony w 1981 r. i ciągłe zma­
ganie się z samotnością zmusza Stani­
sława Krynickiego do ucieczki w świat 
rzeźby, świat fantazji. Rodzi się wew­
nętrzna potrzeba wykonania „rzeźbio­
nego życiorysu ukochanej". Tworzy 
„ołtarz" o wysokości 100 cm i szeroko­
ści 92 cm. Jest to rzeźba półpełna zbu­
dowana z czterech części grupujących 

Ołtarz główny w kościele we wsi Tarnów 

23 figury. Pracę cechuje brak polichro­
mii oraz jasna czytelna kompozycja. 
Zastygłe postacie ludzkie - kobiety, 
mężczyźni i dzieci - przedstawione zo­
stały frontalnie w pozycji stojącej. Wy­
konane dłutkiem i drewnianym młot­
kiem figury, nawiązujące do opisów 
nowotestamentowych symbolizować 
mają dzieje rodziny Stanisława Kry­
nickiego. Udana próba wykonania 
ołtarza ze wszech miar posiadającego 
charakter rodzinny, nasunęła pomysł 
wykonania następnego dzieła o tym 
charakterze z przeznaczeniem do ko­
ścioła w Tarnowie (gm. Lubiszyn). 

Realizacja zamiaru nastąpiła 
w 1985 r. Napotkał przy niej na trudno­
ści wynikające ze specyfiki wnętrza ko­
ścioła. Charakter prezbiterium narzucił 
zupełnie odmienne rozwiązanie kon­
strukcyjne od tego, jakie zastosował 
wcześniej przy „ołtarzu rodzinnym". 
Bez zmiany pozostała jedynie technika 
rzeźbiarska, choć metoda przedstawie­
nia została zmieniona przez wprowa­
dzenie polichromii o czystych i wyra­
źnych kolorach. Ostatnia zmiana była 
spowodowana wcześniejszymi suge­
stiami autora artykułu. Rzeźbiarz do­
strzegł, że kolor znacznie ożywia pół-
pełne figury i podkreśla to, czego nie 
osiągnął przy pomocy dłuta. Nastąpiło 
pobłębienie przestrzeni oraz ożywienie 
14 postaci o różnej wysokości wykona­
nych z odrębnych klocków i stojących 
na własnych podstawach. Wzrosło też 
zainteresowanie ołtarzem społeczności 
wiejskiej. 

Praca sięgająca 190 cm ponad 
mensę i o szerokości 215 cm wyobra­

ża sześcioosobową grupę pa­
syjną pod krzyżem na ja­
snym, gładkim tle. Ponad ra­
mionami krzyża rozwinięta 
jest drewniana „szarfa" z za­
wołaniem: „miłujmy Chrystu­
sa". Poniżej napisu znajduje 
się cierniowa korona jak gdy­
by łącząca belki krzyża. Sto­
py Bożej Matki zakrywa in­
formacja: „Rzeźbił Plastyk 
Amator St. Krynicki". Cen­
tralna kompozycja ołtarza za­
mknięta jest obramowaniem 
w kilku odmianach. Boki sta­
nowią kolumny zakończone 
kapitelami podtrzymującymi 
twarze bliżej nieokreślonych 
postaci. Górną listwę ramy 
tworzą palmety po obu koń­
cach zakończone uskrzydlo­
nymi główkami aniołków. 
Spod główek, wzdłuż kolumn 
zwisają w formie uproszczo-

nego przedstawienia połączone pasma 
winorośli. Zwieńczenie ołtarza wyo­
braża (na tle promieni listwowych) 
Ducha św. w postaci gołębicy, Mojże­
sza z dekalogiem, Matkę Bożą na sier­
pie księżyca oraz Chrystusa z krzyżem 
w ręku. Po bokach grupy pasyjnej 
znajduje się pięć bliżej nieokreślonych 
postaci; po lewej dwie, a po prawej 
trzy. Warto dodać, iż w ołtarzu Krynic­
kiego można dostrzec kilka zapatrzeń, 
tak typowych dla twórcy ludowego. 
Zaliczyć do nich należy główki anioł­
ków, esownice naśladujące uszaki 
z bocznych brzegów ołtarzy, a nawet 
same kolumny wybrzuszone w poło­
wie ich wysokości. Wpływy te zostały 
jednak w umiejętny, a zarazem specy­
ficzny sposób wykorzystane. 

Sylwetki ludzkie traktuje autor syn­
tetycznie z pominięciem wielu dro­
biazgów. Twarze swoich figur, w za­
leżności od potrzeby, chętnie jednak 
zaopatruje w niektóre szczegóły. Gło­
wy w sposób poprawny umieszcza na 
szyi, bardzo często przykrytej brodą 
lub długimi włosami. 

Poza kompozycjami ołtarzowymi 
ważną rolę w twórczości Stanisława 
Krynickiego spełniają proste a zara­
zem dostojne rzeźby pojedyncze. Wy­
konał ich wiele, rozdając znajomym 
zamieszkałym poza wsią Tarnów. Śro­
dowisko wiejskie nie przejawia bo­
wiem większego zainteresowania jego 
pracami. W kolekcji Muzeum Okręgo­
wego w Gorzowie znajdują się 23 
rzeźby. 

Tematem podstawowym większo­
ści prac są zagadnienia religijne, choć 
nieobca jest mu wieś i zachodzące 
w niej przemiany. Niemalże wszystkie 
rzeźby są w pełni realistyczne, uwzglę­
dniające szczegóły lub operujące upro­
szczonym, lapidarnym kształtem. Cha­
rakteryzują się więc tymi samymi ce­
chami co poszczególne postacie z ołta­
rzy. Jednocześnie jednak można wska­
zać kilka prac, które odstępują swoim 
charakterem i techniką od pozostałych. 
Do takich należy zaliczyć ekspresyjną 
rzeźbę pełną zatytułowaną Taniec lu­
dowy lub majestatyczną Madonnę Tar­
nowską. Rzeźby te będące przykładami 
świadomych poszukiwań, są precyzyj­
nie wykonane, a następnie starannie 
bejcowane względnie polichromowa­
ne. Wyróżniają się pomysłowością 
i oryginalnością ujęcia, choć - jak 
twierdzi ich twórca - „wzory czerpię 
ze snu i starych sztychów". Brak 
w nich mody względem wymagań 
odbiorców. Nie lekceważy jednak 
uwag o charakterze technicznym mają-
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cych na celu ułatwienie pracy. „Szanu­
ję tradycję — twierdzi — ale też i postęp 
kocham". Pozwala więc sobie na ela­
styczność w doborze narzędzi pozosta­
jąc wiernym wypracowanej metodzie. 

Zalicza siebie do oryginałów, ale 
nie dziwaków; chce być rzetelnym, 
lecz nie wyizolowanym z otaczającego 
świata. Wydaje się, iż Stanisław Kry­
nicki stał się, mimo swojej skromno­
ści, reprezentantem regionalnej sztuki 
ludowej. Tkwi wśród swoich „kloc­
ków" nie szukając poklasku, a jedynie 
zadowolenia i cichej radości. Często 
podkreśla, że pracy rzeźbiarskiej pod­
jął się nie dla siebie, nie dla ludzi, lecz 
dla swojej ukochanej żony, nieżyjącej 
już od 16 lat Fili. 

Twórczość Krynickiego jest niezwy­
kle bogata; obejmuje dziesiątki prac wy­
stawianych w Muzeum Okręgowym 
w Gorzowie, w Sulęcińskim Domu Kul­
tury, w Domu Kultury w Myśliborzu 
oraz w Muzeum Viadryna we Frankfur­
cie n/Odrą (1980 r.). Dużym uznaniem 
cieszy się jako uczestnik konkursów 
rzeźbiarskich organizowanych w Gorzo­
wie i Myśliborzu. Zdobył pierwszą na­
grodę w konkursie na „Rzeźbę funkcjo­
nującą w obejściu i krajobrazie wiej­
skim" ogłoszonym w 1983 r. przez Mu­
zeum Okręgowe w Gorzowie. Dużym 
powodzeniem cieszył się również wśród 
uczestników i publiczności Ogólnopol­
skich Przeglądów Dorobku Kulturalne­
go Wsi w Przytocznej, zwłaszcza 
w 1987 oraz w 1989 r. 

Grajkowie 

Przedstawiony wyżej obraz Stanisła­
wa Krynickiego jest wprawdzie pozba­
wiony wielu interesujących szczegółów, 
lecz jest za to bardziej ścisły i pozosta­
wiający jego bohaterowi dużo miejsca 
na dopisanie dalszych zmagań i zwy­
cięstw w dziedzinie rzeźby ludowej. 

Fot. archiwum 

W s p o m n i e n i e 
7stycznia 1997 r. zmarł Józef 

Kaczmarek — rzeźbiarz, twór­
ca ludowy z Chyczy. Towa­

rzyszyłem mu w Jego ostatniej drodze 
na wiejski cmentarz w Kossowie. 
Józef, jak zawsze zapobiegliwy, 
wcześniej przygotował miejsce swego 
wiecznego spoczynku w grobowcu 
obok żony Janiny, której ciało złożono 
tu w czerwcu ubiegłego roku. Spoczy­
wa pośród sosen j brzóz, których 
wiotkie konary pod ciężarem śniegu 
i szronu niemal dotykały ziemi, kła­
niały się światu i Jemu, płakały nad 
losem każdego, kto tu spoczywa. 
Wiele kwiatów i wieńców złożono na Jego grobie od dzieci, wnuków, 
rodziny dalszej, znajomych, a także od Urzędu Gminy w Radkowie. 

Kim był Józef Kaczmarek? Urodził się 24.04. 1915 r. w Węgleszy-
nie. Był osobą powszechnie znaną w swoim środowisku, szczególnie 
uzdolniony o licznych zainteresowaniach, nie bal się żadnej roboty. 
Oprócz tego, że był rolnikiem, był cieślą, murarzem, zajmował się 
produkcją dachówki, pustaków, a także wyrobem cementowych na­
grobków chętnie w tamtych latach zamawianych. W miarę potrzeby 
mógł nawet naprawić buty albo uszyć spodnie, nie mówiąc już o koń­
skiej uprzęży. Należał więc do ludzi, którzy niechętnie wydają pienią­
dze, a raczej starają się je w legalny sposób zdobyć. Było to Jego obo­
wiązkiem, miał bowiem czworo dzieci i starał się jakiś byt każdemu 
zapewnić, co mu się też w pełni udało. 

Fot. Andrzej Wierzbowski 
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Ł U K A S Z E W I C Z S I T K O W S K I 

Jesień Dziedzictwo 

Ludzka jesień W dziejowych zamach 
z dnia na dzień rozdarte na poły 
wrasta ostrą bruzdą z kagankiem marzeń 
w pokreślone czoło wędrowało w przyszłość 
linie na dłoniach a dziad mój 
wyraźnie wypalał cegłę 
rysują czas bezpłodności w polowej cegielni 
magnes pamięci przygasa już na dom 
i na umór poi życie sklerozą dla swoich wnuków 
ciepło gdzieś uciekło z oknami 
bo sok nie rozgrzewa już wiatru w cztery świata strony 
zardzewiałe zawiasy skrzypią coraz żeby słońce wiedzy 

bardziej rozjaśniało 
dzień blady i mglisty wszystkie kąty izby 
jak twarze zmarłych i teraz stoi 
którym tylko gwiazdy rozjaśniają dom ogromny 

mrok z betonu i stali 
drży jak niedostygła galareta na skrzyżowaniu 
czas coraz szybciej podąża gdzieś rozchodzącego się światła 
goniąc na złamanie karku tylko czasem 
o niestrudzony czasie zaskrzypi starym żurawiem 
dokąd tak biegniesz z człowiekiem? nad cembrowiną 
w stronę światła skażonego źródła 



o J ó z e f i e K a c z m a r k u 
Poznałem Józefa, kiedy to wszystko miał j u ż za sobą 

i próbował realizować swoje wcześniejsze marzenia. Miał wte­
dy już 55 lat, j a 25, lecz ta znaczna różnica wieku nie była dla 
nas przeszkodą. Wspólne zainteresowania rzeźbą w szczegól­
ny sposób zbliżyły nas d o siebie; choć wcześniej prawie G o 
nie znałem, a mieszkaliśmy zaledwie kilometr od siebie. 

Ja j u ż wcześniej wys t awia ł em swoje rzeźby w Powia to­
w y m D o m u Kul tury w e W ł o s z c z o w i e , O n starał się dopiero 
teraz i by łem dla N iego p rzewodn ik iem, a także — j ak s a m 
wspomina w l icznych w y w i a d a c h - t ym, który G o namówi ł 
do rzeźbienia. N a p e w n o tak n i e by ło , b o n ie sposób n ikogo 
namówić do czegoś , czego s a m nie pragnie . 

Po raz p ierwszy j a k o „ r y w a l e " spotkal iśmy się w 1972 r. 
w P D K we Włoszczowie w konkurs ie „Kul tura ludowa do­
brem narodu". B o stąd zaczęła się nasza droga, k tóra zawio­
dła nasze rzeźby aż poza granice kraju. P rzyznano n a m wte­
dy dwie równorzędne I nagrody, co j eszcze bardziej zdopin­
gowało nas d o dalszej pracy. Jeszcze przez wiele lat s tano­
wiliśmy wspaniały duet, który n ie ła two było pokonać i gdy­
by nie postępująca choroba oczu, czego nas tęps twem była 
całkowita utrata wzroku , Józef m ó g ł b y rzeźbić m o ż e i d o 
ostatnich chwil s w e g o życia, bo na kłopoty zdrowotne się 
nie uskarżał. Z d z i w n y m spoko jem pogodzi ł się z losem, 
gdy G o odwiedza ł em by ł taki sam, j a k za d a w n y c h lat, pe ­
łen humoru i pomys łów, k tórych nigdy m u nie b rakowało . 

W prosty a za razem c i ekawy sposób potrafił opowiadać 
i takim też był j a k o twórca wie lu wspania łych p łaskorzeźb, 
a później figur pe łnych. W ten sposób opowiada ł o s w o i m 

dzieciństwie , o latach pracy, o wojnie , o s ł awnych Pola­
kach. . . Z wie lk im szacunk iem m ó w i ł o Kośc iuszce , Koper­
niku, Kochanowsk im, o Reju z pobl iskich Nag łowic . N i e za­
wsze była to prawda , bo nie do końca poznał ich życiorysy, 
a le by ło to p iękne . 

Teraz nie O n sam, lecz Jego rzeźby b ę d ą p rzemawia ły d o 
nas s w y m urokiem, n iesamowi tą pros totą i szczerością , b o 
w przyszłości na pewno niejeden raz będą ozdobą niejednej 
wys tawy sztuki ludowej ze zbiorów M u z e u m O k r ę g o w e g o 
w Częs tochowie , które m a najwięcej J e g o prac , M u z e u m Et­
nograf icznego w Toruniu i wielu innych. N ie w s p o m n ę j u ż 
o p rywatnych kolekcjach, o po jedynczych egzempla rzach 
w całej Polsce , a m o ż e i w Europie . 

Byl i śmy dla siebie nawzajem m o t o r e m n a p ę d o w y m , by­
l iśmy przec iwnikami , ale nigdy wrogami . Cieszy ł się ogro ­
m n i e , gdy o to n a ko le jnym konkurs ie u d a ł o n a m s ię zna leźć 
wśród laureatów; bez względu na to, k to był wyże j ocenio­
ny - j a czy On. Mówi ł o t ym przez całą powro tną d rogę i j u ż 
miał go towe pomys ły i scenariusz n a nas tępny konkurs . 
Konkurs , który tylko O n m ó g ł wymyś l eć . Dop ie ro późnie j 
zaglądał d o koperty, tradycyjnie wręczanej r a z e m z dyp lo ­
m e m , i mówi ł wtedy: ,,Jo b y m i n ie chcioł tych piniędzy, nie­
chby za to ło mn ie w gazetach napisal i" . 

Pisali o Józefie i to nieraz w gazetach i czasopismach, 
niechże więc po raz ostatni spełni się to Jego marzenie sprzed 
lat i przeczytamy z żalem o Jego ostatniej podróży, z której 
j u ż nie m a powrotu, a k tórą k iedyś każdy odbyć musi . 
K o s s ó w , 10 s tyczn i a 1997 r. Zdz i s ław Purcha ła 

DEBIUTY 

H e l e n a 

B e r e z e c k a 

Mojej Tarnawce 

O, wiosko moja rodz inna! 
Duża, a taka maleńka! 
Na ogromnej map ie świata zagubiona, 
Któż by tam Twoją n a z w ę wpisał , zapamię ta ł? 
Chyba tylko ten, co się urodzi ł tu 
I ten, co tu skona. . . 
A ten, co j a k liść z d r zewa ode rwany? 
I przez los rzucony w różne świata strony. 
Nazwę Twą wciąż d o jakie jś swej p rzykłada rany 
By j ak b a l s a m e m życia być nią uleczony. 
A gdy się k i edyś znajdzie 
Na Matki swej mog i l e? 
Odżyją w N i m wspomnien ia 
Drogie , n iezapomniane . 
I w obcy świat powiez ie ze sobą -
Chociaż tyle! 

H e l e n a B e r e z e c k a u r o d z i ł a s i ę 1 k w i e t n i a 1 9 2 5 r. 
w e w s i T a r n a w k a ( d a w n y p o w i a t K r a s n y s t a w ) ; o d 
w i e l u l a t m i e s z k a w O s t r ó w k u ( w o j . l u b e l s k i e ) . 
W i e r s z e p i s z e o d w c z e s n e j m ł o d o ś c i , a l e g ł ó w n i e d o 
s z u f l a d y . D o 1 9 7 3 r. p r a c o w a ł a n a r o l i , p ó ź n i e j b y ł a 
m . i n . s z w a c z k ą i „ p o m o c ą " k s i ę g o w e g o . U k ł a d a ł a 
w i e r s z e o k o l i c z n o ś c i o w e d z i e c i o m z e s z k o ł y p o d s t a ­
w o w e j . P i s z e g ł ó w n i e u t w o r y l i r y c z n e z w ą t k a m i r e ­
l i g i j n y m i . 

Polskim Poetom 

T y m co n a m ziemię kochaną ojczystą 
W wierszach swych wiecznie zostawil i ż y w ą 
I chatę krytą s trzechą pozłocis tą 
Grusze n a miedzach 
I brzozę srebrzystą nad nie oraną c iągn ikami n iwą 
Na której zboża starczyło każdemu 
N a m ą k ę w starych umie loną żarnach 
N a ch leb powszedn i upieczony w d o m u 
Czarny j a k z iemia i j a k dola czarna 
W tych wierszach j eszcze jes t żuraw przy studni 
A na s todołach gniazda bocianie 
Jest „wieś spokojna" i jes t „wieś weso ła" 
W wierszach tych żyje i wiecznie zos tan ie! 
Z a to im chociaż N a s z Ojcze i Pan ie 
W „Nowej Ojczyźnie" daj swe k ró lowanie 
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Zofia S t a c h o ń - B i g o s z góra l sk i ego rodu Bu-
dzów-Wnęków jest właścicielką słynnej „Bigosówki" na 
Głodówce. Ród ten przez wie le lat był wspó łwłaśc i c i e l em 
Doliny Pięciu Stawów oraz Wołoszyna. Jej rodzina była 
mocno związana z tradycją patriotyczno—niepodległościo­
wą. Dziadek brał czynny udział w pracach związanych 
z procesem o Morskie Oko. Wraz z Władysławem Zamoy­
skim walczył o przynależność tego obszaru do Polski. Ko­
respondował z Józefem Piłsudskim, jeszcze przed I woj­
ną światową. Jej matka przyjmowała w swym domu na 
Głodówce najznamienitszych Polaków. Bywali tam pań­
stwo Mościccy, Malczewscy, Karol Szymanowski i Włady­
sław Skoczylas. Z tego domu wychodzili na Węgry kurie­
rzy w czasach okupacji hitlerowskiej. Kontynuując patrio­
tyczne tradycje swojego domu pani Zofia działała w struk­
turach „Solidarności", była założycielką NSZZ Solidar­
ność Rolników i Polan w regionie Podhala. W czas ie s ta­
nu wojennego utrzymywała kontakty z podziemną „Soli­
darnością", która udzielała pomocy prześladowanym 
właścic ie lom gruntów tatrzańskich. 

Przeds tawiamy poniżej wspomnien ia i refleksje pani 
Zofii; dotyczą one tradycji pasterskich w Tatrach, ich 
upadku oraz sytuacji na P o d h a l u p o 1945 roku . Ze 
względu na swoje zasługi i pe łen z a a n g a ż o w a n i a styl 
działania pani Zofia u z n a w a n a j e s t na P o d h a l u za niefor­
malną przywódczynię wa lczących o s w e p r a w a pasterzy. 

W D o l i n i e P i ę c i u S t a w ó w 
Chodzi ło d o Pięciu S t a w ó w b a c ó w ki lku. N a n a s z w n ę -

kowski rok (wypas) szedł mój wujek Franek, a lbo szedł 
Margoś - j a k m u było na imię nie pamię tam. Z innych ba­
ców chodzil i j e szcze Renas iany i Surowcy - ale rzadko , bo 
nie lubili tej doliny. By ła to dol ina twarda i su rowa . Wyga­
niał też owce Gol ias , były owce Nowobi l sk ich i Rózeckich . 

W marcu j u ż bacowie wiedziel i , i le będą mieć owiec . 
Zgłaszali to współwłaścic ie le hal , na k tórych odbywał się 
wypas . Hala była podzie lona na tyle części , ilu by ło współ­
właścicieli . W t e d y baca godzi ł j uhasów. N a 5 0 0 owiec przy­
padało trzech juhasów, półbaca i baca . P łacono j u h a s o m se­
rem, mogl i też wz iąć swoje o w c e . Przed r edyk iem schodzil i 
się bacowie i uzgadnial i , ile sera będą płacić o d owcy, od j u ­
hasa. Największa wypła ta j uhasa j aką pamię tam, to by ło 300 
kilo sera, ale to był wyjątek. Rekordziśc i w dojeniu potrafi­
li wydoić w ciągu godziny nawe t i 100 owiec — wtedy tyle 
się zarabiało. Pozos ta łym współwłaśc ic ie lom s tada us ta lano 
wypła tę na innych zasadach. 

Po p i e rwszym dojeniu owiec do gielety (naczynie do 
dojenia) , na patyku w k ł a d a n y m do niej dojar robi ł karb 
(znak i lości) . Ser rob iono ze wszys tk ich gielet od razu. Ty­
le, i le wysz ło sera to była „mi ra" , czyli t aka i lość sera, j a k ą 
b a c a mus ia ł w y p ł a c i ć p o z o s t a ł y m w s p ó ł w ł a ś c i c i e l o m . 
Współwłaśc ic ie l i by ło sześciu. To była t radycja pochodzą ­
ca j e szcze z nadań kró lewskich , tzw. sześć r o k ó w sołtysich. 
Co rok zmienia ł s ię baca odpowiedz ia lny za w y p a s ; co ro­
ku inny ród p rzewodz i ł r edykowi . Ł ą c z y ł o s ię t o r ów n i eż 
z nadan iem sz lachectwa: za w y p a s odpowiada l i ty lko góra­
le rodowi , o t ym się ca łkowic ie zapomnia ło . M o ż e to i n ie­
demokra tycznie , ale n a m nie p rzeszkadza ło . W s z e l k i e spra­
wy, p rob lemy były r egu lowane na zasadz ie n iep isane j , tra­
dycyjnej umowy, b o k i e d y ś najważnie jsze b y ł o s łowo . 
I miało m o c zobowiązującą . N ie tak j a k dzisiaj - s ł owo jes t 
nic nie war te ! Trzeba wiedzieć , ż e to n a m wys ta rcza ło przez 
całe wieki . Czas pokazał , że nie wszys tk im. Jak skala potra­
fi się skruszyć - to czyż nie m o ż n a tego z rob ić z cz łowie ­
k iem? 

W y p a s n a h a l i 
Pierwsze wychodzi ły na polany o w c e - d ó j k i , byd ło zo­

stawało j eszcze w domu, zostawały barany i jagnię ta . N a t o -

WIEŚ WE WSPOMNIENIACH 
miast w dole wypasało się wszys tk ie takie kąciki , po lany 
międzyleśne , polanki za Ren ia sem, po lanki za Kiczorą . 
Przechodzi ło się z jednej polanki n a drugą , o w c e spacerowa­
ły tak sobie przez mies iąc . W międzyczas ie patrzyło się na 
Wołoszyn, czy w Wołoszynie robi się kaczka i czwórka . 
Otóż - żleby są tam tak u łożone , ż e k iedy śnieg z n ich scho­
dzi, to w p e w n y m m o m e n c i e nad Wołoszyńsk im K o n i e m 
tworzy się coś na kształt czwórk i , cyfry czwórki . A za Tur­
nią nad Dz iadem dokładnie robi się kaczka - z g łową, z szy­
ją , kaczka. Kiedy s ię kaczka pokaza ł a w e Wołoszynie , to 
przy schronisku przy Pięciu S tawach j u ż by ło z ie lono. Za 
d w a tygodnie można było wychodz ić z owcami . 

To była druga część redyku . W t e d y zbierało się j a ł owi -
znę , j agn ię t a i to wszys tko sz ło r azem. O w c e z jagnię tami , 
tylko stare barany zostawały w d o m u , gdz ie były pas ione . 
Wszys tko inne szło na hale i t a m się towarzys two dzieli ło na 
koszary. Jarki z owcami szły d o stada, j agnię ta szły do od­
dzielnej grupy, były od łączane . D l a eskor ty d a w a ł o się i m ze 
2 - 3 barany, a le nie za dużo i koniecznie spokojne, bo takie 
zbójowate potrafiły włóczyć młodz ież po pólkach i ż lebach, 

S m u t n e 
skąd strasznie trudno było toto pozgan iać . Nie m o ż n a było 
ich tam zostawić, bo podchodzi ł przec ież n iedźwiedź , t łukł 
wszystko, c o się po półkach b łąkało . B y w a ł y takie noce , że 
5 - 1 0 jagn ią t zabił, zrzucając j e z półki . N iemi l e widzie l i śmy 
popisy taternickie naszego stadka. 

Warto w tym miejscu p rzypomnieć historię, która przy­
darzyła się Murzańsk iemu. W latach 60. wylazł mu baran na 
Mnicha i n ie mógł zejść. Poszedł Jas iek d o schroniska i p r o ­
si o pomoc . Trzeba by ło pomocy alpinis tów i liny do wspi ­
nania. Żeby było weselej , to mus ia ł ba rana s am sobie Jasiek 
zdjąć, bo ten tylko j e g o znal . Gdyby k toś obcy wyszedł po 
niego, skoczyłby ze strachu w przepaść . Trzeba było M u -
rzańskiego wyciągnąć na Mnicha . U b a w był nie z tej z iemi 
- kto żyw zleciał się patrzeć, j a k Murzańsk i ratuje barana. 
Mia ł pełne spodnie strachu, ale wyszedł na górę, barana po­
wiązał , chłopcy z G O P R - u spuścil i zwierzę na dół, a po tem 
Jaśka. Kosz towało to Murzańsk iego j a r k ę , ta przez popisy 
barana poszła do kotła. 

Były i takie sytuacje, że barany i j agnię ta tak daleko za­
puściły się na półki, że nie dawa l i śmy rady ich zdjąć. W t e ­
dy bra ło się z e sobą dobrego psa, a t a m gdz ie cz łowiek nie 
mógł dojść, to doskoczył pies . D o b r z e u łożony pies to i za 
pół tora juhasa służył. Psa się szkoli . Dobre szczenię paster­
skie wartało owcę z j agn ięc i em i to w e wełnie - taką nie 
ostrzyżoną. Psy były na jmowane - tak j a k juhas i , j a k konie , 
po prostu na jmowało się za okreś loną z góry cenę. Oczywi ­
ście rozliczeń dokonywano w naturze, najczęściej wypłaca­
j ąc serem. A teraz psa się kupuje za p ien iądze - jes t to t rage­
dia, bo pożytek z takiego p r z y p a d k o w e g o nabytku j e s t czę ­
sto żaden. Mój najlepszy pies był ukradziony z gniazda 
w Luptowie i przyniesiony mi w prezencie . 

Chodzil i chłopcy na Lup tów (przez Walen tkową) ukraść 
barana, czy wołu przegnać na mięso . C o swoje będzie j ad ł ? 
Ale Luptacy nie byli n a m dłużni - też przechodzil i do Pię­
ciu Stawów, potrafili to i t amto ukraść , j agnię ta zająć. Kie ­
dyś zabral i Bust ryckiemu z Pańszczycy całą zgraję j agn ią t 
i baranów. Trzeba by ło sprawę zała twić p o przyjacielsku, 
podczas spotkania na grani pola ło się gorzałki m o c , a ch łop-



cy dogadal i się j a k trzeba. Przy okazj i m o ż n a było sobie za­
śpiewać, pogadać , dowiedz ieć się, co w e wsi s łychać. A na­
wet, gdzie jak ie fajne dz iewki pasą n a polanach . Kiedy j u ż 
owce z polan odchodzi ły w Tatry, p o 2 - 3 tygodniach, kiedy 
polany t rochę „za ło tawi ły" p o p o p r z e d n i m wypas ie , to przy­
chodziły t am krowy. Z n imi przychodzi ły dz iewczęta . P o t e m 
juhas i schodzili do nich po tańczyć , pofl i r tować, uszczypnąć . 
Normalna kolej rzeczy - j e d n o mus ia ło się z d rug im kręcić , 
inaczej ród ludzki by zaginął , a wszys tk ie dzieci rodzi łyby 
się o jednej porze roku. N o bo co fajniejsi chłopcy n a halach. 

Pasterskie sacrum czy zabobon? 
D o święcenia owiec i byd ła używa ło się ziół poświęco­

nych w kościele w Ma tkę Boską Zielną. Związane to by ło 
z wiarą w m o c b łogos ławieńs twa Bożego . Na tomias t do le­
czenia zwierząt , innego ziela zbieranego w dużej i lości 
w wigil ię św. Jana. U nas w d o m u bardzo tego przestrzega­
no, zbieral iśmy na przykład mię tę polną, która p o m a g a ł a 
o w c o m na rozwolnienie . Ten święty miał specjalne znacze­
nie. A zioła lecznicze d o d a w a n o d o l izawki. Na tomias t w o ­
dę do poświęcenia ludzi, sprzę tów i zwierząt święcono 
w Wielką Sobotę . P o poświęcen iu wody i ognia zabierało się 
ze sobą d o d o m u w o d ę i węgie lk i , pozosta łe po p a l o n y m 
i poświęconym wtedy przed kośc io łem ognisku. 

T a t r y 
Kiedy ruszał redyk, c iupagę miał tylko baca, bo c iupaga 

- pamiętać t rzeba - to raczej ozdoba . Juhasi miel i ze sobą 
długie zawinięte na końcu laski - nazywal i śmy j e kule, były 
bardzo praktyczną p o m o c ą dla nich. Kładz iono kule i c iupa­
gi na ziemię, tak by tworzyły krzyż; wtedy kapelusze z g ło­
wy, każdy się przeżegnał i o twierano koszar z owcami . Wy­
puszczano j u ż po rachowane , poświęcone , okropione i oka­
dzone owce wprost na krzyż u łożony z lasek. Te przechodzi ­
ły po tych skrzyżowanych laskach, w zasadzie to tylko 
pierwsze przechodziły, reszta s tada potrafiła rozwlec j e na­
wet na 20 metrów. Z a nimi t łum - chłopcy, psy, honielnik, 
powara i gawiedź wiejska. Pomaga l i oni po d rodze us ta łym 
owieczkom. Furmanki ze sprzę tem jecha ły z tyłu, wiez iono 
tam kotły, puciery, gielety - wszys tko co by ło pot rzebne na 
szałasie i zabierało się t am osłabłe owieczki . 

Było poza tym dużo obycza jów do dziś dnia niezrozu­
miałych, pachnących m o c n o zabobonem. W czasie redyku 
juhas nie mógł podpierać się c iupagą, bo o w c e się pogubią . 
Po przyjściu na miejsce za taczało się ko ło i o w c e miały za­
czynać przeżuwanie . Taki dawa ło się znak. Nie wolno było 
rąbać drzewa na progu, by się gadzina szałasu nie t rzymała . 
Był też taki zwycza j , że ziele, k tó rym okadzano owce przed 
wyjściem na redyk, rozrzucało się na granicy wypasu , p o ro ­
gach polany. Wtedy owce się nie rozłaziły, t rzymały się ra­
zem. Najgorsze było chyba to, że do św. Jana nie wo lno się 
było b a b o m pokazywać na szałasie. Baca mógł iść do wsi , 
ale dobry baca t rzymał się z daleka. Starzy ludzie się śmie­
ją, że gusła zostały skompute ryzowane . Zaginęły tak, j ak za­
ginęła wiara w leczenie z io łami . Teraz przesz l i śmy na peni­
cylinę, którą owce oddają w mleku. S m a c z n e g o ! 

Na szałasie 
Jak baca przychodzi ł na szałas, to p ie rwszą rzeczą, którą 

robił, było rozpalanie ognia . I to też był specjalny obrzęd. 
U ż y w a n o do tego specjalnie wysuszone j huby, odpalanej od 
ognia święconego w Wie lką Sobotę . Ja chodz i łam z taką hu­
bą do kościoła w Białce, n ie mie l i śmy j e szcze kościoła 
w Brzegach, a kiedy w r a c a ł a m to n ie śmiała m i ona zgasnąć . 
Okadzano nią cały dom, wszys tk ie pomieszczen ia w ca łym 

gospodars twie . Po tem wrzucano jej kawałk i d o d o m o w e g o 
paleniska, resztę wygaszając . P rzed wyjśc iem n a r edyk od­
pa lano hubę ponownie od ogn ia w d o m u i j e d e n z j u h a s ó w 
- honiel ik był odpowiedzia lny za je j t ransport na hale . M u ­
siał p i lnować, by m u n ie wygasła , a n ie daj B o ż e rozpadła . 
Nos i ło s ię poświęcony og ień z d o m u n a sza łas . 

D o szałasu p rzynoszono o lbrzymi k loc b u k o w y nazywa­
ny zawaternikiem, miał on pod t r zymywać wieczny ogień 
w szałasie. Kiedy rozpalano ogień, to palił się on aż d o św. 
Micha ła (13 X) , p rzez ca łe lato. Zawate rn ik k ładz iono od 
ściany, n ie od strony ruchu w szałasie i palił się on tydzień, 
d w a w zależności od tego j ak i był gruby. P o t e m przynoszo­
no n o w y i odpalano od s tarego. Wychodząc z szałasu pod-
g a m i a n o węgie lki i popiół , j ak b y maskując ogień . P o p o ­
wroc ie ruszało się ty lko zawatern ik iem, a kiedy pokaza ły s ię 
iskry, do rzucano chrus tu i k a p e l u s z e m r o z d m u c h i w a n o 
większy p łomień . Tak p r zechowywa ło się wieczny ogień 
w zawaterniku. 

Tak j a k n a inne okol icznośc i (np. dojenie) , p rzy p ie rw­
s z y m rozpalaniu ogn ia k a ż d y b a c a mia ł swoje pac ie -
rze -prośby . N a ogół t rzymają to dla s iebie , n ie dzieląc się tą 
mod l i twą z innymi . P rzekazywano to tylko synowi a lbo 
w n u k o w i - były to własne, osobis te modl i twy. Ogień rozpa­
lono, szałas zamiatano, poznoszono sprzęty, a chłopcy ru­
szali p o w o d ę do potoka. B y ł a pot rzebna do szorowania , tyl­
k o t rzeba było j ą zagrzać . W szałasie zde jmowano podwyż-
szory - deski , na których kładło się ser - wynos i ło się j e d o 
pola, t a m piasek, woda , szczotka - m y c i e i szorowanie de ­
sek d o białości . 

Polana 
N a polanie nie m o g ł o być pokrzyw. Walczyło się z n ią 

k ładąc w sąsiedztwie sól l izawkę. O w c e zrobiły resztę - j a k 
się pchają do soli to potrafią do pół met ra zniszczyć racica­
mi korzenie . Był jeszcze inny pożytek z owiec . Pięknie po­
trafiły p ie lęgnować mal in iak rosnący w lasach młodniakach . 
B e z specjalnych akcji, nagonek j a k t o rob i się dzisiaj . Owca , 
j a k m a mal in iak - s łodki, zd rowy przede wszys tk im, bo trze­
b a wiedzieć , że sama sobie dobiera rarytasy — to nie tyka 
młodych drzewek i ich pędów. C o o w c a p ie rwsze zjada z łą­
k i? To też c iekawa rzecz. Z początku b iega , szuka, to tu to 
t am - w końcu znajdzie to, co lepsze, zostawiając na koniec 
gorsze. Zupełn ie tak s a m o j a k cz łowiek. Owca , kiedy wyj­
dzie na halę to najpierw zjada „gęs icę" - t rawę mającą 
kształt gęsiej łapy. Nie zjada od razu koniczyny, na to przyj­
dz ie j e szcze czas . N a naszych łąkach j e s t d u ż o białej koni­
czyny, miododajnej , stąd też dużo pszczół . Przyla tywały so­
bie z różnych stron - z Brzegów, ze Zgorzel iska , z Bukowi ­
ny i też pasły się na moich łąkach. Szkoda , że nie miały 
dzwoneczków, b o umia ł abym j e odróżniać . 

Zimowisko 
N a polanach, które zostały p o przepędzeniu owiec w Ta­

try, wypasa ło się bydło . T a m gdzie się dało kosić , to się sia­
n o kosi ło i składało n a po lan ie d o szopy. A l b o się s iano zwo­
ziło d o chałupy. Gazdowie , którzy mieli dużo siana i duże 
szopiska na halach zostawali t am z o w c a m i aż do jes ieni . 
Robi ło się ż łoby-paśn ik i ; o w c e rano dostawały s iano, po tem 
się szło z n imi d o potoka, a na noc spędzało się j e do szopy. 
Tak właśn ie z imował n a Rus ince Gol ias , zos tawał t am aż d o 
G o d ó w (Boże Narodzenie) . N a Gody schodzi ło się j u ż do 
wsi , bo zaczynały się wykoty. Wykoty odbywały się j u ż 
w ocieplanej stajni. Na tomias t ja rk i i roczne j agn ię t a t rzyma­
ło się w zimnej nieocieplanej stajni. Dlaczego? A b y wełna 
była piękniejsza. O w c a im mia ła z imnie j , t y m bujniejszy 
włos wydawała . Nasza rodzina z imowiska nie miała , mieli­
śmy za mało polany na Podta t rzu w tzw. reglu. Kiedy już 
wyprowadz i ło s ię o w c e w dół , to j a k i e t e Tatry s tawały s ię 
smutne. . . 
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Nowe porządki 
Parcelacja w 1949 r. jako pierwszych dosięgła Goliasów. 

Nasza rodzina była sprytniejsza. Kiedy okazało się, iż parce­
luje się ponad 50-hektarowe „majątki", to rozpisaliśmy na­
sze polany między dzieci i rodzinę, tak że nikt w końcu nie 
miał 50 hektarów. Goliasowi zaś przypadła sława pierwsze­
go kułaka. Bo tak to się nazywało - rozkulaczanie. Kiedy 
okazało się, że parcelacja nas nie dosięgła, byliśmy strasznie 
uradowani, radość trwała tylko do czasów pierwszej ustawy 
wywłaszczeniowej z lat 1952-53. Otrzymaliśmy dokumen­
ty nakazujące opuszczenie hal (marzec 1953), dotyczyło to 
nas wszystkich. Nie wszyscy się z tym pogodzili. Mój wu­
jek Franek postanowił jednak pójść na redyk i dopiął swego. 
Pamiętam ten redyk do dziś. Wszyscy strasznie płakali, to 
był taki zapłakany redyk - jedna wielka rozpacz. 

Nie wiedzieliśmy co nas czeka - a nie potrafiliśmy z dnia 
na dzień zerwać z tym, co umieliśmy robić najlepiej i z cze­
go przecież żyliśmy przez tyle lat. Władza pokazała wtedy 
na co j ą stać. 0 tym, co się wokół nas działo dowiedzieliśmy 
się po latach od oficerów służących ówcześnie w naszych 
stronach. Wrócili i powiedzeli nam. Opowiedzieli, jak się 
z nami wtedy rozprawiano, jak usunięto Franka z Pięciu Sta­
wów. Otóż podłożono mu w szałasie karabin i amunicję, wy­
korzystując moment, kiedy wyszedł do owiec. Oczywiście 
natychmiast zrobiono rewizję, znaleziono co trzeba i prze­
stępca gotowy. Franka skuli kajdankami, aresztowali, 
a owce spędzono w dół. Wujek był nieustępliwy, po zwol­
nieniu wrócił na własne hale. Wtedy do akcji wkroczyło UB; 
napuścili na niego bandę zbirów, ci skatowali chłopa do te­
go stopnia, że już długo nie pożył. Owce znów spędzono na 
dół. 

Tak nas załatwiano. Wypychano nas na siłę z naszych 
dziedzin. Później okazało się, że komunistom nie tylko o na­
sze hale chodziło. Gdyby ludzie trzymali się razem, inaczej 
by może to wyglądało. Namącono, namieszano tak, że 
w końcu zostały z nas jednostki. W Dolinie Pięciu Stawów 
została nasza rodzina i siostra matki, Marysia Krzeptowska. 
Na Rusince został Jasiek Murzański i babka Nowobilska. 
Usunął się Golias i jako pierwszy pojechał na połoniny 
w Bieszczady. Jednych kupiono pochlebstwem, innych sta­
nowiskiem, innym obiecano hale w Bieszczadach. Ludzie 
dawali się nabierać. Do dzisiaj nie daje mi to spokoju. Pod­
halanin był zawsze człowiekiem wolnym - w śpiewie, 
w tańcu, w wierze w Boga - zawsze był wolny. Aby nas zni­
szczyć, trzeba nas było po pierwsze poróżnić - udało się. 
Skłóconym, wymieszanym narodem rządzi się łatwo - do­
brze się rządzi. Obietnic rozdawano mnóstwo - do dziś nic 
z tego nie dotrzymano. Część ludzi zastraszono. Nie weź­
miesz pieniędzy, to przepadną! Cóż ci biedni ludzie mieli ro­
bić? Szli, bo szli. Nie mieli wtedy innego wyjścia. Sypały się 
kary, kolegia, areszty dla opornych - istna gehenna wywła­
szczeniowa. Tylko żeby było to wszystko bardziej zagma­
twane, to jednych wywłaszczano w imieniu parku narodo­
wego, a innych URM—u. Nawet na jednej polanie wywła­
szczały dwie różne instytucje. Murzańskiego wywłaszczał 
park, a mnie Urząd Rady Ministrów. 

Jak to wyglądało, to osoba historia. Prokuratorzy wycho­
dzili na hale, tam odczytywano akty oskarżenia, a towarzy­
szący im milicjanci natychmiast zakuwali delikwenta w kaj­
danki. Takie rzeczy zdarzały się jeszcze za gierkowskich 
czasów. Do mnie przyjechała milicja z Bukowiny, wypędzo­
no mi gości, zaplombowano dom, a ja z czwórką dzieci na 
bruk. W ten sposób próbowano pozbawić mnie rodzinnego 
domu. Mało było naszych łąk, hal i polan, chyba chciano 
mnie zniszczyć do końca. Przepłakałam kilka dni, nie wie­
działam, co mam ze sobą robić. Miałam 36 kolegiów, Mu­
rzański 33, oboje byliśmy najmocniej szykanowani. I on się 
obronił, i ja się obroniłam, ale ile nas to zdrowia kosztowa­

ło, to tylko my sami wiemy. Muszę bronić swoich dzieci 
i wnuki. Gdzie ja pójdę? Tu jest moje, tu jest moja ojcowi­
zna. 

Przywództwo 
Napisali o mnie kiedyś - bodajże w „Rzeczpospolitej" -

nieformalna przywódczyni pasterzy. To chodziło o moją 
działalność zaczętą w okresie pierwszej „Solidarności". 
Wtedy właśnie zaczęliśmy starania o zwrot wywłaszczonej 
a najczęściej - tak powiem - wypędzonej przez władze na­
szej własności w Tatrach. Powołaliśmy komisję, która pod­
jęła próbę uporządkowania tych spraw. Chodziliśmy hala po 
hali, baca po bacy, po to, żeby odtworzyć, ile kto miał ziemi, 
ile owiec wypasał - robota naprawdę żmudna i trudna. Naci­
skaliśmy kogo się dało - efekt jest właśnie taki, że pozwolo­
no niektórym na „kulturowy wypas owiec w Tatrach". Takie 
to połączenie Cepeliady z wypasami - turyści mają frajdę, no 
bo zgodnie z wymogami Tatrzańskiego Parku Narodowego, 
chłopi mają mieć - bo nie zawsze mają - portki góralskie, 
pies ma być biały, no i mleko ma mieć odpowiednio przyka­
zaną temperaturę. Co to ma wspólnego z naszą prawdziwą 
tradycją, to możecie sami sobie teraz powiedzieć. 

Ja sama nigdy nie pchałam się na żadne trybuny, wola­
łam wstać z rzędu, spośród ludzi. Czułam wtedy poparcie, że 
jestem spośród nich, a nie zza stołu prezydialnego. Więk­
szość naszej komisji prezentowała niestety, ten prezydialny 
sposób patrzenia na sprawy. Zdarzali się nawet między nami 
zdrajcy, tacy co to udawali tylko, że chcą pomóc, a napraw­
dę to służyli komu innemu. Czeka nas ogrom pracy, nadal 
wiele rzeczy jest nie uporządkwanych. Ludzie nie potrafili 
dbać o swoje sprawy, stąd też dużo bałaganu w samych pa­
pierach. Ja nie mam przecież w swoim archiwum aktu wy­
właszczeniowego z Doliny Pięciu Stawów. Tak naprawdę to 
nas chyba tylko wypędzono. Za kołnierz i won - tak to było 
faktycznie, ale żeby nie było to uregulowane prawnie? Po­
wiedziałabym coś mocniejszego — powiem tylko — skandal! 
Takich spraw może być więcej - krzywdą ludzką to wszyst­
ko trąci! 

Natomiast ostatnio przydarzyła mi się jeszcze ciekawsza 
historia. Chciałam przepisać moim dzieciom dom na Gło­
dówce, prowadzą tam barek, niech one chociaż mają lżejsze 
życie, niech będą na swoim. No i pojechałam do hipoteki 
w Zakopanem - a tam niespodzianka. Okazało się, że hipo­
teka gruntów i posesji wywłaszczanych na rzecz skarbu pań­
stwa jest utajniona. Tak mi powiedziano; za pierwszym ra­
zem, kiedy byłam, nie uwierzyłam i miałam rację. Jak nagło­
śniłam problem, to wtedy dopiero ze mną chciano rozma­
wiać. Okazało się, że było drobne przeoczenie i mogłam 
w końcu zrobić porządek z własnym domem. 

Takie to są te nasze góralskie sprawy. Lata mijają, pa­
mięć ludzka coraz krótsza, a my ciągle dobijamy się spra­
wiedliwości. Wątpię czasem, czy uda się nam osiągnąć tutaj 
na ziemi tę sprawiedliwość, czy naprawią się góralskie 
krzywdy. Bo jak nie, to pozostaje tylko sprawiedliwość Bo­
ska, a ta - tak jak i Boskie miłosierdzie - jest niezmierzona. 
Ja obiecuję, że znajdę drogę nawet do Opatrzności i wypro­
szę u niej o moje wieczne trwanie. Niech zostawi moją du­
szę tutaj na wieki; i dalej będę czuwać nad naszymi piękny­
mi Tatrami, a jestem gotowa nawet straszyć po śmierci. 
Niech Ci co mają tu złe zamiary się strzegą... 

Wspomnienia Zofii Stachoń 
spisał Edward Misztal 

Przypominamy o apelu prof. Romana Rein-
fussa o nadsyłanie tekstów na konkurs „Wieś 
we wspomnieniach". Najciekawsze opublikuje­
my na łamach „Twórczości Ludowej". 
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Prof. Roman Reinfuss 

BADACZE KULTURY LUDOWEJ 

Postać profesora Romana Reinfussa 
i jego ogromny dorobek naukowy zna 
i ceni nie tylko świat nauki. Profesor 
znany jest wśród twórców ludowych, 
w ich kręgu ma wielu prawdziwych 
i oddanych przyjaciół. Od dawna wi­
dział przecież głęboki sens w utworze­
niu przez nich własnego związku, toteż 
uczestniczył od początku w pracach nad 
założeniem Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych, a następnie przez wiele ka­
dencji czuwał nad jego działalnością, 
jako przewodniczący Rady Naukowej. 

Ponieważ w ostatnich latach Profe­
sor odsuwał się z rozmysłem od czyn­
nego życia w zacisze swego wiejskie­
go ogródka i ograniczył znacznie swo­
je kontakty, warto przypomnieć jego 
niezwykłą sylwetkę starszym, a zapo­
znać z nią młodsze pokolenie twórców. 

Roman Reinfuss urodził się 27 ma­
ja 1910 r. w Przeworsku. Po dosyć 
skomplikowanych i burzliwych prze­
życiach w okresie szkoły średniej stu­
diował (zgodnie z rodzinnymi wzora­
mi) prawo na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Studia te ukończył w 1935 r., ale 
już wcześniej - w czasie młodzień­
czych wędrówek po Beskidach — zafa­
scynowała go kultura Łemków. Pierw­
szy swój artykuł o łemkowskim paster­
stwie opublikował w krakowskiej pra­
sie w 1931 r. Zainteresowania te zawa­
żyły na całym jego dalszym życiu. 
Przerwał aplikację u notariusza, aby 
podjąć pracę asystenta w krakowskim 
Muzeum Etnograficznym, którą zapro­
ponował mu ówczesny dyrektor tegoż 
muzeum, Seweryn Udziela. Równo­
cześnie zaczął studiować etnografię na 
UJ, u prof. Kazimierza Dobrowolskie­
go. Studia te przerwał wybuch II woj­
ny światowej. Podczas okupacji nadal 
opiekował się zbiorami muzealnymi, 
zatrudniony jako dozorca i konserwa­
tor eksponatów. 

Niezwykle intensywną działalność 
naukową i organizacyjną na wielu po­
lach Roman Reinfuss rozpoczął na­
tychmiast po zakończeniu wojny. 
W 1945 r. ukończył studia etnograficz­
ne, w rok później uzyskał doktorat na 
podstawie pracy Łemkowie jako grupa 
etnograficzna, w 1953 r. habilitował 
się (Polskie druki ludowe na płótnie). 

W 1955 r. otrzymał nominację na pro­
fesora nadzwyczajnego, a w 1971 — zo­
stał profesorem zwyczajnym. W dzie­
dzinie humanistyki rzadko zdarza się, 
żeby tak szybko pokonać wszystkie 
szczeble kariery naukowej. Do roku 
1950 R. Reinfuss pracował w Muzeum 
Etnograficznym w Krakowie, ale rów­
nocześnie, w trudnych latach 1945-49, 
zorganizował i prowadził Katedrę Et­
nografii na Uniwersytecie Wrocław­
skim, a w 1946 r. założył Sekcję Zdob­
nictwa i Budownictwa w powstałym 
wówczas Państwowym Instytucie Ba­
dania Sztuki Ludowej, kierowanym 
przez Józefa Grabowskiego. Placówka 
ta parokrotnie zmieniała przynależność 
i nazwę, od roku 1959 należy do Insty­
tutu Sztuki Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie, jednak od początku do 
dzisiaj mieści się w środku prywatnego 
mieszkania Profesora, który kierował 
nią przez 34 lata, aż do emerytury. Pra­
cując na tym stanowisku zainicjował 
planowe zespołowe badania terenowe 
nad całokształtem sztuki ludowej daw­
nej i współczesnej, obejmujące cały 
obszar naszego kraju. Nigdy nie otrzy­
mywał wprawdzie dostatecznych fun­
duszy na pełną realizację tych planów, 
niemniej badania objęły niemal 3/4 po­
wierzchni Polski. Zgromadzone tą dro­
gą archiwum naukowe liczy ponad 95 

tysięcy pozycji inwentarzowych - ry­
sunków i tekstów oraz ok. 80 tysięcy 
fotografii i stanowi największy w Pol­
sce, najbardziej wszechstronny zbiór 
bezcennych materiałów. 

Od 1957 r. prof. Reinfuss prowa­
dził przez 10 lat Katedrę Etnografii na 
Uniwersytecie Marii Curie-Skłodow-
skiej w Lublinie, promując trzy roczni­
ki absolwentów. Przez wiele lat prowa­
dził także wykłady na temat sztuki lu­
dowej na Uniwersytecie Jagiellońskim 
oraz na Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie. 

Poza działalnością organizacyjną 
i pedagogiczną Roman Reinfuss inten­
sywnie pracuje naukowo. Oprócz tema­
tyki łemkowskiej i szerzej - karpackiej 
interesują go problemy wyznaczników 
granic etnicznych, kultura ludowa Lu­
belszczyzny i wiele innych. Głównym 
kierunkiem jego prac badawczych stała 
się polska sztuka ludowa, a zwłaszcza 
ludowe rzemiosła artystyczne. Syste­
matycznie opracowywał kolejne ich 
dziedziny, począwszy od wspomnia­
nych już druków na płótnie, poprzez 
garncarstwo (1955), malowane kafle 
(1956), ludowe malarstwo (1962), me­
blarstwo (1977), zdobnictwo w żelazie 
(1983); to tylko większe, książkowe 
monografie. Do pracy nad książkami 
dotyczącymi rzemiosł przygotowywał 
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O 87. urodzinach Profesora pamiętali jego lubelscy 
wychowankowie. Krzywaczka, 27 maja 1997 r. 

Fot. Alfred Gauda 
i Elżbieta Kasiborska 
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P o w r o z y -
Tadeusza Krawczyka 
z F r a m p o l a 

się tak gruntownie od strony fachowej , 
że z p o w o d z e n i e m mógłby uzyskać ty­
tuł mis t rzowski w rzemioś le stolar­
skim, kowa l sk im i paru innych. Prof. 
Reinfuss wydał również syntetyczny 
zarys ca łoksz ta ł tu sztuki l udowe j 
w Polsce (1960) . Bibliografia R o m a n a 
Reinfussa, opubl ikowana w 1980 r. na 
łamach „Ludu" , zawierała 268 pozycji , 
a dorobek ten liczy się w literaturze 
przedmiotu w skali europejskiej . P o 
przejściu n a emery turę Profesor nie 
zmnie jszył t e m p a pracy. Wys ta rczy 
nadmienić , ż e w kole jnym jubi leuszo­
w y m roku 1990 ukazały się dwie j e g o 
n o w e książki: Ludowa rzeźba kamien­
na w Polsce - monograf ia dziedziny, 
która dotychczas była wręcz pomi jana 
w badaniach i opracowaniach, i Ślada­
mi Łemków. W tej drugiej zawarł w p o ­
pularnym ujęciu wszystkie swoje d o ­
świadczenia i p rzemyślen ia ze s tudiów 
nad kulturą Łemkowszczyzny . 

Naszk icowana tu biografia Profe­
sora nie byłaby pełna, gdyby pomin ię ­
to j e g o dzia ła lność redakcyjną (przy­
gotował k i lka prac zb io rowych , od 
1951 r. w s p ó ł r e d a g u j e c z a s o p i s m o 
„Polska Sztuka L u d o w a " ) , konsul ta­
cyjną (przewodniczył r adom nauko­
w y m wielu m u z e ó w oraz innych insty­
tucji i organizacji) i społeczną. 

Profesor p rzewodniczy ł ju ry niezl i ­
czonych konkursów i p rzeglądów z za­
kresu sztuki ludowej i folkloru, z awsze 
b o w i e m gorąco interesował się wszel ­
kimi prze jawami ludowej kultury arty­
stycznej i chętniej n i ż d o stolicy czy z a 
granicę pode jmował uciążl iwe podróże 
do odległych nawet miejscowości , j e ­
żeli m ó g ł t am zobaczyć c o ś ważnego . 
C o roku, w latach 1968-1992 , śledził 
uważn ie p rzeb ieg kole jnych Fes t iwal i 
Folkloru Z i e m Górskich, organizowa­
nych w Z a k o p a n e m w ramach „Ta­
trzańskiej Jes ieni" , również j a k o prze­
wodniczący sądu konkursowego . 

Profesor, z awsze ba rdzo d u ż o w y ­
magający od swoich współpracowni ­
ków, a także s tudentów, również sobie 
samemu narzucał silne rygory. P raw­
dz iwe za in te resowan ie p r z e d m i o t e m 
swojej pracy, wewnę t r zna siła i zdol ­
ności organizacyjne umożl iwi ły m u 
życie tak czynne i pracowite . D o d a ć 
trzeba, że nawet w okresach najwięk­
szych spiętrzeń prac i zobowiązań P ro ­
fesor zawsze znajdował czas i ochotę 
do udzielenia konsultacj i , rady czy p o ­
mocy każdemu, k to się do niego zwra­
cał, n iezależnie od tego, czy był to k o ­
lega, s tudent , twórca ludowy, czy rze­
mieślnik szukający inspiracji w ludo­
wej sztuce. 

JÓZEF STEFAŃSKI 

W y r ó b sznurków i lin z przędzy ko­
nopnej lub lnianej , to bardzo d a w n a 
umiejętność polskich ch łopów i rze­
mieślników. Od średniowiecza aż pra­
wie d o po łowy X X w. w technice wy­
k o n y w a n i a w y r o b ó w powroźn iczych 
na wsi (g łównie wschodnie j Polski) 
n iewiele się zmieni ło . D o przędzenia 
sznurków u ż y w a n o tu różnorodnych 
d r e w n i a n y c h haczyków, tzw. kulek, 
oraz różnego rodzaju „ko łowro tków" . 
Liny różnej grubości skręcano na dwu­
częśc iowym warsztacie , z w a n y m nie­
kiedy w ó z k i e m (w okol icach Frampola 
n a z y w a n o go żydówką) , obs ługiwa­
n y m przez trzy osoby. Jednak w końcu 
X I X w. w mias tach powstawały zakła­
dy powroźnicze , zajmujące się produk­
cją na dużą skalę. U ż y w a n o w nich 
g łównie „kół powroźn iczych" , a do 
splatania grubych lin - tzw. giszerek, tj . 
s ta lowych haków z przekładnią trybo­
wą, obs ługiwanych przez dwie osoby. 

W okresie międzywojennym po-
wroźn ic twem w lubelskich mias tecz­
kach za jmowal i się g łównie Żydzi . 
J e d n y m z ważniejszych oś rodków zaj­
mujących się tego typu produkcją był 

F r a m p o l ( w o j . z a m o j s k i e ) , znany 
w kraju p rzede wszys tk im z tkactwa. 
Tradycje te kon tynuował p o drugiej 
wojn ie świa towej pańs twowy zakład 
„Włókno Kra jowe" , mający filię we 
Frampolu . W n i m u tworzono w latach 
50. zakład powroźn iczy (zatrudniający 
ki lkanaście osób) , który funkcjonował 
oko ło d w ó c h lat. P o j e g o upadku, w y ­
robem p o w r o z ó w w e Frampolu za jmo­
wało się ki lka osób . D o chwil i obecnej 
zajęciem t y m trudni się j u ż tylko Tade­
usz Krawczyk . 

T a d e u s z K r a w c z y k u rodz i ł s ię 
w 1927 r. we Frampolu . Jego ojciec był 
tkaczem. O k o ł o 1950 r. mie j scowa 
„ S a m o p o m o c C h ł o p s k a " wysła ła go 
wraz z d w o m a innymi mieszkańcami 
Frampola na t rzymies ięczny kurs do 
zatrudniającego p rawie 100 osób pań­
s t w o w e g o zak ładu p o w r o ź n i c z e g o 
w R a d y m n i e (woj . p rzemyskie) . Po za­
kończeniu kursu cale lato przepraco­
wa ł w z a k ł a d z i e p o w r o ź n i c z y m 
„Włókno Kra jowe" w Lubl in ie . Na ­
stępnie przeszedł d o n o w o utworzonej 
filii tego zakładu w e Frampolu . Po jej 
l ikwidacji Tadeusz Krawczyk praco-

Tadeusz Krawczyk przy „kole powroźniczym". Rozpoczynanie przędzenia „nici" 
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Seweryna i Tadeusz Krawczykowie przy wyrobie postronków 

wał przez 27 lat w tymże zakładzie j a ­
k o tkacz. Obecn ie j e s t n a emery turze . 
Natomiast w d o m u (po godzinach pra­
cy) zajął się od około 1956 r. w y r o b e m 
powrozów. Swój d o m o w y war sz t a t 
wykonał na wzór tych urządzeń, k tóry­
mi posługiwał się w zakładzie powroź -
niczym we Frampolu . „Kółko powroź -
nicze" zrobił m u mie jscowy kołodzie j 
o nazwisku Wójcik. Pos t ronki w y k o ­
nuje na s ta lowych hakach z przekła­
dnią t r y b o w ą . 1 N i e z b ę d n y m n a r z ę ­
dziem są także d rewniane trzy- lub 
cz terorowkowe, ścięte stożki z uchwy­
tem, tzw. klubki oraz s ta lowy obro to­
wy haczyk d o „oddawan ia" obrotów, 
tzw. szperlik (na pó łnocnych terenach 
Lubelskiego zwany nachęgierk iem) . 

Powrozy i postronki w y k o n y w a n o 
dawniej wyłącznie z konopi i , na to­
miast sznury ciesielskie i mura rsk ie 
z lnu. Włókno z własnych konopi i 
przygotowywal i sami p o w o ź n i c y . K o ­
nopie po skoszeniu rozkładano na tra­
wie i moczono „na rosie" . P o t e m su­
szono, międ lono „międ l i cami" i „cier-
licami", a od lat 70 . „międ la rkami" na­
pędzanymi si lnikami spa l inowymi lub 
elektrycznymi. Następnie p rzędzę cze­
sano szczotkami ze s ta lowymi zębami . 
Przędzę lepszej j akośc i p rzeznaczano 
na płótno, gorszą na powrozy i pasy 
parciane. 

Tadeusz K r a w c z y k u ż y w a go towej 
przędzy kupowanej od rolników. Nie ­
którzy, zamawiający u n iego różne w y ­
roby, przynoszą własną p rzędzę , p ła ­
cąc tylko za skręcenie powrozów. Od 
lat 80. do wyrobu p o w r o z ó w i pos t ron­
ków używa także sznurka s iza lowego 
kupowanego w sklepach. W pracy p o ­
maga m u najczęściej żona, rzadziej 

syn, k tórzy kręcą korbą przy kole p o w -
roźn i cz ym lub „hakach" . 

Cieńsze wyroby (sznury, lejce, p o ­
wrozy) w y k o n y w a n e są przy pomocy 
koła powroźn iczego . P ie rwszym eta­
p e m pracy j e s t „przędzenie nici" . P o ­
wroźn ik wkłada najpierw w podwin ię ­
ty dre l ichowy fartuch przędzę, następ­
nie wyciąga j ą l ewą ręką, zaczepia 
o haczyk szpuli i oddala się o d kola 
w miarę skręcania „nici" . Gdy „n ić" 
m a odpowiedn ią d ługość , wykonuje na 
końcu pętlę, którą wk łada na wbity 
w z iemię kij . P o d o b n ą czynność wyko­
nuje pomocn ik z początk iem „nici" . 

Po skręceniu odpowiedniej ilości 
„nici" , powroźn ik skręca po u z y „nic i" 
w „ w o j e " (tj. sznury) . Najpierw p o ­
m o c n i k zaczep ia „n i c i " na h a k a c h 
trzech szpul , a powroźnik oddalony od 
koła , zaczepia końce nici o obro towy 
h a c z y k tzw. szperlik, t rzymany w pra­
wej d łoni i wkłada „k lubkę" pomiędzy 
„nic i" . Wtedy pomocn ik kręcąc korbą 
w p r a w i a w ruch szpule, które skręcają 
j ednocześn i e wszystkie „nici", a „klub-
k a " p rzesuwa się wraz z miejscem po­
łączenia trzech „nici" w jeden „wó j " . 
Po skręceniu odrzuca „k lubkę" p o w r o -
ź n i k o w i , zde jmuje k o n i e c „ w o j a " 

i wk łada na wbity obok kij, podobną 
czynność wykonuje powroźnik . 

G d y „woje" są j u ż wykonane , skrę­
ca się j e w inne grubsze wyroby. Na 
lejce i powrozy skręca się ze sobą p o 
trzy „woje" , w taki s am sposób j a k 
p rzy skręcaniu trzech „nic i" . Tylko 
przy wyrob ie sznurka c ies ie lskiego, 
skręca się ze sobą trzy „nici" . 

P rzy wyrob ie pos t ronków skręca 
s ię z e sobą cztery „wo je" (każdy p o 
trzy n ic i" ) . Wykonuje się to przy uży­

ciu s ta lowych h a k ó w ob ro towych p o ­
ruszanych korbą . S p o s ó b w y r o b u jes t 
p o d o b n y do skręcania „n ic i" , tylko 
używa się tu większej , cz te rorowkowej 
„k lubk i" z obc iążoną rączką, do której 
p rzywiązany j e s t sznur o raz większego 
„szper l ika" , p r z y m o c o w a n e g o d o pasa 
powroźnika . Podczas skręcania zwane ­
g o spuszczan iem powroźnik , t rzyma­
j ą c z a sznur p rzywiązany d o „klubki" , 
p i lnu je r ó w n o m i e r n e g o sk ręcan i a 
wszystkich „woi" . K o ń c o w y m e tapem 
splatania pos t ronków jes t w y r ó b pętl i . 
U ż y w a się do t ego zaos t rzonego k o ­
łeczka, k tó rym wykonuje się na g rub­
s z y m końcu „oko" , przez które prze­
kłada się post ronek. 

Po skręceniu wyrobów, zwija się j e 
w zwoje , p rzygotowując d o sprzedaży. 
Lejce i post ronki składa się parami . 
Sznur ciesielski zwija się p rzy p o m o c y 
drewnianej ramki . 

W y r ó b powrozów jes t d la Tadeusza 
K r a w c z y k a za j ęc i em d o d a t k o w y m 
(obok pracy na roli) , k tó rym zajmuje 
się g ł ó w n i e „na wiosnę" , t j . w okresie 
największego zapot rzebowania na te 
wyroby. W czasie ch łodów i n iepogo­
dy p o w r o z y w y k o n u j e w s todo le , 
a przy sprzyjającej pogodz i e — n a p o d ­
wórzu . Swoje sznury i powrozy robi na 
zamówien ie w domu , tu też j e sprzeda­
j e . A le większość swojej „produkcj i" 
oferuje n a b y w c o m na targu w e F ram­
polu. 

Obecnie zapotrzebowanie na j ego 
wyroby ciągle się zmniejsza, ponieważ 
na wsi jes t coraz mniej koni, a d o wiąza­
nia krów używane są głównie łańcuchy. 

W y r o b e m p o w r o z ó w nie chcą się 
t rudnić dzieci Tadeusza Krawczyka , 
pon ieważ jes t to praca ż m u d n a i przy­
nosząca niewielkie dochody. W s z y s t k o 
wskazuje na to, że ostatni warszta t p o -
wroźniczy w s łynącym dawniej z p o -
wroźnic twa Frampolu oraz j e d e n z kil­
k u istniejących j e szcze w Lube l sk i em 
przestanie działać. Dobrze się stało, że 
po kilka sztuk post ronków, p o w r o z ó w 
i lejc w y k o n a n y c h p rzez Tadeusza 
Krawczyka zakupi ło M u z e u m W s i Lu­
belskiej . Pracownicy tej instytucji wy­
konali także n iezbędną dokumentac ję 
fotograficzną. Dzięki t emu powrozy 
pana Tadeusza będą znane p rzysz łym 
pokolen iom. 

Fot. Krzysztof Wasi lczyk 
PRZYPISY 
1 Urządzenie do wyrobu postronków 

nazywa „hakami", podczas gdy w zakła­
dach powroźniczych w Lubartowie i Par­
czewie nazywano to „giszerką". Porównaj: 
J. Karłowicz, A. Kryński, W. Niedźwiedz­
ia, Słownik języka polskiego, t. 1, Warsza­
wa 1900, s. 830. 

GINĄCE ZAWODY 



Z KLASYKI LITERATURY CHŁOPSKIEJ 

JAN MARCINEK 
( 1 8 8 1 - 1 9 5 1 ) 

W krakowskich Bieńkowicach (dawny powia t wielicki) 
15 grudnia 1881 r. urodził się pisarz ludowy Jan Marcinek. 
Był synem średniozamożnego gospodarza . Ukończył 6—let­
nią szkołę powszechną w Dziekanowicach . Pozostając na wsi 
pracował w swo im gospodars twie , ale także wiele czasu po­
święcał pracy społecznej . Był zaangażowany w działaniach 
mie j scowego koła młodzieży, p racował w samorządzie , 
przez pewien czas pełnił funkcję sekretarza gminy Siepraw. 

Ze społeczną działa lnością o świa tową związane są po­
czątki j e g o twórczości l i terackiej - po założeniu mie jscowe­
go teatru amatorsk iego pisał dla n iego sztuki humorys tyczne 
o treści moral izatorskie j : Bieńkowianie, Przybłęda, Brato-
bójstwo, Zmartwychwstanie, Czarownica, k tóre nas tępnie -
in to z d u ż y m p o w o d z e n i e m - były przez ten teatr wys tawia­
ne. Ponadto , pisał także wiersze i humoresk i , a od 1906 r. 
swoje utwory i korespondencje n a tematy pol i tyczne publi­
kował (często pod p s e u d o n i m e m Jasiek Sobków z Bieńko-
wic) w p i smach ludowych: „Przyjaciel Ludu" , „Obrona Lu­
du", „Piast, „Promień" , „Wieś" , a także w „Młodej Polsce" , 
która w 1929 r. (od numeru 11) d rukowała sztukę J. Marc in­
ka Czarownica. Po II wojnie światowej w „Pracach i Mate ­
riałach Etnograf icznych" - t. V I z 1947 r. ogłosi ł też zebra­
ne przez siebie dokumentac je e tnograf iczne. Inne materiały 
ludoznawcze zbierał dla k rakowsk iego M u z e u m Etnogra­
ficznego (za n a m o w ą Tadeusza Seweryna) . W ostatnich la­
tach życia opracował też dzieje rodzinnej wsi B ieńkowice 
w ostatnim stuleciu (materiał pozostaje w rękopis ie) . 

Wśród z n a w c ó w literatury ludowej największe uznanie 
J. Marcinek zdobył j a k o autor nap isanego w okresie okupa­
cji poematu epickiego Straszny rok. Jest to ogromny, l iczący 
kilkadziesiąt tysięcy wierszy u twór poświęcony rabacji gali­
cyjskiej z 1846 r. Au to r wydarzen ia h is toryczne przedstawia 
z dwu punktów widzenia: dworsk iego i ch łopskiego. Poemat 
- j a k to określał S. P igoń - wyróżn ia n iezwykła „pamięć re­
alnej rzeczywis tośc i" . Ponad to , „w tworzywo poematu we­
szło całe m n ó s t w o szczegółów obyczajowych, w sporej czę­
ści dziś już zanikających: przesądów, zabobonów, obrzędów, 
scen rodzajowych - zabaw, zwad , p ie lgrzymek itp., właśnie 
e lementów powszednich życia wie j sk iego" (S. Pigoń, Na 
drogach kultury ludowej, Warszawa 1974, s. 159). O pracy 
nad tym u tworem autor pisał w ar tykule Jak pisałem „Stra­
szny rok" ? ( „Wieś" 1946, nr 40) . 

Jan Marc inek zmar ł w Bieńkowicach 12 sierpnia 1951 r. 

O Janie Marc inku pisali: 
- J. A. Frasik, Jan Marcinek, „Wieś " 1946, nr 17; 
- S. Pigoń, Na drogach kultury ludowej, Warszawa 1974, 

s. 156-161 i inne; 
- S. Czernik, Chłopskie pisarstwo samorodne, Warszawa 

1954. 
(Zamieszczone obok przykłady twórczości J. Marc inka 

to fragmenty z poematu Straszny rok, p rzy toczone za: S. Pi­
goń, Wybór pisarzy ludowych, t. II, Wroc ław 1948, s. 
192-202) . 

(JA) 

Straszny rok 

(urywki z poematu) 

1. Na pańskim 
N a drugi dzień pogoda i wieś w ruchu cała; 
N a Woli p rawie wszys tka pszenica dojrzała. 
W tym roku skutkiem deszczów żn iwa się spóźni ły 
I p rawie wszystkie zboża na raz dochodzi ły. 
Najpierw się d w ó r poruszał i d w o r a k ó w budzi . 
S łychać krzyki i gwary po jedynczych ludzi , 
Czasem padn ie przekleńs two, j a k piorun wśród burzy, 
Które s iedzące echo w Zadworzu powtórzy. -
U kmieci i na większych zagrodach też ruchy: 
W y c h o d z ą ze s ierpami chłopaki , dz iewuchy. 
A po lowy raz p o raz krzyczy, ile zdol i : 
„Wychodźc ie ze s ierpami do żn iwa n a Woli !" . 

Walka ruch dworski budzi , wstaje spod kożucha . 
Znieruchomiał na m o m e n t i uważn ie słucha. 
Zrozumiał , że m u ma ło pozostaje czasu, 
Wychodzi ze s todoły i pobiegł do lasu. -
W pobliżu płynie s t rumyk, umył się i wraca , 
Z m ó w i ł pacierz, za s ierpem poza związką maca . 
Znalazł sierp, wdzia ł górnicę i j u ż jes t gotowy, 
Stanął pod o k n e m chaty i m ó w i w te s łowy: 
- „Słyszycie - puka w okno - dz iś żn iemy na Woli , 

Śniadanie zróbcie na czas i j a k m a m a zdoli 
Przynieść sama, to m o ż e . A l e moja rada: 
Przysłać m i placku z se rem przez córkę sąsiada". 
Zagwizda ł hu ra -po lkę , p rzemkną ł przez las skokiem, 
Wyszedł z lasu na drogę i obszedł d w ó r bokiem. 

N a wschodz ie k r w a w a łuna rumieni niebiosa, 
Dojrzałe zboża gną się, przysiadła j e rosa. 
We wsi ruch w całej pełni , nie m a w e wsi chaty, 
Mniejszy, większy gospodarz , b iedny i bogaty, 
Każdy wyprawia ludzi, po dwoje , p o troje. 
Jedni idą na pańskie , a drudzy żąć swoje . 
Tym bardziej praca nagli , bo czas j u ż spóźniony. 
Więc wszystko ze s ierpami spieszy na zagony. 
Kmiec ie znów wyprawiają drabiniaste wozy, 
Kładą pawęże , wiążą do leter powrozy. 
Zboża wówczas nie cięto na pańsk im kosami , 
Tylko żniwiarze ze wsi zżynali s ierpami. 
D w ó r za pracę nie płacił i wiktu nie dawał . 
D o pracy pod p r z y m u s e m każdy wcześn ie wstawał . 
Spóźnionego nie minie ekonomsk ie lanie. 
Walek wyszedł na Wolę , j u ż jes t ludzi wiele. 
Jakby przed nabożeńs twem przy wiejskim kościele . 
E k o n o m trzyma kańczug , po cho lewie puka, 
Rozgląda się wśród ludzi, zda się: k o g o ś szuka. 

3. Bitwa pod Gdowem 
Chłopi patrzą, zamar ły im na ustach s łowa, 
I poglądają w z r o k i e m s t rwożonym do G d o w a . 
Naraz we G d o w i e wrzawa, krzyk, brzęk, tętent koni , 
A pows tańczy ułani dobywają broni . 
Błysły w słońcu pałasze nad g łowami wznies ione , 
Wypadl i s z w o l e ż e r y j a k wilki wśc ieczone . 
Błyszczy stal, kon ie pędzą ga lopem j a k charty, 
Zwarl i się, rozpoczęl i straszny bój zażarty. 

Świszczą lance i szable z t rzaskiem się krzyżują. 
Krew tryska; j ak szakale ludzie się mordują: 
Przekleńs twa i okrzyki , koń na konia wal i . 
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Straszny tłok, zamieszanie , w z m a g a się zgrzyt stali. 
Padają gęs to strzały, d y m i się i b łyska . 
Rozbiegl i się t a m i s am spłoszeni ludziska. 
Kwik koński , j u ż zabici i ranni padają. 
Fu rman i biją konie , co tchu uciekają. 
Na t łok i zamieszanie między furmanami , 
Kłócą się, a niektórzy biją się ba tami . 
Przewracają się fury, dźwigają furmani , 
Oszalel i w rozpaczy, z wysi łku zziajani. 
Zmiędzy d o m ó w piechota b łyska bagne tami , 
Tu i ówdz ie d y m buchnął ma łymi k łębkami . 
Z k łębków d y m u iskierki ma łe wypadają . 
Huk s t rzałów: landwerzyśc i za w ę g ł ó w strzelają. 

Pomiędzy pows tańcami j ak i ś o lb rzym krzyczy; 
W z y w a ludzi do walki . N i k t się z t y m nie liczy, 
W p r a w d z i e ten i ó w strzelił t am, gdz ie widz i wroga . 
A ż nag le pod o lb r zymem zachwia ła się noga , 
Wreszc ie druga; zwalił się, rozkrzyżował ręce 
I konał bez pomocy, j ęcząc , z bronią w ręce . -
Zamieszan ie i pop łoch w z m a g a się i t rwoga ; 
Słychać krzyki , wołan ie o p o m o c d o Boga . 
Z pows tańców nikt n ie strzela, n ie nabija broni , 
Kręci się, wys t r a szonym w z r o k i e m wkoło goni . 
J akże się by ło bronić , skoro s łabe siły, 
Brak d o w ó d c ó w ; ten i ó w pada nieszczęśl iwy. 
Główny d o w ó d c a zechciał korzys tać z gośc iny 
W p e w n y m pobl i sk im dworze . A więc z j e g o winy 
Powsta ła klęska. Tak to naoczni świadkowie 
Twierdzili , mówiąc : „Nie czyn miał lecz picie w głowie 

PRZEDSTAWIAMY 
INSTYTUCJE 

Chałupa z 1803 r. i spichlerz z 1823 r. - zagroda ze wsi Korbie-
lowo (zachodnia Wielkopolska) 

Gołębnik z Drożkowa (poł. XIX w.) w muzeum w Ochli 

ALFRED GAUDA 

Skansen w Ochli 

koło Zielonej Góry 
Tak długo trwa jakiś naród, póty przeszłość jego nieustannie 
poprzez teraźniejszość styka się z przyszłością 

A d a m Mickiewicz 

W gronie ponad 4 0 polskich m u z e ó w na w o l n y m powie ­
trzu, najbardziej na zachód wysunięty jes t skansen w Ochl i , 
leżący 7 k m od Zielonej Góry. P ierwszy obiekt przenies iono 
n a teren parku etnograf icznego w 1973 r. i by ła to cha łupa 
z Po t rzebowa (zbudowana w 1675 r.). Jest to zapewne naj­
starszy d rewniany d o m wiejski znajdujący się w polskich 
skansenach. Otwarc ie m u z e u m nastąpi ło 19 lat temu. M u ­
z e u m w Ochl i zajmuje obszar 13 hektarów, po łożonych 
wśród lasów, s tawów, łąk i pól . 

Obiek ty budownic twa ludowego zg romadzone w mu­
z e u m pochodzą z takich reg ionów etnograf icznych jak : za­
chodnia Wielkopolska , Dolny Śląsk, wschodn ie Łużyce oraz 
obszar ś rodkowolubuski . 

W przec iwieńs twie do innych skansenów, nie rekonstru­
o w a n o tu żadnej z istniejących form osadniczych, nawiąza­
n o j e d n a k do kształtu wsi , z których obiekty pochodzą . 
Z uwagi na zmiany kultury na t ym terenie, s p o r y m proble­
m e m dla real izatorów tej p lacówki by ło wyposażenie bu­
d y n k ó w za równo mieszkalnych, j ak i gospodarczych . P o 
II wojn ie świa towej mie jscowa ludność wyemig rowa ła d o 
N iemiec , a je j domos twa i gospodars twa zajęli przesiedleń­
cy z różnych reg ionów Polski , g łównie ze wschodnich rubie­
ży. Z konieczności musiało to znaleźć odbic ie w wystroju 
d o m ó w i wyposażeniu całych zagród. 

Z regionu zachodniej Wielkopolski p rezen towane są 
obiekty z Pot rzebowa, Krobie lewa, D ą b r ó w k i Wielkopol ­
skiej i Kos iczyna . Cha łupa z Po t rzebowa (z 1675 r.) o kon­
strukcji s łupowej , z dachem d w u s p a d o w y m kry tym strzechą 
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posiada wyposażen ie z terenu Babimojszczyzny, z k tórego 
najstarszy jes t kufer da towany na 1751 rok. W j e d n y m z p o ­
mieszczeń p rezen towany jes t warsztat szewski czynny od 
X I X wieku do 1979 r. w Babimośc ie . 

Zagroda z Krobielewa składa się z chałupy (z 1803 r.), spi­
chlerza z 1823 r. (rekonstrukcja), stajni, obory oraz studni 
z żurawiem. Budynki o konstrukcji zrębowej , z dachami dwu­
spadowymi krytymi s łomą i trzciną (stodoła). D o m jes t wie­
lopokoleniowym budynkiem, okazałym pod względem wiel­
kości i wyposażenia . Pochodzi z okresu międzywojennego 
i reprezentuje kulturę ludności autochtonicznej. Boga te wypo­
sażenie świadczy o dużej zamożności gospodarzy. Potwierdza 
to również pokaźna stodoła z d w o m a sąsiekami i wozownią . 

Zagroda z D ą b r ó w k i Wielkopolskiej składa się z d o m u 
zbudowanego w 1855 r. oraz stodoły z 1863 r. D o m m a zrę­
b o w ą konstrukcję z d a c h e m kry tym dachówką , a s todoła jes t 
pokryta s łomą. Obecn ie zagrodę przeznaczono na cele m i e ­
szkalne, a nie ekspozycyjne (?). 

Kuźnia z Kos ieczyna pochodzi z XVI I I w. Z b u d o w a n a 
została z kamienia , z wysun ię tym podc ien iem na t rzech słu­
pach z zastrzałami. Wyposażen ie kuźni składa się z a r ó w n o 
z narzędzi i urządzeń mie jscowych, j ak również z narzędzi 
przywiez ionych przez repatr ianta z okolic S tanis ławowa. To 
c iekawe i o d w a ż n e zes tawienie może budzić spore wątpl i ­
wości metodologiczne . 

Region wschodnich Lużyc, położony na wschód od rzeki 
Nysy, r ep rezen towany jes t przez budynki p rzen ies ione 
z Królowa, Zajączka, Jurzyna, Jędrzychowiczek, Marcinowa, 
Jasionowa i Drożkowa. Stanowią one najbardziej urokliwą 
i reprezentatywną część skansenu. Niemal wszystkie pochodzą 
z przełomu XVIII i X I X stulecia, o konstrukcji ścian przeważ­
nie szkieletowej lub zrębowej, z dachami dwuspadowymi, kry­
tymi najczęściej strzechą. D o m y usytuowano szczytową ścia­
ną do drogi. Wyposażenie dość różnorodne, reprezentujące 
m.in. reemigrantów z Bukowiny Rumuńskiej , z Tarnopolskie­
go i z Polesia. Jaka szkoda, że nie udało się zdobyć zabytków 
reprezentujących pierwotnych mieszkańców tych domostw. 

Z regionu Dolnego Śląska przeniesiono do skansenu 
w Ochli drewnianą dzwonnicę z Drzonkowa (zbudowaną 
w 1768 r.), czterokondygnacyjną, która pierwotnie pełniła 
funkcję sygnal izacyjno-ostrzegawczą. Drugim obiektem z te­
go terenu jest drewniany gołębnik z Wilkanowa (1829 r.) wol­
no stojący na wysok im słupie, z 16 gniazdami dla ptaków. 

Region ś rodkowolubusk i prezentują: wieża winiarska 
z B u d a c h o w a (z drugiej po lowy XVII I wieku) oraz dzwon­
nica przykościelna z Węgrzynic . Wieża winiarska to piętro­
wy budynek o konstrukcj i szkieletowej , wypełnionej „pru­
skim m u r e m " . E k s p o n o w a n e są w niej narzędzia i u rządze­
nia winiarskie z p rze łomu XVII I i XIX stulecia, m.in. d rew­
niana prasa ś rubowa, d łubane koryta , beczki na wino , naczy­
nia i różne sprzęty. Górna kondygnacja (z uwagi na b rak 
eksponatów) p rzeznaczona została na wys tawy czasowe. 

Budynek adminis t racyjno-ekspozycyjny to d a w n a leśni­
czówka z XVII I wieku. 

M u z e u m Etnograf iczne w Zielonej Górze z s iedzibą 
w Ochli (tak brzmi pe łna n a z w a placówki) jes t w ciągłej roz­
budowie i należy sądzić , że m i m o trudności w po l sk im m u ­
zealnictwie, w niedalekiej przyszłości będzie udostępnia ło 
kolejne budynki i zagrody. Jeśli j ednak rzeczywis tość okaże 
się mniej ł askawa - nawet wówczas warto odwiedz ić ten 
skansen, do czego zachęcają c iekawe budowle z t amtych 
stron kraju, ma lownicze położenie oraz sympatyczni pra­
cownicy. 

Fot. Alfred G a u d a 

Chałupa ze wsi Potrzebowo (1675 r.) - zachodnia Wielkopolska 

Kuźnia z Kosieczyna (XVIII w.) - zachodnia Wielkopolska 

Ekspozycja w wieży winiarskiej z Budachowa 
Fot. archiwum 
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RECENZJE 

MONIKA ŻUK 

„Uzdrawianie wspomnieniami" 
- o tomiku poetyckim 
Janiny Boniakowskiej Kruszą się dni 

Janina Bon iakowska reprezentuje 
c iechanowskie ś rodowisko li terackie. 
Urodziła się w 1918 r. w Przążewie, 
w rodzinie chłopskiej. Swoje życie zwią­
zała na stale z Ciechanowem, w którym 
zamieszkała w czasie JI wojny świato­
wej; tu założyła rodzinę. Pisze o tym tak: 

„Wsiąkłam 
w ciechanowski pejzaż 
w gościnne drzewa 
Tyle tu zdarzeń 
wypowiada wiatr 
przez liście 
Tu życie moje 
się odmienia" 
(Tu moje miejsce, s. 67) 
Pisanie wierszy zaczęła mając 15 

lat, ich publ ikowanie - dużo później -
w latach 70. w ogólnopolskiej pras ie 
rolniczej („Chłopska Droga" , „Groma­
da - Rolnik Po l sk i " i in.) , w per iody­
kach lokalnych („Informator Kultural­
ny W D K " w Ciechanowie , „Trybuna 
Mazowiecka) oraz w prasie ludowej 
( „Twórczość L u d o w a " , „ Z i e l o n y 
Sztandar") . D u ż o wierszy trafiło do lu­
dowych antologi i poe tyck ich , m. in . 
Wieś tworząca, t. VII : Pory roku w po­
ezji ludowej, wybór, s łowo wstępne 
i oprac. R. Rosiak, Lubl in 1983; Ojczy­
zna. Antologia współczesnej poezji lu­
dowej, wybór, oprac . i pos łowie S. We-
remczuk, Lubl in 1987; Okruchy chle­
ba. Antologia polskiej liryki z moty­
wem chleba, wybór i układ S. Placek 
i M. Bocian, Wroc ław 1992; Prowadź 
nas w jasność. Antologia ludowej liry­
ki religijnej, zebrał , op rac . i s ł o w e m 
wstępnym opatrzył D . N iewiadomsk i , 
Lublin 1994. Pub l ikowane są r ówn ież 
w c iechanowskich a lmanachach poezji 
(Pierwsza kwadra, C iechanów 1981 ; 
Dom wierszem stawiany, C iechanów 
1983; Strofy pokoleń, C i e c h a n ó w 
1989; Opinogórskie świecenie, C i e ­
chanów 1991; Gwiazdy za płotem, C ie ­
chanów 1992; Srebrne wiersze, C ie ­
chanów 1993, Kropla słońca, Ciecha­
nów 1994; Czas niesiony w teraźniej­
szość, C iechanów 1995). 

Prezentowany tomik jes t t rzecim in­
dywidualnym zbiorkiem utworów poet­
ki z Ciechanowa. Wcześniejsze to: Me­
lodia świerszcza, wstęp E. Lewandow­
ski, Ciechanów 1983 i Wędrówki my­

śli..., wybór, oprac. i wstęp D . Niewia­
domski , Ciechanów - Lublin 1992. Bo­
niakowska została wielokrotnie nagro­
dzona za swoją twórczość ; m. in . 
w Ogólnopolskim Konkursie Literac­
k im im. Jana Pocka (Lublin 1994), 
w konkursie „Szukamy talentów wsi" ; 
jes t również laureatką konkursu poetyc­
kiego „O laur Opina" (1993) i Ciecha­
nowskiej Wiosny Literackiej (1995). 

Z b i o r e k Kruszą się dni zawiera 
wiersze pows ta łe g łówn ie w latach 
1993-1996 , choć są obok nich datowa­
ne na lata 40 . i 50 . Niestety, część wier­
szy nie podpisano żadną datą. Nie czyni 
to większej szkody całemu tomikowi -
j u ż pobieżne przekartkowanie pozwala 
zauważyć , że wiersze ułożono według 
klucza tematycznego - j ednak dezorien­
tuje czytelnika chcącego prześledzić 
rozwój wątków twórczości na prze­
strzeni lat. Wyboru u tworów i ich opra­
cowania dokonał Donat Niewiadomski , 
który jest też autorem Wstępu zasobne­
g o w informacje o życiu autorki oraz 
niezmiernie c iekawe uwagi dotyczące 
problemów, motywów, tematów i styli­
styki u tworów J. Boniakowskiej . 

Najliczniejszą, spójną tematycznie 
grupę utworów, a zarazem najświeższą, 
jeśl i chodzi o czas powstania, s tanowią 
refleksyjne rozważania związane z sil­
n y m odczuciem przemijania i bezsilno­
ścią wobec upływu czasu. D . Niewia­
domski pisze o tym tak: „Poetkę zajmu­
j e przede wszystkim problem czasu, 
szczególnie przeszłość i teraźniejszość. 
(...) Rekonstrukcje liryczne (wspomnie­
niowe) sytuują się kontrastowo wobec 
aktualnej sytuacji podmiotu , zdetermi­
nowanej przez dotk l iwe doznawanie 
własnej starości (s. 9) . Podmiot liryczny 
tych u tworów doskonale pojmuje istotę 
p rzemi jan ia „ rzeczy świa ta t e g o " 
i podejmuje walkę o zatrzymanie czasu, 
j ak w wierszu Wiosna: 

„wpatrzona w glebę życia (...) 
wsłuchana w rytm odliczanego 

czasu (...) 
przykładam ucho 
do resztek... 
wymykają się z pośpiechem 
trudno je zatrzymać 
garścią ziela przywrotnika" 
(s. 72) 

Działania obciążone świadomością 
n ieus tannego „kruszenia się d n i " są 
zdeterminowane lękiem i pragnieniem 
przeobrażenia tej świadomości w dzie­
cięcą, b łogą wiarę w istnienie „czegoś 
niedoścignionego" (Nie jestem wolna, s. 
84). J. Boniakowska jes t poetką nastro-
jowośc i . O rozczarowaniu i lęku pisze: 

Uwierzyłam w piękną jesień 
zawiodłam się 
mój ptak się szamocze 
w klatce piersi 
czas przebrał miarę 
codzienność nie taka 
myśl nie taka... 
(Uwierzyłam w jesień, s. 75) 
Pesymis tyczny ton p rzemyś leń na 

t emat jes ieni życia (u t rwalony w szere­
g u wie r szy zawie ra jących u lub ione 
przez autorkę , , j e s i e n n e " metafory) zo­
staje p rzezwyciężony w u tworach ta­
k ich j ak : Nim zakwitną jabłonie, Są 
dni , Szukam tamtej wiosny , Miłość I 
i inne. Dokonuje się to przez zwrot ku 
p rze sz ło śc i , o ż y w i a n i e m i n i o n e g o , 
„uzdrawianie w s p o m n i e n i a m i " . W tej 
grupie u tworów dominuje opis przeżyć 
wewnę t r znych oraz relacja biegu myśl i 
podmio tu (na kształ t s t rumienia świa­
domośc i ) , który wpros t przyznaje się 
do ucieczki od czasu obecnego . Poetka 
u ż y w a w t y m celu metafor obrazują­
cych tę uc ieczkę , zawierającą e lemen­
ty ruchu; o to bohater „c ichutko na pa l ­
cach w porzucone miejsca się skrada, 
w y m y k a s ię d o d a w n y c h ś l adów, 
w p r z e m y ś l e n i a c h p rzewi j a k ł ębek 
czasu, o twiera pamięć , do tyka miejsc 
i dn i pogubionych , zbiera paciorki n ie­
zapomnianej nocy, szuka tamtej w i o ­
sny" . Wobec tak n a z w a n e g o przywoły­
w a n i a p rzesz łośc i p r z e k o n u j ą c o 
b rzmią s łowa wiersza pt . Stara kobie­
ta: „Tu nie istnieje nie p rzemyś lana sa­
motność" . 

Sprecyzowanie w s p o m n i e ń doko­
nuje się w biograficznych wierszach 
poświęconych konkre tnym mie jscom 
i ludz iom. Właśn ie mie jsca i pos tac ie 
usypiają czujność pe łnego niepokoju 
bohatera . Poetka opisuje miejsca zwią­
zane z j e j życ iem - w ieś P r z ą ż e w o 
(Wieś, Żyjesz we wspomnieniach), rze­
kę Łydynię (Łydynia we wspomnie­
niach, Szukasz tamtej wiosny), 
przedmieśc ie C i e c h a n o w a i s a m o mia­
s to (Osiedle Aleksandrówka, Moje 
miasto Cieclianów). D o w o d z ą o n e sil­
n e g o oddz ia ływania n a autorkę , j a k też 
- pośrednio - na ksz ta ł towanie się jej 
życia wewnę t rznego : 

„Owiana zielonością łąk i pól 
nasycałam zdziwieniem 

niewypowiedzianym 
młodzieńczą wyobraźnię, 
by ją ocalić po dziś, po zawsze" 
(s. 62) 
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Krąg miejsc bliskich zawęża się aż 
po dom poetki, który 

„jest światem... 
wszystkim co teraz jest 
co jeszcze przyjdzie 
co już było 
czego nie umiem zapomnieć... 
(Mój dom, s. 66) 
Wraz z obrazami miejsc pojawiają 

się bliskie osoby - matka, ojciec, mąż -
którym poświęca Boniakowska wiersze 
czule i przekonujące o wiecznej obec­
ności „w upartej myśli, w mgle oka, we 
wszystkich porach i datach" (s. 87). 

Pisząc o wsi zachowuje Boniakow­
ska umiar - co nie znaczy dystans — 
w wyrażaniu uczuć. Zazwyczaj skupia 
się na detalach, opisując miedzę, kwia­
ty polne, wiejską kapliczkę. Nastrój ci­
szy, liczne niedopowiedzenia sugerują, 
iż elementy wiejskiego krajobrazu są 
poetce bardzo bliskie. Ogólniejszy 
obraz pojawia się w wierszach traktu­
jących o przemianach na wsi; pisze 
o nich bez żalu, raczej w przekonaniu, 
że taka jest kolej rzeczy, tak musi być 
- jest to więc pozytywne podejście do 
czasu, inne niż w utworach omawia­
nych wcześniej: 

Na podwórku jasno 
elektryczne świeci słońce 
w szeregach czekają maszyny 
w oborze brzęczy dojarka 
na swoją nutę 
jakby na cymbałach 
grała 
(Przemiany, s. 35) 
W tomiku odnajdujemy kilka wier­

szy autotematycznych (Mój wiersz, Co 
mi zostało, Nagarnęłam wierszy i in.). 
Proces kiełkowania lirycznych myśli 
wiąże się - jak w twórczości prawie 
każdego poety ludowego - z pracą na 
roli oraz poczuciem bliskiego i podnio­
słego związku z ziemią. 

Nagarnęłam wierszy 
przy kopaniu ziemniaków 

plewieniu buraków (...) 
Nagarnęłam ich pełen fartuch 
podsłuchanych przez szum pola 
(Nagarnęłam wierszy, s. 89) 
Po uważnej lekturze wierszy Bonia-

kowskiej można by się pokusić o pyta­
nie, czy nie jest to próba poetyckiej sty­
lizacji - próba udowodnienia swego 
pochodzenia i przekonania o „ludowo­
ści" swego tworzenia. Poezja Janiny 
Boniakowskiej jest poezją raczej inte­
lektualną, mało w niej - typowej dla 
poezji chłopskiej - wyobrażeniowości 
i opisu. Odróżnia te wiersze nie zakres 
tematyczny, bo przewijają się w nich 
popularne tematy: Bóg, wiara, przyro­
da, ojczyzna, miłość itd., lecz raczej 
technika. „Dużo inwencji przejawia au­
torka w zakresie poszukiwań i rozwią­
zań artystycznych (...) posługuje się 
w praktyce literackiej wieloma cieka­
wymi środkami stylistycznymi, np. pa-
ralelizmem, kontrastem, personifikacją, 
elipsą, w sferze fonetycznej aliteracją. 
Utwory jej są celowo wieloznaczne, za­
wierają niedopowiedzenia znaczenio­
we, dopuszczają przez swą niedookre-
śloność interpretacyjną wieloaspekto-
wość" (Wstęp, s. 12-13). Poetka bez 
fałszywej skromności pisze o oddziały­
waniu swych wierszy na swoje życie, 
wie więc, że i czytelnicy nie pozostaną 
na jej słowa obojętni. 

Zostały mi wiersze 
jak świętość brewiarzy 
maki i chabry 
przyjdą do mnie 
z pola 
bo jest we mnie 
siła i pamięć 
i serce 
(Co mi zostało, s. 77) 

Janina Boniakowska, Kruszą się dni. 
Wybór, opracowanie i wstęp Donat Nie­
wiadomski, Biblioteka „Dziedzictwo" STL 
t. XXVI, Lublin 1995, ss. 91. 

BEATA MAKSYMIUK 

Siedliska to miejscowość położona 
w gminie Fajsławice. Wzmianki o niej 
można odnaleźć już u Długosza, który 
wyznacza jej niemałą rolę w tworzeniu 
tradycji kulturalnych i historii najbliż­
szej okolicy.2 Nie tylko za czasów Dłu­
gosza można było usłyszeć o działalno­
ści kulturalnej mieszkańców Siedlisk, 
dzisiaj również możemy się o tym prze­
konać, że siedliszczanie sami tworzą 
kulturę i przekazują ją innym. Świad­
czy o tym fakt powstania w tej miejsco­
wości zespołu śpiewaczego i kapeli. 
O ich działalności możemy dowiedzieć 
się z wydanej na początku bieżącego 
roku monografii, noszącej tytuł Pośród 
ogródeńka. Materiał znajdujący się 
w tej publikacji zebrał i zredagował Jan 
Adamowski przy współpracy Mariana 
Chyżyńskiego, Alfredy Lipy i Janiny 
Biegalskiej. Zawiera ona pieśni ludowe 
zebrane od mieszkańców Siedlisk i są­
siednich miejscowości z gminy Fajsła­
wice. Jest to już piąta pozycja książko­
wa, wydana dzięki staraniom Towarzy­
stwa Przyjaciół Fajsławic. Całość 
zbiorku podzielona jest na pięć części. 

W pierwszej części pt. O siedli-
skich pieśniach i melodiach ludowych, 
autorstwa Jana Adamowskiego, doko­
nano szczegółowej charakterystyki re­
pertuaru zespołu. Przedstawia się tutaj 
gatunkową charakterystykę wszystkich 
utworów wykonywanych przez zespół 
ludowy, wśród których znalazły się ko­
lędy życzące, pieśni i przyśpiewki we-

ALFRED GAUDA 

Artyści polscy 
o Papieżu 
Sercem każdej kultury jest sztuka, 
duszą — religia, a artyści — twórcami 

piękna. 
Ks. Michał Jagosz 

Z inspiracji Ośrodka Dokumentacji 
Pontyfikatu Jana Pawła II w Rzymie 
ukazał się pięknie wydany album Jani­
ny Jaworskiej pt. Artyści polscy o Pa­
pieżu. Wydało go wydawnictwo „Jed­
ność" z Kielc. 

Podniosła uroczystość związana 
z promocją książki odbyła się 6 marca 
br. w Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie i połączona była z wystawą wy­
branych dzieł artystów zaprezentowa­
nych w albumie. Uroczystość zaszczy­
ciło wiele wybitnych osobistości z pry­
masem Józefem Glempem na czele. 

Okazuje się, że pontyfikat Jana 
Pawła II stał się dla wielu polskich arty­
stów głęboką inspiracją do powstawa-

JANINA 
BONIAKOWSKA 

Jestem 

Jestem stemplem ziemi 
świętojańskich wróżb zwątpieniem 
śpiącym pod gruszą 
przyssanym przez ziemię... 

Jestem jesienią 
twarz moja - poorane pola 
żyły - pulsujące strumyki 
cierpiące przed chłodem 
ręce - zwyrodniałe sęki 
stopy - przydeptane osty 
Jesienią jestem 
1996 rok 

Dobranoc 
Uleciała żniwna pieśń 
pieśń dziękczynna 
w twarz słońca 
stłumił ją rytm 
gadających maszyn 
dokonało się spełnienie 
będące owocem ziemi 

Dobranoc 
już noc spuściła cichą zasłonę 
na sen nagromadzony 
sen spóźniony 
ciężki jak snop 
gorący jak słońca ogień 
Noc pożniwna 
ma ten czar 
Dobranoc 
1994 rok 
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M o n o g r a f i a z e s p o ł u 
ś p i e w a c z e g o i k a p e l i 
z S i e d l i s k 
selne, ballady, p ieśni żołnierskie , r e ­
kruckie, mi łosne , pieśni o tematyce hi­
s torycznej , p ieśn i d z i a d o w s k i e o raz 
wiele pieśni ak tua l izowanych , układa­
nych przez s ame artystki zespołu. 
Oprócz g a t u n k o w e j c h a r a k t e r y s t y k i 
pieśni autor wie le miejsca poświęca 
analizie je j j ę z y k a ar tys tycznego oraz 
symbolice. Nas tępnie p rzechodz i d o 
przedstawienia reper tuaru kapel i , k tóra 
wykonuje m. in . po lk i , oberki , marsze , 
walczyki, kozaka i m a c h a - s tary ta­
niec, p rzy k t ó r y m g rano , t a ń c z o n o 
i śp iewano następujące s łowa: 

„Cygan chodzi, Cygan ma, 
Cyganowi Pan Bóg da. 
A Cyganka chodzi po wsi, 
dla Cygana chleba prosi. 
Cygan pije, Cygan ma, 
Cyganowi Pan Bóg da. 

Chodzi Cygan w kaftaniku, 
a Cyganka w gorseciku. 
Cygan pije, Cygan ma 
Cyganowi Pan Bóg da". 

Część drugą publikacji stanowią pie­
śni wybrane z repertuaru zespołu wokal­

nego z Siedlisk, zamieszczono ich tutaj 
3 1 , wśród nich znajdują się liczne pieśni 
obrzędowe, m.in. piękny utwór o uciecz­
ce Świętej Rodziny i spotkaniu z rodziną 
zbójnika (To było w Nazarecie, troje ich 
mieszkało, s. 24-26) . Transkrypcji tek­
stowych pieśni dokonał Jan Adamowski , 
zaś muzycznych Marian Chyżyński . 

W części trzeciej zamieszczone są 
melod ie ins t rumentalne z reper tuaru 
kapeli ludowej , często akompaniującej 
zespo łowi woka lnemu . Transkrypcje 
m u z y c z n e do tej części wykona ł M a ­
rian Chyżyńsk i . W ś r ó d u tworów tu 
p r e z e n t o w a n y c h zna laz ły s ię m. in . : 
oberek, polka, marsz . 

Kolejną, czwar tą część , pt. Sylwet­
ki muzyków, śpiewaków i rzeźbiarzy, 
autors twa Alfredy Lipy, k ierowniczki 
zespołu śp iewaczego, s tanowią b iogra­
m y śpiewaczek, m u z y k ó w i l udowych 
rzeźbiarzy z Siedlisk. Autorka przed­
stawia szczegółową prezentację każdej 
z członkiń zespołu i cz łonków kapeli 
ludowej . Obok charakterystyk zamie­
szczone są też zdjęcia wykonawców. 

Ostatnia część publikacj i to Kroni­
ka działalności zespołu śpiewaczego 

i kapeli, k tórą przeds tawia Jan ina B ie -
galska. Au to rka p isze o ważnie j szych 
da tach związanych z dzia ła lnością zes­
połu , który powsta ł w 1984 r. z okazj i 
X X V - l e c i a działalności Koła G o s p o ­
dyń Wiejskich i dzia ła do dnia dzis ie j­
szego Występuje na l icznych fest iwa­
lach i imprezach kul tura lnych w woje­
w ó d z t w i e lubelsk im i n ie ty lko; jes t 
m.in. l aurea tem Ogólnopo l sk iego F e ­
s t iwalu Kape l i Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h 
w Kazimierzu nad Wisłą . 

Monograf ię , tak j a k każdą dobrze 
w y d a n ą ks iążkę, poprzedza p r z e d m o ­
w a A d a m a Polsk iego , p rezesa Towa­
rzys twa Przyjaciół Fajs ławic i kończy 
s t reszczenie całości w j ę zy k u francu­
sk im. Wzbogaca ją j ą l iczne fotografie 
zespołu i kapel i , c o w d u ż y m stopniu 
w p ł y w a na es te tykę książki , którą -
muszę p rzyznać - z wie lką przy jemno­
ścią b ierze się do ręki . 

To c z e g o dokonal i au torzy tej m o ­
nografii godne j e s t pochwały . Rodz i 
się j ednocześn ie prośba , którą należy 
sk ie rować d o badaczy folkloru, aby 
powsta ło więcej takich publikacji o in­
nych zespołach l udowych działających 
n ie ty lko n a Lube lszczyźn ie . 

1 Pośród ogródeńka. Monografia reper­
tuarowa Zespołu Śpiewaczego i Kapeli 
z Siedlisk. Zebrał i zredagował Jan Ada­
mowski, przy współpracy Mariana Chy­
żyńskiego, Alfredy Lipy, Janiny Biegal-
skiej, Fajsławice 1997, ss. 108, il., nuty. 

2 Janina Biegalska, Siedliskie nuty, 
„Twórczość Ludowa" 1996, nr 4, s. 33. 

nia dzieł, które tworzą niemal pe łne ka­
lendarium tego pontyfikatu, życia ko­
ścioła i polskich nadziei w ciągu minio­
nych lat. Jak twierdzi ks . Michał Jagosz 
(dyrektor Ośrodka Dokumentac j i Pon­
tyfikatu Jana Pawła II w Rzymie) : „po­
wstałe prace nie mają wartości j edyn ie 
dokumentacyjnej. N i e tylko rejestrują 
fakty, oddają nastroje, a le p róbu ją od­
czytać ich sens i przybliżyć wątki pa­
pieskiego posłania. Utrwalają swą róż­
norodną formą część katechezy, przeka­
zywanej przez Jana Pawła II współczes­
nemu światu, który, tak j a k i Kościół, 
potrzebuje sztuki w myśl samego Papie­
ża: »świat pozbawiony sztuki z t rudem 
otwiera się na wiarę i mi łość«" . 

Janina Jaworska, autorka albumu, 
postanowiła podzielić prace plastyczne 
według określonego układu tematów: 
wybór Papieża i j e g o herb, Papież złą­
czony z Chrystusem, Eucharystią, Ma­
ryją, pogrążony w modl i twie , j e g o sło­
wa i homilie, przemyślenia , dramaty 
i wiersze, zamach na j e g o życie, piel­
grzymki d o kraju i związki z Ojczyzną, 
kapłańską służbą całemu światu, Papież 
jako symbol, portrety Jana Pawła II. 

Album zawiera blisko 4 2 0 prac pla­
stycznych wykonanych przez 222 pol­

skich artystów, głównie z dyplomami 
wyższych uczelni plastycznych, ale tak­
że i twórców ludowych. To odważne ze­
stawienie dzieł wywodzących się z róż­
nych ośrodków twórczych wcale nie 
zmniejsza wartości albumu, wprost prze­
ciwnie, daje szerokie i szczere spojrzenie 
na osobę Jana Pawła II, j e g o wybitną 
osobowość i fenomen końca X X wieku. 

W książce p rezen towane są p race 
plas tyczne z różnych dziedzin sztuki , 
np. : rzeźba, malars two, grafika, rysu­
nek, tkaniny, witraże, medal ie rs two. 
M a m y okazję podz iwiać prace wielu 
wybi tnych ar tystów polskich, j ak : B r o ­
n is ław Chromy, Jerzy D u d a - G r a c z , 
E d w a r d Dwurn ik , Jerzy Ja rnuszkie ­
wicz, Jerzy Nowosie lsk i , Andrzej Pą-
gowski , Franc iszek Starowieyski , Wal­
demar Świerzy, Fel iks Topolski , Kry­
styna Wrób lewska czy Gus taw Zemła . 
W ks iążce znajdują się t eż 3 p race gra­
ficzne wyżej podpisanego . 

W gronie 26 twórców ludowych, 
których dzieła zostały opubl ikowane 
w tym albumie, znaleźli się rzeźbiarze 
z Paszyna: Henryk i Zenon Głód, Mi­
chał Jasiński, Piotr Kożuch, Wojciech 
Mika, Józef i Zdzisław Orleccy, Anna 
Padoł, Mieczysław Piwko, Jan Pogwizd, 

Anna Padół, Rodzi­
na 
Fot. Alfred Gauda 

Stanisław Poręba, 
W ł a d y s ł a w Ru­
chała i J an Skrzy­
p iec ; rzeźbiarze 
z innych ośrod­
ków: Józef Cheł-
mowski (z Brus), 
Wojciech Chowa­
n i ec (Murzas i ­
chle) , J an Kozieł 
(Gorce Słupeckie), 
Z y g m u n t Wójto­
wicz (Rabka) , 
Józef Wrona (To­
karnia). N ie zabra­
kło także prac malarskich Marii Jasiń­
skiej, Mari i Oleksy, Władysława Porę­
by, Zofii Stanek i Zbigniewa Warzechy 
(wszyscy z Paszyna) oraz Marianny Wi-
śnios z Wąchocka. 

Choc iaż publikacja zawiera prace 
z lat 1978-1990 , w iadomo , ż e w ostat­
nich latach powsta ło wie le nowych 
dzie ł d o t y c z ą c y c h P a p i e ż a - P o l a k a , 
które z czasem wypełn ią kolejny, rów­
nie pięknie edytorsko wydany a lbum. 
Oby stało się to j ak najszybciej! 

Janina Jaworska, Artyści polscy o Pa­
pieżu, Wydawnictwo „Jedność", Kielce 
1996. 

Pośród ogródeńka.1 



Książka o roli insurekcj i 
k o ś c i u s z k o w s k i e j 

Insurekcji kościuszkowskiej po­
święcono wiele sesji i opracowań nau­
kowych. Recenzowana książka pt. In­
surekcja kościuszkowska. Historia — 
tradycja - współczesność. Materiały 
konferencji naukowej poświęconej 
200. rocznicy insurekcji kościuszkow­
skiej, Kielce 3—4 maja 1994 jest godna 
zainteresowania z kilku powodów. 
Przede wszystkim rzuca światło na sy­
tuację międzynarodową w okresie in­
surekcji, ukazuje spektrum działań mi­
litarnych powstania kościuszkowskie­
go, wreszcie pokazuje wpływ powsta­
nia na świadomość historyczną 
i kształtowanie tożsamości obywatel­
skiej klasy chłopskiej. 

Sesji patronowało kilka instytucji: 
Zarząd Wojewódzki Polskiego Stron­
nictwa Ludowego w Kielcach, Ludowe 
Towarzystwo Naukowo-Kulturalne 
Oddział w Kielcach, Zakład Historii 
Ruchu Ludowego w Warszawie, Racła­
wickie Towarzystwo Kulturalne oraz 
Kieleckie Towarzystwo Naukowe. 

Wydawcy materiałów cenią sobie 
osobisty wkład do organizacji sesji 
i wydanie materiałów syna ziemi kie­
leckiej, znanego działacza politycznego 
i uczonego, prof. Stefana Józefa Pastu­
szki. Napisał on wstęp, w którym 
przedstawił Kościuszkę jako symbol 
w świadomości historycznej narodu. 
Swoje wywody naukowe autor umie­
jętnie połączył z odczuciami osobisty­
mi, wzbogacając narrację poprzez dołą­
czenie ładunku własnych doznań. Wy­
eksponował najwyższą wartość ideolo­
gii powstania, jaką stanowił honor. 

Idąc za Jakóbem Bojką wywodzi, 
że Kościuszko ocalił honor ojczyzny, 
najcenniejszy kapitał do walki o byt 
niepodległy. W tej optyce drugorzędne 
znaczenie dla rozważań historycznych 
mają porażki naczelnika powstania 
i jego ostateczna klęska, ponieważ in­
surekcja była zaczynem emancypacji 
chłopów oraz ich uświadomienia poli­
tycznego. Kościuszko był bowiem 
pierwszym wielkim ludowcem, który 
się poznał na polskim chłopie. Można 
go uznać za przywódcę charyzmatycz­
nego, gdyż napełnił masy chłopskie 
przekonaniem, iż ci, którzy naród ży­
wią, zdolni są do jego bronienia. Pastu­
szka ukazuje ponadto inspiracje ko­
ściuszkowskie w różnych odłamach 
ruchu ludowego. 

Henryk Kocój i Marcin Wieczorek 
omawiają stanowiska mocarstw euro­
pejskich wobec powstania kościu-
szkowskiego. Stwierdzają, że dotych­
czas niedostatecznie wykorzystywano 

zasoby archiwalne. Postulują przepro­
wadzenie kwerendy na temat stosunku 
Anglii, Austrii, Prus i Rosji do powsta­
nia. Autorzy przedstawiają wyniki czą­
stkowych badań poświęconych tym za­
gadnieniom. Eksponują stanowisko 
Prus, Austrii i Francji wobec powsta­
nia. Ich zdaniem, szczególnie należy 
przeprowadzić badania nad stosunkiem 
Turcji oraz Szwecji do powstania. 

Dariusz Nawrot zajmuje się począt­
kiem powstania kościuszkowskiego na 
Litwie. Przedstawia kontrowersje mię­
dzy Zdzisławem Sułkiem i Bartłomie­
jem Szyndlerem na ten temat. Czyni 
konstatacje na temat kontaktów między 
przywódcą litewskim Jakubem Jasiń­
skim a spiskowcami warszawskimi 
z lutego 1794 roku. Autor przedstawia 
przygotowania do powstania na Litwie. 

Maciej Kucharski pisze o posta­
wach Polaków wobec insurekcji 
w okresie wiosny 1794 roku. Wskazu­
je on na nieufność króla do powstania, 
a nawet inwigilację spiskowców przez 
zwolenników króla. Wskazuje na to, że 
żaden z obywateli zgromadzonych 
w Krakowie w dniu 24 marca nie 
odmówił podpisania aktu powstania. 
Wśród sygnatariuszy znajdowali się 
nawet targowiczanie. Jednak mie­
szkańcy innych ziem przyjęli postawę 
wyczekującą. Dopiero zwycięstwo pod 
Racławicami dało impuls do rozsze­
rzenia się insurekcji. Kucharski pre­
zentuje wkład militarny ludności 
chłopskiej. Równocześnie ukazuje 
przypadki postaw nieprzychylnych 
wobec powstania. Cenną konstatacją 
autora jest zwrócenie uwagi na dwie 
opcje powstania: jedni widzieli w nim 
utrzymanie suwerenności państwa, in­
ni natomiast pragnęli polepszenia swo­
jego statusu społecznego. 

Henryk Suchojad zajął się mało 
zbadanym zagadnieniem ofiarności 
społeczeństwa na rzecz powstania. 
Przytoczył apele Kościuszki do przed­
stawicieli różnych stanów nawołujące 
do składania ofiar. Wymienił członków 
deputacji do zbierania ofiar, jak i ofia­
rodawców rekrutujących się z różnych 
grup społecznych. Z kolei Janusz Woj­
tasik zajął się różnymi aspektami zaga­
dnień mil i tarnych powstania. 

Istotną rolę odgrywają referaty 
Wiesława Cabana, Jolanty Kur, Dariu­
sza Rolnika, Mirosławy Bedna-
rzak-Libery, Wacława Oleksiewicza 
i Andrzeja W. Kaczorowskiego. Każdy 
z nich omawia wpływ insurekcji ko­
ściuszkowskiej na kształtowanie się 
świadomości społecznej w różnych 

momentach dziejowych (powstanie 
styczniowe, ruch ludowy w trzech za­
borach, stulecie insurekcji). 

Autorzy omawiają również wpływ 
insurekcji na programy edukacji obywa­
telskiej realizowanej w działalności To­
warzystwa Szkoły Ludowej, w wojsku 
II Rzeczypospolitej, w założeniach sta­
tutowych NSZZ Rolników Indywidual­
nych „Solidarność". Każdy z referatów 
mówi o konkretnych faktach, osobach 
i obszarach geograficznych. Pod wzglę­
dem poznawczym ta część książki jest 
bardziej wartościowa, gdyż podaje nie 
znane dotychczas wydarzenia. Ponadto 
eksponuje wpływ tradycji kościuszkow­
skiej na kształtowanie się ponadstulet-
niej tradycji ruchu ludowego. 

Książka ma jednak mankament. Za­
brakło mianowicie zakończenia zawie­
rającego wnioski. Jest ich sporo we 
wstępie Stefana Józefa Pastuszki. Praca 
zbiorowa powinna jednak zawierać pod­
sumowanie prezentowanych wyników 
badań i postulaty badawcze na przy­
szłość. Należało książkę opatrzeć inde­
ksami osobowym i rzeczowym. To nie 
tylko wzmacnia jej walory naukowe, 
lecz także ułatwia czytelnikowi dotarcie 
do interesujących go zagadnień. Te nie­
dociągnięcia nie deprecjonują jednak 
wydanego dzieła. Książka powinna się 
znaleźć w księgozbiorach placówek 
związanych z promowaniem problema­
tyki ruchu ludowego i trafić do rąk tych 
wszystkich, którym historia narodowa 
i sprawy chłopskie nie są obce. 

Wydanie książki o insurekcji ko­
ściuszkowskiej sfinansowało Minister­
stwo Kultury i Sztuki. 

Insurekcja kościuszkowska. Historia -
tradycja - współczesność. Materiały konfe­
rencji naukowej poświęconej 200. rocznicy 
insurekcji kościuszkowskiej, Kielce 13-14 
maja 1994. Pod red. Henryka Suchojada, 
Kielce 1995, ss. 196. 

R O M A N J A N GIEC 

Czekam 
czekam 
na rumieniec 
twych myśli 
na słodkie 
jagody ust 
na pachnące 
dobrem 
maliny twych 
oczu 
czekam na 
płynącą łódź 
twego zbliżenia 
wokół tyle 
blasku i ciszy 
a morze mych 
oczekiwań 
ciągle samotne -
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INFORMACJE 

Z ż y c i a S T L 
* Trwają zjazdy sp rawozdawczo-wyborcze w oddzia łach 

STL. Pierwszy w br. zjazd odbył się w Oddz ia le W ł o c ł a w ­
skim. Prezesem została wybrana ponownie I rena Najdek -
hafciarka (zam. 87-800 Włoc ławek , ul. Toruńska 53/29) . 

Kolejne odbyły się: 
- W Ostrołęce - Kurp iowsk iego Oddzia łu S T L . P r e z e s e m 

wybrano ponownie Czes ł awę Korczyńską - wyc inanka rkę 
(zam. 07-420 D y l e w o N o w e ) . N a zjeździe podz i ękowano za 
współpracę Zofii Woźn iak - p racownicy M u z e u m Okręgo ­
wego, długoletniej ins t ruktorce i op iekunce twórców i orga­
nizatorce ich działalności . Dz iękujemy Zos iu! Funkcję tę 
przejęła Barbara Chmie lewska , p racownica Wydzia łu Kul ­
tury U W w Ostrołęce . 

- W Białej Podlaskie j - B ia l skopod lask iego Oddz ia łu 
STL. P rezesem wybrany został Mar i an Sciseł - rzeźbiarz 
(zam. 21-300 Radzyń Podlask i , ul . Zabie l ska 14/53). J ego 
poprzednik Z y g m u n t Walenc iuk został sekre ta rzem zarzą­
du. N a zjeździe p o d z i ę k o w a n o także za wspó łp racę Alicji 
Mironiuk, p racownicy M u z e u m O k r ę g o w e g o - ins t ruktorce , 
opiekunce twórców i organiza torce wie lu imprez . Dz ięku je ­
my Alu! 

- W Puławach - Lube l sko-Che łmsk iego Oddzia łu STL. 
Prezesem został wybrany Tomasz Dudz ik - rzeźbiarz (zam. 
20-541 Lublin, ul. Tymiankowa 3/2). R o m a n Prószyńsk i , 
nieprzerwanie pełniący funkcję prezesa przez 4 kadencje , 
wszedł w skład zarządu oddziału . 14 lat n i ep rze rwanego 
kandydowania - to rekord w STL. Dziękujemy R o m e k ! 
Zjazd odbył się w sceneri i wys tawy „Artys tyczna twórczość 
wsi woj . lube lsk iego" zorganizowanej t r a d y c y j n i e przez 

Klub Twórców L u d o w y c h przy Pu ł awsk im Ośrodku Kul tu­
ry „ D o m Chemika" . Obecny na zjeździe minis ter kul tury 
i sztuki Zdzis ław Podkański wręczył t w ó r c o m l u d o w y m 
odznaki , , Z a s ł u ż o n y Dzia łacz Kul tury" . Ot rzymal i j e : M a ­
r ianna Abramiuk , Hal ina Bąkała , Alfreda Bernat , Krzysztof 
Cegiełka , Stefania Cioczek, Zofia D a d e j , T o mas z Dudz ik , 
Bron is ława Fastowiec , Janina Furtak, Józef Furtak, Cezary 
Gajewski , Mar ianna Komorniczak , Z y g m u n t Kozak , Helena 
Matus iak , Janina Mazurek , Krys tyna Nakonieczna , Helena 
Pół torak, Józefa Rułka, Zofia Rułka , Sabina Szymbor , Zofia 
Trzc ionkowska , Bogumi ła Wójcik. 

* Ponad to n o w y m prezesem Oddzia łu R a d o m s k i e g o na 
zjeździe w listopadzie ubiegłego roku został wybrany Hen­
ryk Karaś , rzeźbiarz (zam. 26-960"Kozienice , ul. S ienkiewi­
cza 23/15) , a w Oddzia le Sk ie rn iewick im ponownie preze­
s e m został Julian Brzozowski , rzeźbiarz (zam. 99-415 Sro­
mów, Boczki 11) - twórca j e d n e g o z najpiękniejszych i na j ­
większych prywatnych muzeów. 

* N i e z m i e r n i e m i ł y m i d o n i o s ł y m w y d a r z e n i e m b y ł o 
p r z y z n a n i e i wręczen ie 19 .04 .1997 r. na Z a m k u K r ó l e w ­
s k i m N a g r o d y Minis t ra Kul tu ry i Sz tuki za rok 1996 ko l . 
H e l e n i e K a m i e n i a r z - ko roncza rce , p r eze sce Oddz ia łu B e ­
s k i d zk i eg o S T L . He lena K a m i e n i a r z zna laz ł a s ię w g ron ie 
w y r ó ż n i o n y c h nag rodą za os i ągn ięc i a w dz i edz in i e twór ­
czośc i a r tys tyczne j , u p o w s z e c h n i a n i a i o c h r o n y d ó b r kul ­
tury. 

* Nap ływa ją dary na w y p o s a ż e n i e K r a j o w e g o D o m u 
Twórczośc i L u d o w e j i u rządzen ie stałej ekspozyc j i w na ­
szej s iedz ib ie . D o t y ch czas dary p r z e k a z a ł o ok. 2 0 0 twór­
ców. W s z y s t k i m o f i a r o d a w c o m se rdeczn ie dz iękujemy, 
a p e ł n ą ich listę będz i emy p u b l i k o w a ć w n a s t ę p n y c h nu­
m e r a c h „ T L " . 

Dyrektor B iura Z G S T L 
Andrze j Ciota 

Jubileusz zamojskich 
twórczyń ludowych 

7 grudnia ubiegłego roku w Woje­
wódzkim D o m u Kul tury w_Zamościu 
odbyła s ię j ub i l euszowa uroczys tość . 
Trzy twórczn ie l u d o w e o b c h o d z i ł y 
okrągłe rocznice swej działalności ar­
tystycznej: Alfreda Magdz iak - 5 0 - l e -
cie, Leokadia Kasiura - 45 - l ec i e , W ł a ­
dysława Grudzińska - 40 - l ec i e . 

Z tej okazji dyrekcja Wojewódzkie ­
go D o m u Kultury i Zarząd Oddzia łu 
STL w Zamośc iu zorganizowały spo­
tkanie, na k tó rym zaprezen towano bo­
gaty dorobek twórczyń jubi latek. 

W u r o c z y s t o ś c i u c z e s t n i c z y l i 
m.in.: w o j e w o d a zamojsk i S tan is ław 
Rapa , d y r e k t o r W y d z i a ł u Ku l tu ry , 
Sportu i Turys tyki U W M a r i a B r z o ­
zowska , p r z e d s t a w i c i e l Z G S T L 
w Lubl in ie dr D o n a t N i e w i a d o m s k i , 
dyrek tor m u z e u m w H r u b i e s z o w i e 
H e l e n a B o j a r c z u k , t w ó r c y l u d o w i 
z Zamojszczyzny , rodziny i przyjacie­
le jubi la tek. 

W sali , w której odbywa ła się uro­
czys tość zorgan izowano wys tawę ich 
prac . O twarc ia uroczystości dokonał 
dyrektor W D K w Zamośc iu Stanisław 
Rudy. Nas tępnie głos zabrał wojewoda 
Stanis ław Rapa , który dziękując jubi ­
la tkom za ich pracę twórczą , zapewni ł 
o swej życzl iwości i wsparc iu . Złożył 
najserdeczniejsze życzenia pomyś lno ­
ści w życiu o sob i s tym i sukcesów 
w pracy twórczej . Przedstawicie le in­
nych instytucji i zaproszeni goście do­
łączyli s ię do tych życzeń. Twórczynie 
- jubi la tk i o t rzymały kwiaty, d robne 
upomink i , dyp lomy i nagrody pienięż­
ne od Minis te rs twa Kultury i Sztuki . 

Za rząd G ł ó w n y S T L z dotacji 
M K i S z oraz budżetu wojewody zamoj­
skiego wydal tom poezji Alfredy Mag­
dziak z Zamościa pt. Tęczowe krople ro­
sy; a W D K w Zamościu tomik wierszy 
przeznaczony dla najmłodszych czytel­
ników pt. Roześmiany księżyc oraz dwa 

foldery obrazujące życie i twórczość 
plastyczną Leokadi i Kasiury z Udrycz 
i Władysławy Grudzińskiej z Grabowca. 

Nas tępnie g łos zabierały jubi latki . 
Mówi ły o s w y m życiu p e ł n y m trudu, 
ale nie p o z b a w i o n y m radości i szczę­
ścia. Podkreślały, że praca twórcza jes t 
im pot rzebna j a k powie t rze i s łońce. 
Serdecznie podz iękowały organiza to­
ro m spotkania oraz przeds tawic ie lom 
mie jscowych władz za przybycie . 

Na l eży n a d m i e n i ć , że nasze twór­
czyn ie l u d o w e zas łużyły n a uznan ie 
i szacunek . Alfreda M a g d z i a k j e s t p o ­
e tką z n a n ą nie ty lko na Z a m o j s z c z y -
źnie , a le w c a ł y m kraju. O p r ó c z poezj i 
zajmuje s ię p las tyką o b r z ę d o w ą . Z a 
całokszta ł t p racy twórcze j o t r zyma ła 
wie le d y p l o m ó w , nagród i meda l i . 

Leokad i a Kas iu ra i W ł a d y s ł a w a 
Grudzińska - to artystki ludowe, które 
zasłynęły z misternie wykonywanych 
pająków, wieńców dożynkowych , ko lo­
rowych kwiatów, palm, pisanek i ozdób 
choinkowych. L. Kasiura tworzy rzadko 
spotykane obrazy i kwiaty ze słomy. 
Jest to technika n iezwykle pracochłon­
na. W ł . G r u d z i ń s k a wspó łp racu je 
z młodzieżą szkolną w Grabowcu i uczy 
tego, co stało się pasją jej życia. 

Zofia Szwal 
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„Na Grzesiowej Górce"'' 

postaci , z w y o l b r zy mi o n y mi twarzami , 
t rochę p rze rysowanymi , z oszczędną 
kolorystyką. P o t e m barwy się ożywia­
ją , są mocne , czys te ; kolory kont ras to­
w o zes tawione . A j e szcze później na­
stępuje p rze ł amywan ie kolorów, m i e ­
szanie farb. S ta tyczne figury „ożywa­
j ą " , powsta je też co raz więcej wie lopo-
s tac iowych kompozyc j i . Są bardziej 
narracyjne, opowiada jące . Tematyka 
tych rzeźb jes t bardzo różnorodna , są 
to opowieśc i o pracy, o zabawie , o cier­
pieniach. Częsty udział w ogólnopol -

15 kwietn ia 1997 r. odbyła się mi ła 
uroczystość: jub i l eusz 25 - l ec i a pracy 
twórczej rzeźbiarza ludowego , cz łonka 
S T L Grzegorza Szewczyka oraz o twar­
cie j e g o galerii „Na Grzesiowej G ó r c e " 
w Kozienicach przy ul. Ba ta l ionów 
Chłopskich. 

Grzegorz S z e w c z y k to b a r w n a p o ­
stać, ar tys ta p e ł n ą duszą , wraż l iwy n a 
p iękno p rzy rody (przec ież j e s t „bl i ­
sk im s ą s i a d e m " P u s z c z y K o z i e n i c -
kiej) i j e j p rze j awów, umie jący „p rze ­
t w a r z a ć " na tu ra lne p iękno w b ry ł ę 
d r ewn ianych rzeźb . Jest także poe tą . 
Poezja p o m a g a m u rzeźbić . C z ę s t o 
wiersz j e s t t e m a t e m d la noża i d łu ta , 
a n ieraz o n e stają s ię ma te r i a ł em d l a 
poezji . 

Urodzony w 1943 r. w Koz ien i ­
cach, rzeźbić zaczął w latach os i em­
dziesiątych. J e d n y m ze w z o r ó w by ła 
dla niego twórczość kuzyna Stanis ława 
Denkiewicza z Jedlni Koście lnej , w y ­
bitnego rzeźbiarza ludowego . P ie rwsze 
prace Szewczyka to rzeźby j e d n o p o -
s taciowe, w k tórych os t re , p rzeważn ie 
p ionowe linie za rysowywały i podkre ­
ślały de t a l e u b i o r ó w i a k c e s o r i a 

Grzegorz Szewczyk (drugi z prawej) podczas jubileuszu w swojej galerii „Na Grze­
siowej Górce" 

F o t Elżbieta Kasiborska 

K i e r m a s z e w i e l k a n o c n e 
Szczególn ie z n a n e są ob rzędy 

i zwyczaje wiosenne związane z okre­
sem świąt wielkanocnych* 14 i 15 mar­
ca 1997 r. odbył się X I Kiermasz Wiel­
kanocny w Wojewódzkim D o m u Kultu­
ry w Lublinie, a 16 marca w domu para­
fialnym i szkole pods tawowej w Dysie . 
Imprezy te cieszą się d u ż y m zaintereso­
waniem. Tak było i w tym roku. 

W tradycji ludowej pa lmy miały 
życiodajną siłę, dawały nadzieję na 
lepszą przyszłość . Wysok ie pa lmy (ta­
kie j a k np . ku rp iowsk i e ) z a p e w n i ć 
miały d ług ie życ ie , do rodne dziec i 
i urodzaj w polu. Gałązki p a l m o w e , 
z łożone pod p ie rwszą skibę miały p o ­
magać w uzyskiwaniu wyższych p lo­
nów. Palmy w y k o n y w a n o z roślin w i o ­
sennych, o ich kolorys tyce począ tkowo 
decydowały odc ien ie zieleni rośl in , 
a obecnie b a r w ę ich podkreślają różno­
kolorowe bibułki . 

N a kiermaszach swoje pa lmy pre ­
zentowały twórczynie ludowe m.in.: 
He lena Kołodziej z Wielkolasu (sprze­
dająca również stroiki i wyroby ze sło­
my) , Mar ianna Ma jówka z B u k o w y 
Wielkiej , Apolon ia Pa leń z Lubl ina , 
Teresa Ziel ińska z Dysa . 

N i e zabrak ło ró w n i eż na k ie rma­
szach p i sanek . W prak tykach obrzę ­
d o w y c h ja jo o d g ry w a ł o n iepoś ledn ią 
ro lę ; np . zawieszane u p o w a ł y skoru­
py jaj miały chron ić cha tę i jej m i e ­
s z k a ń c ó w przed m o c a m i n ieczys tymi . 
Ja jo m i a ł o p o m a g a ć c z ł o w i e k o w i 
w os iągnięc iu b o g a c t w a . War to też 
w s p o m n i e ć o ż y w y m d o d z i ś z w y c z a ­
j u o b c h o d z e n i a p r z e z g o s p o d a r z y 
w drugi dzień Wie lkanocy swojego 
po l a i r zucan ie „w g ran icach" święco­
n y c h j a j . A s a m e ja ja - p i sanki św ię ­
c o n e w W i e l k a n o c : j a jo k r a s z a n k a 
(u fa rbowane j e d n y m ko lo rem) czy p i ­

sanka ( w y k o n a n a t echn iką w o s k o w ą -
ba t ikową) l u b sk robanka ( ry towana 
os t rym na rzędz i em) - to is tne dzie ła 
sztuki . 

N a k i e r m a s z a c h t r adycy jne p i san­
ki p r e z e n t o w a l i m . i n . : M a r i a n n a 
A b r a m i u k z Lub l ina , Tadeusz C ie luch 
z L u b l i n a , S t e f a n i a C i o c z e k 
z K r z c z o n o w a , Zof ia Dade j z K r z c z o ­
n o w a , B o g u m i ł a Wójc ik z Ol szank i . 
W sp rzedaży n ie z ab rak ło równ ież 
k o s z y c z k ó w i w y r o b ó w z wik l iny 
w y k o n a n y c h p rzez E d y t ę i O lg i e rda 
N o w i c k i c h z Puław, s e rw e t ek szyde ł ­
k o w y c h Teresy M o s k a l ze Ś w i d n i k a 
i w y c i n a n e k a u t o r s t w a B r o n i s ł a w a 
Pie t raka . 

Kie rmasze w t y m roku cieszyły się 
d u ż y m p o w o d z e n i e m i każdy mógł 
wybrać dla siebie n iepowtarza lne ręko­
dzie ła ar tys tów ludowych . 

E. Kas iborska 

N o w a g a l e r i a K o z i e n i c a c h 

J u b i l e u s z 



skich plenerach i zdobywane tam na­
grody (Szamotuły, Legnica, Turek, 
Malbork, Węgorzewo, Toruń, Turno) 
świadczą o tym, że i duże formy mogą 
być dla artysty doskonałym materia­
łem rzeźbiarskim i że potrafi poradzić 
sobie z nim znakomicie. 

Grzegorz Szewczyk znany jest 
również poza granicami kraju. Odbył 
szereg podróży artystycznych, m.in. 
był w Gruzji, Niemczech, Francji, Bel­
gii, zdobywając tam swoimi wystawa­
mi indywidualnymi uznanie publicz­
ności i znawców sztuki. Jego prace 
znajdują się w wielu zbiorach muzeal­
nych, galeriach i kolekcjach prywat­
nych w Polsce oraz m.in. w Niem­
czech, Belgii, USA, Kanadzie, Grecji, 
Francji i Chinach. 

Twórca swoją pasją, wyobraźnią, 
podejściem do pracy, łatwością zmaga­
nia się z trudnym tworzywem, jakim 
jest drewno, zaraził innych. Skupił wo­
kół siebie ludzi umiejących strugać no­
żem i posługiwać się sprawnie dłutem. 
Sprawił, że rzeźba stała się ich wielką 
przygodą życia. Ukoronowaniem dzia­
łań Grzegorza Szewczyka jest powsta­
nie jego wymarzonej galerii. Dla tego 
celu zaadaptował strych - stąd też peł­
na humoru nazwa: Galeria „Na Grze­
siowej Górce". 

Już we wczesnej twórczości poe­
tyckiej pisał: 

Na strychu 
Przez labirynt zakamarków 
Prześcieradeł wiszących na sznurze 
Wanien starych garnków 
Co królują tu na górze 

Jeszcze jedne drzwiczki z desek 
Gdy zasłony swe otworzą 
Ujrzysz obraz pełen fresek 
Z łupek ustawioną lożą 

Ścian surowych cegieł fugi 
Wapnem z lekka obielane 
Stół jak warsztat długi 
Kucnął w rogu swoim tronem 

Główny pniak pośrodku 
Imadło w szczapach skute 
Obok kilka dziwnych młotków 
Każdy innym podparty dłutem 

Parę figurek dookoła 
Z grubsza wyciosanych w drewnie 
Do swego twórcy woła 
Ni lirycznie ni to gniewnie 

Uchwyć dłuto naszą matkę 
Wiór niech grubo tryska 
Powiększ naszą tu gromadkę 
Pokaż ludziom twory z bliska 

Podczas uroczystego otwarcia gale­
rii zaproszeni goście i przyjaciele 
podziękowali jubilatowi za jego twór­
czość, przekazując mu wiele życzeń 
i słów uznania. Obdarowany został 
również pamiątkami, listami gratula­
cyjnymi i dyplomami, m.in. od dyrek­
tora Biura ZG STL mgr. inż. Andrzeja 
Cioty, od dyrektora KDTL mgr. Alfre­
da Gaudy, od dyrektora Wydziału Kul­
tury UW w Radomiu dr. Stefana Ro­
sińskiego oraz od prezesa Oddziału 
STL w Radomiu rzeźbiarza Henryka 
Karasia. 

E. Kasiborska 

Marianna Abramiuk, pisankarka z Lublina na kiermaszu w lubelskim WDK 
Fot. Alfred Gauda 

JADWIGA 
SOLIŃSKA 

Drzewo 
Jest takie drzewo, wiecznie żywe, 
nieginące w czasie. 
Jego rozwarte ramiona 
każdego przygarną, uspokoją, 
przytulą, pocieszą. 
Ono, jak matka, potrafi 
zrozumieć ból 
i cierpienie człowieka. 
To drzewo zwyciężyło śmierć! 
Święte drzewo krzyża. 

BRONISŁAW 
PIETRAK 
Ballada o Pocku 
We wsi Kaleń żył poeta, 
Pospolicie Janem zwany, 
W życiu nikt mu nie pomagał, 
Choć przez władze byl lubiany. 

Był on skromny i nieśmiały, 
Ból ukrywał zawsze skrycie, 
Lecz nie skarżył się przed nikiem, 
Choć miał biedak trudne życie. 

Z gospodarstwa słaby dochód, 
Często brakło mu pieniędzy, 
A z poezji też niewiele, 
Więc żył biedak często w nędzy. 

Tracił zdrowie i swe siły 
I za światem chudł z tęsknoty, 
Zachorował z wycieńczenia 
I zmarł biedak na suchoty. 

W ziemnym grobie pochowany, 
Nad biedakiem zapłakali, 
Zamiast krzyża, jak przystało, 
No to na grób słup mu dali. 

Tak to bywa z biedakami, 
Na tym bożym naszym świecie, 
Bieda gniotła go za życia, 
A po śmierci słup go gniecie. 

Dziś ma pomnik w Markuszowie, 
Zamyślona wsparta głowa, 
Rozżalony jest na władze, 
Takie chciałby wyrzec słowa: 

„Niepotrzebna mi dziś sława, 
Ja starości chciałem dożyć, 
Cieszyć życiem się jak inni 
I swe piękne wiersze tworzyć". 
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V I P r e z e n t a c j e 
T r a d y c j i W i e l k a n o c n y c h 
W o j e w ó d z t w a S i e d l e c k i e g o . 
Wilga , 1 6 m a r c a 1 9 9 7 r . 

Gospodarzem j u ż szóstych prezen­
tacji tradycji wie lkanocnych był Gmin ­
ny Ośrodek Kultury w Wi ldze k. Gar­
wolina, z j e g o dyrektorką Doro tą Sta­
rzyńską. Pomys łodawczyn ią i inicja­
torką tych co rocznych spo tkań j e s t 
Wanda Księżopolska z C e n t r u m Kultu­
ry i Sztuki , sprawczyni wszys tk ich im­
prez folklorystycznych w wo jewódz­
twie s iedleckim. Sprawuje ona p ieczę 
merytoryczną i organizacyjną nad całą 
imprezą. 

G ł ó w n y m ce lem prezentacj i t rady­
cji wie lkanocnych j e s t p rzypomnien ie 
i dokumentac ja zwyczajów ludowych 
z okresu Wie lkanocy , z a c h o w a n y c h 
w przekazach ustnych, śpiewie , muzy­
ce, gwarze oraz przyrządzaniu regio­
nalnych potraw. Organiza torami im­
prezy byli: Cen t rum Kultury i Sztuki 
i G O K w Wildze , f inansowo imprezę 

w s p a r ł a r ó w n i e ż F u n d a c j a Kul tu ry 
Podlask ie j . 

Święta wielkanocne odgrywają waż­
ną rolę w życiu religijnym i rodzinnym 
wsi, okres ten wiąże się nierozerwalnie 
z tradycją, pobożnością i bogactwem 
zwyczajów. Fragmenta ryczny obraz 
obrzędów i zwyczajów wsi siedleckiej 
zaprezentowały trzy zaproszone przez 
CKiS zespoły: Koła Gospodyń Wiej­
skich z Woli Koryckiej Górnej - kierow­
nik Mar ia Bienias; K G W z Parysowa -
k ie rownik He lena Stanieta; K G W 
z Karcz oraz kapela w składzie: Stani­
sław Łoskot z Samogoszczy (baseda) 
i Stefan Nowaczek z Podłęża (skrzypce). 

Na program każdego zespołu składa­
ły się opowieści o okresie wielkanocnym 
(od Palmowej Niedzieli do lanego ponie­
działku), pieśni dyngusowe i tradycyjne 
potrawy wielkanocne. Występy zespo­

łów nie ograniczały się do prezentowania 
zwyczajów i umiejętności śpiewaczych, 
ale także własnoręcznie wykonanej in­
scenizacji wiejskiej izby; przepięknych 
pająków ze słomy, wycinanek, firanek 
wyc inankowych , kwia tów z bibuły, 
przystrojonych „obrazów świętych", w y ­
pieków takich j a k chleb, drożdżowe bab­
ki, placki, przygotowanie „święconego" 
i wiele innych dziś zapomnianych po­
traw; rewelacją było pieczone prosię 
przygotowane przez K G W w Parysowie. 

Komis ja ar tys tyczna w składzie : d r 
Jan A d a m o w s k i , dr S tan is ława N ie -
b rzegowska i m g r A n n a Micha lec p o 
obejrzeniu t rzech p r o g r a m ó w zespo­
łów ludowych i kapel i (ze wzg lędu n a 
wyrównany p o z i o m p rzygo towanych 
prezentacj i) przyznała trzy równorzęd ­
ne nagrody oraz wyróżni ła kape lę za 
wykonan ie melodi i d y n g u s o w y c h . 

Należy podkreś l ić , że prezentacje 
tradycji wie lkanocnych w Wi ldze były 
imprezą ba rdzo udaną, pod w z g l ę d e m 
organ izacy jnym i w i d o w i s k o w y m , 
gdyż publ iczność dopisała , a łączenie 
pokazów z degustacją po t raw jes t j a k 
najbardziej trafne. 

A oto wybór wierzeń i zwyczajów 
wielkanocnych zaprezentowanych przez 
zespół K G W z Woli Koryckiej Górnej . 

Tradycje wielkanocne w Woli Koryckie! Górnej 
P a l m o w a Niedzie la 
Kobiety stroiły pa lmy (...) t rzciną, kośkami , ga łązkami 

z brzeziny, a tu ubierały bo rowien iem z lasu i b ibu łom ko lo -
r o w o m , i t e pa lmy kobie ty nosiły d o kościoła (...). Ks iądz 
święcił na sumie te palmy. Przynies ioną pa lme z kościoła 
gospodyni brała, obrywała p o jedne j koćce i k a ż d e m u z d o ­
m o w n i k ó w dawała po łykać , żeby gard ło nie bola ło , a to , ż e 
t rzcina i te gałązki z brzeziny oznaczają j a k Pan Jezus wje­
chał do Jerozol imy rzucano m u to pod nogi . I późnie j , j a k ta 
pa lma j u ż była w d o m u to gospodyn i zasadzała za obraz 
święty, który wisiał n a ścianie, aż do nas tępnego roku. G o ­
spodarz, j a k wygania ł k rowy n a pole , to gospodyn i bra ła to 
pa lmu i trzy razy każdo k rowe uderzała (...), brała święcono 
kredo z Trzech Króli , robi ła k rzyżyk na łysie pomiędzy ro ­
gami , w o d ą święconą święci ła , żeby p ie rwszy raz j a k się 
k rowy wygania n a pole , k r ó w nikt tych n i e urzekł. 

Przysłowie: „Jakie zwiastowanie takie zmartwychwstanie". 
Wielki Poniedzia łek 
W poniedziałek to kobiety bieliły chałupy w środku i z ze­

wnątrz (...) wapno rozrabiały w d rewnianym szafliku (...). R o ­
biły porządki na strychu, wszystkie gałgany zbirały, żeby 
przed świętami wyprać. Jak bieliły w środku, to wszystko wy­
nosiły, stoły, stołki i łóżka wyparzały gorącą wodą , żeby się 
jak ie robactwo nie zalęgło (...). W poniedziałek barszcz zara­
biały z czerwonych buraków. Po bieleniu gospodarz przyno­
sił ze trzy snopki słomy, na których wszyscy spali. 

Wielki Wtorek 
We wtorek to j u ż p o t y m bieleniu nie by ło w d o m u takiej 

roboty, gospodarz p rzeważnie z m ł o d s z y m i dz iećmi zamia­
tały całe podwórze miot ło i grabiły że laznymi g rabkami , 
śmiecie wyrzucal i na kamien icę i wszys tk ie n iepot rzebne 
rzeczy. Gospodyni z a ś ze s tarszymi dz iećmi wnos i ł a d o izby 
te wyparzone łóżka, szafy, stołki i us tawiały na swoje mie j ­
sca w chałupie. Gospodarz przynosi ł ze stodoły dobrze wy-
trząchniętej żytniej s łomy i kładł j o na łóżka. 

Przys łowie : „Gdy na wie lkanocne d z w o n y pada , suchość 
n a m przez całe lato włada" . 

Wielka Środa 
W e środe kobiety robiły duże pranie , bo każdy gałgan 

musia ł b y ć wyprany (...), żeby nic n ie leżało p rzez święta 
brudne , a do świąt to spały w pościel i w s y p o w e j . (...) Kobie ­
ty u rzeki prały te gałgany ki jankami na d rewnianych de­
skach (...). Jak później przychodzi ły do odmu , to p rzewie­
trzały wszys tk ie smaty wyciągały z e skrzyni , kufra (i wie­
szały) na płocie, żeby na święta by ło wszys tko przewiet rzo­
n e (...), a ś rodom wieczoro to strażaki robiły zbiórku, t rąbi­
ły i robiły se taką musztra , bo szły adorować do kościoła . 

Przys łowie: „Gdy w Wielku Niedzie le dysce , to o d Wie l ­
kiej Niedziel i to świątek więcej słoty niż pogody" . 

Wielki Czwartek 
W Wielki Czwar tek to j e szcze d o po łudn ia m o ż n a było 

prać ki jankom, bo to j e szcze Pana Jezusa do c iemnicy nie 
wtrącil i (...), a już nie daj Boże jakby, która kobi ta poszła do 
rzeki prać , j ak j u ż się w kościele zacoło odprawiać i j u ż Pa­
n a Jezusa do c iemni wtrącili . B o tak k i edyś gadal i , ż e j a k b y 
która uderzyła po trzy czy cztery razy ki janko, (...) to wieta 
j ak i e by były burze z p iorunami , z g radom, z hu raganom 
i z której strony ta rzeka była to z tamtej były te chmury. 
W Wielki Czwar tek z s amego rana to ch łop z kobi tą na ws i 
sykowal i się na j a rmark pojechać. Od nas z Wol i to tak na j ­
bliżej było do Sobolewa, a się j eźdz i ło j e sce że l aznom w o -
zomi kun iom do Żelechowa, d o Ryk, t o m o j a m a m a potafili 
nawe t 18 k i lometrów w j e d n o stronu na p iechotę pość , (...) 
m a m a kupowała baranka z k rochmalu s łodziutkiego w kosy-
ku na święcenie , to j e g o nie wo lno by ło poruszyć , k u p o w a ­
ła m a m a kacku z cukru słodziutku n ieduzu, (...) k o g u c i k u n a 
nóżku, (...) cacko z dz iurką (...). 

W Wielki Czwartek to j e szcze gadal i : j a k w Wie lk im Ty­
godniu zagrzmi , bo k iedyś to było sciepło (...) i j ak wys ła 
burza, to mój tata zawse tak gadal i , ze : „Oj , m ó w i ę , w tym 
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roku nie będz ie urodzaju, b o na go ty las zagrzmia ło , j e szcze 
liści na d rzewach ni ma , j u ż n a goły las zagrzmia ło" . 
A później to wszyscy szli d o kośc io ła p o południu i j e sce , 
j ak się tylko do kościoła wes ło , to m s a się nie odprawiała , 
tylko tam ksiądz te swoje cytania; i co by ło najważniejsze -
j a k d o g robu Pana Jezusa wprowadzi ły , to tak j u ż pacierz , 
dzwonków wtedy ni m a , tylko były klekotki (...). W carnych 
chusteckach kobity chodzi ły bez kwia tków cały Wielki Ty­
dzień (...). W Wielki Czwar tek robiła się faryna, a faryna, to 
wi ta co to j e , kasanka, kie łbasa, bocek to była faryna (...). 

Wielki P iątek 
W Wielki Pią tek p i e r szym t a k i m zwyca jom (...) by ło m y ­

cie oców przed w s c h o d e m słońca w wodzie zdrojowej (...), 
a po to p rzemywal i te ocy, żeby cały rok ich nie bolały i że ­
by na twarzy nie miel i krostów. D r u g i m tak im zwycza jom to 
był zasłanianie lus t rów w chałupie , zas łaniało się j e b i a łym 
płótnam, takie j a k wisiały te duże nad ścianą, a takie ma łe 
lusterka, to się chowało do szuflady. N i e wo lno się w tym 
dniu wcale przeglądać. (...) Od samego rana to kobity piekły 
chleb na święta i p lacki . Wypieka ły taki p lacek z pośledniej 
mąki , dodawały troche drożdży, t roche cukru i na wodzie , 
mozna go było j e ść ten placek w Wielku Sobotu , b o to j e ­
szcze obowiązywał post . Po południu sły ludzie do kościoła; 
j ak przysły z kościoła to kobity robi ły ćwik ła z go towanych 
buraków cze rwonych i z chrzanu, p isa ły p isanki i go towały 
mięso na święconku na sobota . 

Przys łowie: „Wielki Pią tek dobry s iewu początek" . 
Wielka Sobota 
W Wielką Sobotę od s a m e g o rana kobiety najprzód szy­

kowały święconkę w (...) kosyku w ik l i nowym abo w opałce 
z d w o m a usami (...). N a s ame d n o kładło się gajdoki i te gaj-
doki wysadzało się w sadzenie kartofli najprzód, następnie 
szklanka soli , szklanka masła , kiełbasa, kawa ł mięsa goto­
wanego z gna tem. A na t y m rosole , z tygo mięsa go towało 
się boczki , ja jka i m a l o w a n e pisanki , i d łupione , chrzan, ba ­
ranka z gliny albo z k rochmalu s łodzonego i na wierzch 
przybierało się borowiem, kwia tk i j a k zakwit ły na oknie , 
placek cały, cały chleb i to najładniejszy z ca łego p iecywa, 
bo zeby zboże n a polu tego roku urodzi ło s ię ba rdzo d o r o b -
ne. U nas trza było święcenie sykować ba rdzo rano przez to, 
ze ksiądz wyznaczył sobie z dawien d a w n a kolejkę: naj­
pierw do nas , do Woli Koryckiej se przejeżdzały gospodarze 
i zabirały księdza z jednej wsi do drugie j . Takie święcenie 
poświęcone, j ak i e p rzynios ło s ię d o d o m u , pos tawi ło s ię 
w j e d n y m miejscu, żeby j u ż n igdzie nie przes tawiać , b o jak­
by poruszył , to cały rok byłby m r ó w k i w chałupie , j eden rój . 
Po poświęceniu p o k a r m ó w w całej parafii (...) odprawia ła 
się zaraz rano msa święta, na której poświęcone by ło cyrz-
nie i woda. Cyrznie i w o d a przynosi ło s ię po m s y świętej d o 
domu. (...) Po skońconej m s y gospodarze , gospodyn ie 
wrócili z kościoła do domu j e sce przynosi l i wodu , która zna-
cyła przez cały rok taka święcona woda . Najpierw, j a k się 
wesło, to n a futrynie zaraz w kuchn i wis ia ła kropielnicka, 
w której maca ło się pa lce rano , j a k się ty lko wsta ło i t rzeba 

Zespół z Woli Gułowskiej 

Zespół z Parysowa 

się by ło przeżegnać . Nas tępnie święci ło się obiekty gospo­
darcze , pola, zboza przed s iewem, kartoflani przed sadze-
n iam. (...) P o t e m kobiety, dz iewuchy brały się do strojenia 
chałupy, chłopy sły se d o obrządku. Cypia ło się do be lków 
różne ko lo rowe wycinanki , firanki wyc inankowe z bibuły, 
kwiatki nad f irankami (...). U pułapu wisało się pająk a lbo 
k lo tko z ko lo rowego papieru cy bibuły (...) a n a wieczór g o ­
spodynie obłuczyły pościel , żeby też była świeża na s ame 
święta. (...) Każdy z d o m o w n i k ó w musia ł się (...) w szafliku 
umyć , żeby na święta wyglądał czysto i odświętnie . 

Przys łowie: „Bo j a k słonecny dzień wie lkanocny to gro­
chowi jes t p o m o c n y " . 

Wielka Niedzie la 
W Wielku Niedzie lu , j a k j e szcze by ło c iamno, strażaki 

walili w żelazo, w e d z w o n e k przyczepiony do drzewa, żeby 
budzić ludzi na rezurekcję (...). Strażaki t rzymały straż przy 
grobie Pana Jezusa w Wielki Czwar tek , Piątek i Sobotę. Go­
spodarze prześcigali się w drodze do domu , bo kto pirsy 
przyjdzie do d o m u , to mu się owies n a po lu na p e w n o uro­
dzi . Każdy, j a k wchodzi ł do chałupy to mówi l i - „Niech bą-
dz ie pochwalony Jezus Chrys tus" , wszyscy siadali przy sto­
le nakry tym ln ianym w y s y w a n y m obruskom, takim najła­
dniejszym, a gospodarz mówi ł - „Czegóż m y pożądal i , tego 
doczekal i , alleluja". Najpierw brano chrzan, maczal i w świę­
conej soli, t ym chrzanem trza się by ło p rzyżegnać na pa­
miątkę, że Pan Jezus za trzy dni zmar twysta ł i trzy razy po­
tom, że Pana Jezusa poili żółcią i oc tom. Późni j ad ły kiełba­
so. Jajko dzie lono na wszystkich w domu. W święconce by­
ły jajka w skorupkach, które znaczyły grób Pana Jezusa, 
a ja jka d łupione znaczyły życie . Później j ad ły kiełbasę świę­
coną, mię so g o t o w a n e t a k o m z gna tem, b o gnat służył d o 
wypędzan ia kreta z ogródka, a skorupki z ja jek rozsypywal i 
na trzy rogi chałupy, żeby kury u sąs iadów jajek nie niosły. 
W Wielku Niedzie la p rzeważnie chodzi ły drugi raz na sumu 
do kościoła. Nikt nie spał tego dnia, bo za duże to święto te­
go dnia spać i poza t em to by bady le na polu rosły. Od połu­
dnia do wieczora siedziały w d o m u . Ja jko i chrzan t rzymali 
d o Przewodnie j Niedzie l i , a serwetki ze święconku nie m o ż ­
na było prać przez cały rok, służyły do odprawiania uroków. 

Przys łowie: „ W Wielku Niedzie la pogoda , duzo w polu 
uroda" . 

Lany poniedziałek 
Z Wielkiej Niedziel i na Poniedz ia łek chodzil i p o wsi 

dynguśniki , śpiewali pieśni , zbierali jajka. Jajka podawały 
im gospodynie lufcikom, bo j ak b y otworzyły drzwi to wpa­
dały do chałupy, zaroś lały wodę . Od samego rana we wsi 
był wielki ruch, chłopaki lały dz iewuchy wodą , dzieci latały 
z s ikawkami , bute lkami , a gospodarz w d o m u brał święconą 
wodę , która była przynoszona w Wielku Sobotę z kościoła, 
święcił wewną t rz mieszkania , wychodzi ł na zewnątrz , świę­
cił obejście, szedł na pole święcić zas iane pole , żeby dobrze 
obrodzi ło (...), a w ieczorem odbywały się na wsi muzyki , na 
który szli wszyscy nawet dziadki i babki . 

O p r a c o w a ł D a r i u s z Grzegorczuk 
Zdjęc ia W a n d a Księżopolska 



Gorzowsk ie 
k o n k u r s y pisanek 
Z w i ą z k u U k r a i ń c ó w 
w Polsce 

Tradycyjne ob rzędy i zwycza je lu­
d o w e mają w ła śc iwą k a ż d e m u z n ich 
op rawę p las tyczną . P r zedmio ty s łużą­
c e tu z a r ekwizy ty czy sambol izu jące 
i deowe treści k u l t o w e lub m a g i c z n e 
zajmują w obycza jowośc i ludowej p o ­
zycję w a ż n ą z a r ó w n o ze wzg lędu na 
war tości a r tys tyczne , j a k i oko l i czno ­
ści ich pows tan ia . W y k o n a w c a m i tych 
p r zedmio tów są z r egu ły zwycza jn i 
ludzie t rudniący s ię c iężką p r a c ą fi­
zyczną . Częs to t w o r z ą dz ie ła u lo tne , 
o ba rdzo krótkiej t rwa łośc i . Spoś ród 
tego typu z jawisk chyba najbardziej 
z a k o r z e n i o n y m w tradycj i S ł o w i a n 
jes t zdob ione j a jko , k tóre na t rwałe 
z w i ą z a n e z o s t a ł o z o b r z ę d o w o ś c i ą 
w ie lkanocną j a k o ob iek t o s zczegó l ­
n y m znaczeniu . Jest ono p i sane , m a l o ­
wane , d rapane , ok le jane , w za leżnośc i 
od techniki zdob ien ia n a z w a n o j e p i ­
sanką, k raszanką , d r apanką i tp. S p o ­
śród s łowiańsk ich p i sanek na szcze ­
gó lną u w a g ę zas ługuje p i sanka ukra ­
ińska. 

Pojawienie się pisanki ukraińskiej 
gubi się w głębinie prahistori i . Naj ­
dawniejsza, wydoby ta przez a rcheolo­
gów, da towana jes t na X wiek, odkopa­
no j ą na Ki jowszczyźnie . Od tego cza­
su pisankars two wśród Ukra ińców (jak 

i innych Słowian) ewo luowa ło , zmie ­
niały się wzory, style pisania, ukształ­
towało się duże z różn icowanie regio­
nalne. Dla tego mówiąc o p isankars twie 
ukraińskim m a się na myś l i p isanki ki­
j o w s k i e , po ł t awsk ie , c z e r n i h o w s k i e , 
s łobożańskie, wołyńskie , zakarpackie , 
b u k o w i ń s k i e , soka l sk i e , h u c u l s k i e , 
bo jkowsk ie , ł e m k o w s k i e , p o l e s k i e , 
podlaskie i inne. Trzeba j e d n a k p a m i ę ­
tać, że w obrębie każdego regionu każ­
da z wiosek, a wśród nich poszczegól ­
ne twórczynie (i twórcy) miały własne 
upodobania es te tyczne i s tyl is tyczne. 
Obecnie p isanka j e s t s w e g o rodzaju 
wizytówką Ukraińców, zwłaszcza tych 
żyjących w diasporze . 

W Polsce tzw. p i sankę ukra ińską 
prezentują przede wszys tk im t radycyj­
ne w z o r y ł e m k o w s k i e , n a d s a ń s k i e , 
chełmskie , podlaskie , a także hucul ­
skie - a to z uwag i na to , i ż p isankar­
s two huculskie s łynące z n i ebywałego 
artyzmu zaczęło p re tendować do roli 
ukraińskiego stylu na rodowego . Jed­

nakże znaczne rozproszenie polskich 
Ukra ińców w połączeniu z postępującą 
urbanizacją I industrializacją kultury 
spowodowało częśc iowy zanik trady­
c y j n e g o uk ra iń sk i ego p i s a n k a r s t w a 
w Polsce . Aby u t rzymać wie lowieko­
wą tradycję zdobienia ja j oraz dla za­
chowania p rzekazywanych z pokolenia 
na pokolenie m o t y w ó w ludowych, g o ­
rzowskie Koło i Oddział Ukraińskiego 
Towarzys twa Spo łeczno-Kul tu ra lnego 
(obecnie Związku Ukra ińców w Pol­
sce) podjęło się organizowania ogólno­
polskich konkursów pisanek. Konkur­
sy pierwotnie były zwrócone do ludno­
ści ukraińskiej , j ednak okazało się, ż e 
z c z a s e m zaczęły obe jmować coraz 
szersze kręgi społeczne. 

P i e rwszy k o n k u r s odby ł się 
w 1971 r. Wzię ło w n im udział zale­
dwie p ięc ioro uczes tn ików, a le j u ż 
w 1973 r. swoje pisanki przysłało 28 
autorów, w tym j e d n a autorka z U S A . 
W całej histori i k o n k u r s ó w wzię ło 
w nich udział ponad sześćdziesięciu 
autorów, którzy nadesłali setki pisa­
nek. Przeważały w nich wzory z róż­
nych części Łemkowszczyzny , hucul­
skie (lub na nie s tyl izowane) , a także 
bojkowskie i podlaskie . 

W ostatnich latach odrębne mie j ­
sce za jmowały pisanki Aleksandry Po-
l a ń s k i e j - H r y ń c z u k p o c h o d z ą c e j ze 
wsi Ł a b o w a n a zachodnie j Ł e m k o w -
szczyźnie . Artystka z wie lk im kun­
sz tem i na w y s o k i m poz iomie arty­
s t y c z n y m w y k o r z y s t y w a ł a m o t y w y 
ł emkowsk ich p isanek, tworzyła prze­
p iękne pod w z g l ę d e m ar tys tycznym 
kompozyc je . Ba rdzo często swo im p o ­
s z c z e g ó l n y m p i s a n k o m n a d a w a ł a 
imiona powiązane z p rzeds tawionymi 
wzorami . 

N a stałe do historii gorzowskich 
konkursów wpisały się nazwiska twór­
ców: Stanis ławy Koczan z Zagania , Ja­
dwig i Rachwalskie j i Anton iego Ra-
chwalsk iego ze Szprotawy, Piotra Pan-
czara z By tomia Odrzańskiego, Mar i i 
Polańskiej z Bran iewa, Marii Kupczyk 
z R u s i n o w a k. Wałcza, Mar i i B o r o ­
wiec, Pelagii Syrnyk z Pie lgrzymki k. 
Jasła, Tekli Szafran z Hańczowej , An­
ny P o p o w c z a k ze Strzelec Krajeń­
skich, Emil i i Nakonieczne j ze Skwie­
rzyny, Pawła Ki łoczko z Sokol ińca k. 

Recza, Ja ros ławy Nes torowskie j z Go-
ruńska k. Międzyrzecza , Mar i i Buczyk 
z Dzierżęc ina k. Koszal ina , Aleksan­
dry C h a r k o z N o w o t e k k. E lb ląga 
i wie lu i n n y c h . By ły konkursy , 
w których brały udział również dzieci : 
Lidia Oksana Kowa l ska z Gorzowa 
W l k p . i Lidia Iwaniuch z Zabrostu 
W i e l k i e g o . Na jp iękn ie j sze p i sank i 
z p rawie wszystkich konkursów ekspo­
nowano w wi t rynach Klubu M P i K . Po­
nadto dwukro tn ie o rgan izowano wy­
stawy p o k o n k u r s o w e w B W A i w mu­
zeum. 

N a X X V k o n k u r s , w marcu 1997 r. 
swoje p isanki p rzys ła ło 12 autorów. 
P i e rwsze mie j sce (po raz czwar ty ) 
p r z y z n a n o Mar i i B u c z y k z Kosza l ina 
za wzory z H u c u l s z c z y z n y i B u k o w i ­
ny; d rug ie mie jsce zajęli: I rena Bu­
d z y ń s k a z E lb ląga ( m o t y w y hucu l ­
skie) , A l e k s a n d r a C h a r k o z N o w o t e k 
k. E l b l ą g a ( w z o r y z S o k a l s k i e g o ) 
i An ton i R a c h w a l s k i ze Szpro tawy 
(wzory ze wsi D z w i n i a c z k. Za le ­
szczyk na Ukra in ie ) ; t rzecie miejsce 
o t rzymały : A n n a P o p o w c z a k ze Strze­
lec K r a j e ń s k i c h ( w z o r y z e wsi 
K r e m p n a k. Jas ła - Ł e m k o w s z c z y z n a 
Ś r o d k o w a ) , Sydon ia M o n c z a k z N o ­
wych D r z e w c k. W s c h o w y (wzory 
z okol ic Kryn icy - Ł e m k o w s z c z y z n a 
Zachodn i a ) i I rena D o b u c k a z Żaga­
nia. W y r ó ż n i o n o również : Jana i Iza­
belę Wana tko z Zie lonej Góry (moty­
wy ł e m k o w s k i e ) , Jus tynę i Mi ro s ł awa 
Ł a w r o w s k i c h z G w d y Wielkie j k. Ko­
sza l ina ( m o t y w y z e w s i R a k o w a 
w S a n o c k i e m ) o raz R o z a l i ę D u d ę 
z G ł ó w c z y c w w o j e w ó d z t w i e s łup­
sk im (wzory z Ł e m k o w s z c z y z n y ) . 

Miros ław Pecuch 
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W ą g l a ń s k i e 
k o n k u r s y 
p o e t y c k i e 

W styczniu i lu tym br. rozs t rzygnię te zosta ły kolejne 
edycje organizowanych w Wąglanach konkursów: X V I M i ę ­
dzynarodowego Konkursu Poe tyck iego „Szukamy talentów 
wsi" oraz III Poloni jnego Konkursu Poezj i - Wąglany ' 97 . 
Jury pracujące w składzie: dr Pawe ł Soroka - p rzewodniczą ­
cy Rady Krajowej R S T K , redaktor naczelny „ W ł a s n y m gło­
sem", Boles ław Jagielski - cz łonek Z L P oraz Waldemar 
Jóźwik - prezes Towarzys twa Przyjaciół Wąglan rozdziel i ło 
między 466 uczes tn ików obu konkur sów 41 nagród , wyróż ­
nień, dyp lomów pamią tkowych i cennych ks iążek o łącznej 
wartości 3 .870 zł. 

G łównemu organiza torowi - Towarzys twu Przyjaciół 
Wąglan - pomagały i ufundowały nagrody: Minis te rs two 
Kultury i Sztuki , Wydzia ł Kul tury i Sportu U W w Piot rko­
wie Trybunalskim, M i e j s k o - G m i n n a Bib io teka Publ iczna 
w Opocznie , Urząd Gminy w Bia łaczowie oraz redakcje 
„Własnym g łosem" , „Zie lonego Sz tandaru" i inne. 

W I I I P o l o n i j n y m K o n k u r s i e Poez j i - W ą g l a n y ' 9 7 
p r z y z n a n o : 1 nagroda - Teresa P o d e m s k a - A b t - Happy 
Valley (Austral ia); II - Władys ł aw Jan B u r z a w a - Ch icago 
(USA); III - A g n e s Boa teng - Ch icago (USA) ; III - Wil ­
helm Przeczek - Bys t rzyca n. Olzą (Czechy) o raz 12 
równorzędnych wyróżnień . 

W X V I M i ę d z y n a r o d o w y m K o n k u r s i e Poezj i „ S z u ­
k a m y t a l e n t ó w w s i " : I nagroda (300 zł) - Alfred K o h n -
M a k ó w Maz . (Ostrołęka); II (200 zł) - Rober t Wik torowicz 
- Opoczno (Piotrków Tryb. ) ; III (150 zł) - Szczepan Mikru -
ta - Gorl ice (Nowy Sącz) ; oraz 3 równorzędne nagrody spe­
cjalne po 100 zł każda: Doro ta Kiedrowska - Gródek (Byd­
goszcz) ; Marek Kośmider - Wągrowiec (Poznań) ; Lidia I re­
n a Węglarz - S k a ł ę g i - R o ż n ó w (Opole) . 

P rzyznano też 19 równorzędnych wyróżnień po 7 0 zł 
każde . 

* * * 

W X V I M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs ie Poezji „Szu kamy 
ta lentów w s i " - Wąglany 1997 udział wzię ło 466 uczes tn i ­
k ó w z 6 kon tynen tów i z 24 krajów, takich jak : Argentyna , 
Austral ia, Belgia , Białoruś, Brazyl ia , Czechy, Finlandia , 
Francja, Holandia , Izrael, Kanada , L i twa , Łotwa, Niemcy, 
Polska , Repub l ika Południowej Afryki, Rosja, Rumun ia , 
Szwecja , Ukraina , USA, Uzbekis tan, Wie lka Brytania oraz 
Włochy. Z e wszys tk ich 4 9 województw kraju udział wzię ło 
347 uczestników, zaś z Polonii 119. 

Najwięcej prac napłynęło: z ka towick iego (34), z U S A 
(31), po 17 z c iechanowskiego , k ie leckiego i p io t rkowskie­
go , p o 16 z Australi i , z opolsk iego i os t rołęckiego, po 14 
z gdańsk iego i z Litwy. 

Na jmłodszymi uczes tn iczkami konkursu są: 7 - l e tn i a 
Mar ta Sp ie rewka z Rozłaz ina (woj . gdańskie) , a z Poloni i 
11- le tnia Natal ia Ignatowicz z Sopoćkina z Białorusi . N a j ­
s tarszymi uczes tn ikami konkursu są: 89- le tn i Joach im Ci ­
chy z Oleśnicy Śląskiej (woj . wrocławskie) , z Polonii - M i e ­
czys ława Piot rowska, 88- le tn ia poetka z Zaleszczyk na 
Ukrainie . 

Łącznie w szesnastu wąglańskich konkursach udział 
wzię ło 2415 uczes tn ików (w tym 1550 poetek i 865 poe tów) 
z 6 kon tynen tów z 24 krajów; z Polski 2257 uczestników, 
a z Poloni i 158. Nadesła l i oni 19300 wierszy. 

W a r s z a w a 9 .01-4 .02 .1997 r. 

Helena Iwaniw prezentuje 
wzory ukraińskich pisanek 

Fot. Alfred Gauda 
Odczyt o wiosennych obrzędach ludowych na 
Ukrainie Fot. Alfred Gauda 

O d c z y t y w K D T L 

W s iedz ib ie K r a j o w e g o D o m u 
Twórczośc i Ludowej w Lublinie (ul. 
Grodzka 14), oprócz wys taw sztuki lu­
dowej , o rgan izowane są także odczyty 
o kul turze ludowej . 11 marca br. słu­
chacze miel i okazję wys łuchać intere­
sującego odczytu prof. dr hab. A n n y 
Brzozowsk ie j -Kra jk i z Uniwersy te tu 
Mar i i Cur ie -Sk łodowskie j w Lubl in ie 
pt. Istota komunikacji folklorowej, z a ś 
14 kwietnia Helena Iwaniw (etnografka 
ze L w o w a ) wygłosi ła odczyt pt. Wio­
senne obrzędy na Ukrainie. W czasie 
spotkania prezen towane były misternie 
wykonane pisanki z różnych reg ionów 
Ukrainy oraz kobiece stroje ludowe. 22 
maja referat pt. Sanktuarium ziemi jako 
centrum kultowe ludu Konkomba 
(w północnej Ghanie) wygłosi ł ks . prof. 
dr hab . Henryk Z i m o ń z K U L . 

W s p ó ł o r g a n i z a t o r e m tych imprez 
był Oddzia ł Lubelsk i Polsk iego Towa­
rzys twa Ludoznawczego . 

D E R F 
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„Tańce polskie 
- śladami Oskara Kolberga" 

„Tańce polskie - ś ladami Oskara Kolberga" to seria ka­
set v ideo prezentu jących folklor woka lno - t aneczny różnych 
reg ionów Polski . P rzygo towuje j e Fundacja Kul tury W s i 
i Redakcja P r o g r a m ó w Edukacy jnych TVP. Nagran ia mają 
charakter p o z n a w c z o - s z k o l e n i o w y . Każdy film składa się 
z dwóch części . P i e rwsza prezentuje krajobraz, historię, 
sz tukę i folklor d a n e g o regionu, d ruga z a ś - t o szczegó łowy 
instruktaż me todyczny pokazujący pods t awowe kroki i figu­
ry w wykonaniu par tanecznych . 

Cykl otwiera „Kale jdoskop tańców polskich" - zwiastun 
całej serii, w k i lkuminutowych migawkach ukazujący najbar­
dziej charakterystyczne tańce z 24 regionów Polski od Bałty­
ku do Tatr. Poznajemy folklor: Kaszub , Kujaw, Warmii i M a ­
zur, Kurpi Zielonych, Podlasia, Lubelszczyzny, Łowicza , Bi -
skupizny, Szamotuł , Z iemi Lubuskiej , Zagłębia, Krakowia­
ków Wschodnich , okolic Rzeszowa, Krosna, Przeworska, La-
sowiaków, Lachów Sądeckich, Beskidu Śląskiego, Beskidu 
Żywieckiego, Cieszyna, Spiszu, Orawy i Skalnego Podhala. 

F i lm ten nie m a części ins t ruktażowej , w j e g o realizacji 
wzięły udział naj lepsze zespoły folklorystyczne, wiernie od­
dające styl poszczegó lnych tańców. C z a s t rwania kasety -
72 minuty (konsultacja A n n a S tawowska , Stanis ław Kol ­
busz, Jan Łosak iewicz , Jerzy Zawisza) . Cena 22 zł. 

Ponad to w sprzedaży znajdują się następujące tomy: 
T. 1 „ O p o c z n o " - 47 min . (konsultacja Jakub Gossa) . 
T. 2 „P rzeworsk" - 99 min. (Alicja Haszczak) . 
T. 3 , ,Beskid Ś ląsk i " - 95 min . (Janina Marc inkowa) . 
T. 4 „Tańce h i s to ryczne" - 35 min. (Zofia S tęszewska , 

Hanna Chojnacka , Mar i an D o m a ń s k i , Anatol Kocyłowski ) . 
T. 5 „Kurpie Puszczy Z ie lone j " - 57 min. (Grażyna Dą ­

browska , Małgorza ta Braun , Krzysztof Braun) . 
T. 6 „ Ł o w i c z " - 7 0 min . (Anna Świą tkowska , Mar ian 

Moskwa , Jan Łosak iewicz ) . 
T. 7 „Cieszyn" - 100 min . (Janina Marc inkowa) . 
T. 8 „ Ż y w i e c " - 125 min . (Jan Brodka, Jan Gąs iorek) . 
T. 9 ,,R.ozbark i Pszczyna" - 110 min. (Janina Marcinkowa). 
T. 10 „Podlas ie" - 144 min . ( E m m a Cieśl ińska) . 
T. 11 „Śląsk nad O d r ą " - 101 min . (Janina Marc inkowa) . 
T. 12 „Tańce w dawne j Po l s ce" - 72 min . (Zofia Stę­

szewska, Anato l Kocy łowsk i ) . 
T. 13 „Rzeszowiacy" (Alicja Haszczak) - w przygotowa­

niu. 
T. 14 „Kurpie B i a ł e " - 110 min . (Danuta Deptu ła , Krzy­

sztof Braun) . 
Ceny poszczegó lnych t o m ó w wahają się od 19 do 26 zł. 

T o m 1, 5, 8, 10 - scenar iusz i reżyser ia Mar ia Szmyt . T o m 
2, 3, 4 , 7, 9, 11 , 12, 13, 14 - scenar iusz i reżyseria Jadwiga 
Starczewska. 

Nad całością serii c z u w a R a d a P r o g r a m o w a w składzie: 
Mar ia Bal i szewska , A leksandra Bogucka , Danuta Horn , Sta­
nisław Kolbusz , Jan Łosak iewicz , Janusz Pietrzak, A n n a 
S tawowska i Ryszard Zając . 

N a cały cykl z łoży s ię ki lkadziesiąt kaset u łożonych 
w następujące serie: I. Tańce regionalne ; II. Tańce his torycz­
ne; III. Tańce n a r o d o w e ; IV. Gry i zabawy dziecięce; V. Tań­
ce mniejszości na rodowych . 

Fundacja Kul tury W s i jes t p roducen tem i dys t rybutorem 
cyklu „Tańce polskie - ś ladami Oskara Kolberga" . P rowadz i 
sprzedaż detal iczną, hu r tową i za zal iczeniem pocz towym. 
Z a m ó w i e n i a na leży k i e r o w a ć n a adres : 

Fundacja Kul tury W s i 
Z P H „ I N G A D R A " 
ul. N o w y Świa t 18 /20 
0 - 9 2 0 W a r s z a w a 

KSIĄŻKI 

Andrun ik Agnieszka, Bibliografia etnografii polskiej za 
lata 1934-1939, Łódź - Wroc ław 1996, s. 125. 

Bar tosz Anna , Pisanki, Tarnów 1996, s. 13, nbl . 5 5 , fot. 
Irena Białas, Dawne szopki śląskie. Informator wystawy, 

B y t o m 1996, s. 20, fot. 
Blacharska Wiktoria, Lipka Andrzej, Łowiectwo wczoraj 

i dziś. Katalog wystawy, Gdańsk-Ol iwa 1996, s. 46, nbl. 10, fot. 
Błachowski Aleksander , Współczesna sztuka ludowa. 

Wystawa na Krajowy Kongres Kultury Wsi, Częstochowa -
Jasna Góra, 20-23 kwietnia 1997, Toruń 1997, s. 79 , fot. 

Czy zmierzch kultury ludowej?, Ł o m ż a 1997, s. 217 , fot. 
[materiały z sesji oraz antologia wypowiedz i p r a s o w y c h ] . 

Damrosz Jerzy, Myśl teoretyczna w polskiej etnografii 
i etnologii w okresie powojennym (1945-1989), Warszawa -
Siedlce 1996. 

Ginące zawody. Sztuka ludowa województwa skiernie­
wickiego, Żyra rdów 1996, s. 28 , fot. 

Kaleta Andrze j , Rewitalizacja obszarów rustykalnych 
Europy. T. I: Społeczność wiejska (na przykładzie wsi Lu-
cim), Wroc ław 1996, s. 141 . 

Kłodziński Marek, Wielofunkcyjny rozwój terenów wiejskich 
w Polsce i w krajach Unii Europejskiej, Warszawa 1996, s. 89. 

Kłopot Stanisław Witold, Procesy dostosowawcze do 
mechanizmów gospodarki rynkowej w rolnictwie indywidu­
alnym (na. przykładzie województwa wrocławskiego), W r o ­
cław 1996, s 163. 

„Kultura W s i " , Polski Instytut Kultury W s i , Półr. 1: 
1996, s. 198. 

Łemkowie w historii i kulturze Karpat cz. I, (red.) Jerzy 
Czajkowski , Sanok 1995, s. 4 0 8 , fot. 

„ K u l t u r a W s i " 
W marcu 1997 r. ukazał się pierwszy numer nowego pół-

rocznika pt. „Kultura Wsi" . Wydawcą pisma jest Niezależna 
Pamiętnikoznawcza Oficyna Wydawnicza. Oficyna ta stanowi 
agendę Polskiego Instytutu Kultury Wsi , który został u tworzo­
ny w latach trzydziestych staraniem prof. Józefa Chałasińskie-
go i powołany Dekretem Prezydenta Ignacego Mościckiego 
z 30 IX 1936 r. Dekret ten nigdy nie stracił mocy prawnej , cho­
ciaż instytut w okresie realnego socjalizmu nie mógł podjąć 
działalności. Dopiero w 1996 r. Polski Instytut Kultury W s i zo­
stał odtworzony pod kierunkiem prof. Jana Szczepańskiego w e 
współpracy z prof. Franciszkiem Jakubczakiem. Bazą, na 
której możl iwe było odtworzenie P I K W stało się Towarzystwo 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa oraz Fundacja Popierania Pamięt-
nikarstwa Polskiego i Polonijnego im. Józefa Chałasińskiego. 

W skład zespołu programującego instytutu i redakcyjne­
go p i sma wchodzą : Jan Szczepańsk i (p rzewodniczący) , 
Franciszek Jakubczak (sekretarz naukowy) , D y z m a Gałaj , 
B ron i s ł aw Gołębiowski , Zdz is ław Grzelak, W ł o d z i m i e r z 
Mi rowsk i , Stanisław Siekierski , Henryk Słabek i Józef Styk. 

Pierwszy numer „Kultury W s i " ukazał się w nakładzie 
500 egzemplarzy, formatu B5 i liczy 198 stron druku. K o ­
szty wydan ia sf inansowało Minis te rs two Kul tury i Sztuki 
oraz Fundacja Popierania Pamię tn ikars twa Polsk iego i Po lo­
ni jnego im. Józefa Chałas ińskiego. Pół rocznik nr 1 za 
1996 r. składa się z następujących dzia łów tematycznych : 
Ar tykuły i rozprawy; Encyklopedia kul tury wsi polsk ie j ; B i ­
b l io teka dziejów i kul tury ws i im. Franc iszka Bujaka ; K r o ­
n ika kultury ws i ; Problemy - dyskus je - po lemiki ; Recenz je 
- omówien ia - noty; Bibliografia - dokumen ty - varia. 
Zwias tun drugiego numeru zapowiada taki s am układ. 

Gratulujemy inicjatorom i organiza torom, k tórych za­
p e w n i a m y o życzl iwej u w a d z e na ł amach „Twórczośc i Lu ­
d o w e j " . J .S . 



NADESŁANE 

Macie jewska Barbara , M i c h o Mar ian , Boh l Joachim, 
Kl imiuk Aleksander , Pszczelarstwo pomorskie wczoraj 
i dziś. Katalog wystawy, Gdańsk - O l iwa 1997, s. 4 8 , fot. 

Michna Ewa, Łemkowie — grupa etniczna czy naród?, 
Kraków 1995, s. 147. 

Oblicza zmiany. Etnologia a współczesne transformacje 
społeczno-kulturowe, (red.) Micha ł B u c h o w s k i , Między ­
chód 1996, s. 172. 

O kulturze na wsi. Materiały z sejmików regionalnych 
przed Krajowym Kongresem Kultury Wsi, (red.) Anato l Jan 
Omelaniuk, Wroc ław - C i echanów 1997, s. 312 . 

O s t r o w s k a - W ó j c i k H u g o n a , Kultura wsi pomorskiej na 
dawnej fotografii. Katalog wystawy, S ł u p s k 1995 , s. 28 , 
fot. 

Pamiętniki nowego pokolenia chłopów polskich. Mater­
iały konkursowe, t o m sygnalny. P r z e d m o w a I rena Kost ro-
wicka, wybór i opracowanie Andrze j Budzyńsk i , Janusz 
Gmitruk, Warszawa 1996, s. 312 . 

P a w l a k W i e s ł a w a , Dawna rzeźba ludowa północ­
no-wschodniego Mazowsza. Informator wystawy, Ł o m ż a 
1996, s. 18, fot. 

Piękno użyteczne czy piękno ginące. Informator o reali­
zacji programu Ministerstwa Kultury i Sztuki „Ginące zawo­
dy", (red.) Bronis ława K o p c z y ń s k a - J a w o r s k a , Mar ia Nie -
wiadomska-Rudnicka , Łódź 1997, s. 2 0 8 , nbl . 30, fot. 

Polskie samorządy rolnicze w procesie integracji z Unią 
Europejską, (red.) Ryszard Borowicz , Toruń 1995, s. 2 4 8 . 

Po rębska -Kub ik Elżbieta , Przy drogach wśród pól w ko­
lekcjach. Informator wystawy współczesnej sztuki ludowej 
w okolicach Krakowa, Kraków 1995, s. 96 , fot. 

Raport o stanie kultury wiejskiej w Polsce. Opracowal i 
Stefan Bednarek , Ana to l Jan Omelan iuk p r z y wspó łp racy 
Z y g m u n t a Kłodnickiego , Mi ros ława Przyłęckiego , Wroc ł aw 
1997, s. 116. 

Rolnictwo rodzinne. Międzynarodowe studium porów­
nawcze. Cz. I: Rzeczywistość polimorficzna, (red.) H u g h e s 
Lamarche , Warszawa 1992, s. 2 3 3 . 

Strategia rozwoju gmin wiejskich, (red.) M a r e k Kłodz iń­
ski, Czes ław Siekierski , Warszawa 1997, s. 2 3 6 . 

Syndrom bezrobocia (red.) Ryszard Borowicz , Krys tyna 
Łap ińska -Tyszka , Warszawa 1993, s. 2 0 8 . 

Szacki Piotr, Ludowa wytwórczość rękodzielnicza. Prze­
wodnik po wystawie, Warszawa 1995, s. 72 , fot. 

Szkoła czy parafia? Nauka religii w szkole w świetle ba­
dań socjologicznych, (red.) Krzysztof Kiciński , Kraków 
1995, s. 204 . 

Sztuka ludowa Pałuk, Przeszłość i teraźniejszość, Byd­
goszcz 1996, s. 209 , nbl . 34 , fot. 

Świą tkowscy A n n a i Henryk , Łowicka sztuka ludowa, 
Warszawa 1996, s. 168, fot., rys . , nuty. 

Tryfan Barbara , Ochrona socjalna rodziny rolniczej, 
Warszawa 1996, s. 146. 

Wielkanoc w polskiej kulturze, (red.) Mar i a Borejszo, P o ­
znań 1997, s. 173. 

Wieś a regionalizm. Materiały III Krajowego Zjazdu To­
warzystw Regionalnych na Wsi, Sobieszyn 24-26 maja 
1996 r., C iechanów 1997, s. 87 . 

Wobec kultury. Problemy antropologa, „Łódzkie Studia 
Etnograf iczne", T. XXXV, Ł ó d ź 1996, s. 135. 

W o ś Czesław, Z d u n e k Józef, Rzeźbiarze Ziemi Kroto­
szyńskiej, Krotoszyn 1997, s. 80, fot. 

„ Z e s z y t y M u z e a l n e M u z e u m P o j e z i e r z a Ł ę c z y ń -
s k o - W ł o d a w s k i e g o " , t. 5, W ł o d a w a 1996, s. 102, fot. 

ZAPROSILI NAS 
* 2 lutego Gminny Ośrodek Kultury w Boćkach zorgani­

zował uroczystości z okazji jub i leuszu 35-lecia działalności 
Zespołu Folk lorys tycznego „Klekoc iak i" . 

* Wieczór z poezją p rzygo towany w 15. rocznicę śmier­
ci Stanisława Buczyńsk iego odbył się 24 lu tego w kawiarni 
Hrubieszowskiego D o m u Kultury. Wcześnie j z łożono kwia­
ty na grobie poety w Hos tynnem, a nas tępnie odbyło się 
otwarcie wys tawy „Szuka łem prawdy. . . " poświęconej Bu­
czyńskiemu. Obok H D K w organizacj i imprez rocznico­
wych uczestniczyły: Muzeum im. St. Staszica i Towarzy­
stwo Regiona lne Hrubieszowskie . 

* Występy zespołu folklorystycznego ze szkoły podsta­
wowej w Lipnikach z p r o g r a m e m „Jak to dawniej na Kur­
piach bywało" , grupy folklorystycznej z Z S R w Łysych oraz 
koncert zespołu „Kurp iowszczyzna" z M y s z y ń c a ubarwiły 
„Niedzielę P a l m o w ą w Łysych" 2 3 marca . Tego dnia ogło­
szone zostały wynik i konkursu na pa lmy i pisanki , o twar to 
wystawę nagrodzonych i wyróżn ionych prac . Imprez ie to­
warzyszyły k ie rmasze sztuki ludowej i wydawnic tw reg io­
nalnych. W ś r ó d organizatorów „Niedziel i Pa lmowej w Ły­
sych" znaleźli się: wo jewoda ostrołęcki , parafia r zymskoka­
tolicka i Kurp iowskie Towarzys two Społeczno-Kul tura lne 
w Łysych, M u z e u m O k r ę g o w e i Wojewódzki Oś rodek Kul ­
tury w Ostrołęce. Imprez ie pa t ronowało Minis te rs two Kul­
tury i Sztuki . 

* Wojewódzki D o m Kultury w Lubl in ie , Wojewódzki 
Związek Rolników, Kółek i Organizacj i Roln iczych oraz 
Stowarzyszenie Twórców L u d o w y c h , k tó rym pat ronował 
wojewoda lubelski zorganizowal i IX Wojewódzki Przegląd 
Twórczości Artystycznej Wsi . W konkurs ie , k tórego zada­

n i em była ocena aktualnego stanu wiejskiego ruchu amator­
skiego, uczestniczyły zespoły obrzędowe, grupy teatralne, 
zespoły śpiewacze i kape le ludowe. Od 6 d o 27 kwietn ia 
w Lubar towie , Końskowol i , Ponia towej i Krzczonowie j u ry 
konkursu oceni ło p rog ramy zaprezen towane p rzez kilka­
dziesiąt zespołów. P o d s u m o w a n i e przeglądu i wręczen ie na­
gród j e g o laurea tom odbyło się 1 czerwca . 

* Tego dnia jury w tym s a m y m składzie, w j a k i m ocenia­
ło zespoły uczestniczące w IX Wojewódzk im Przeglądzie 
Twórczości Artystycznej Ws i , wy typowa ło reprezentantów 
woj . lubelskiego n a Ogólnopolsk i Fes t iwal K a p e l i Śp iewa­
k ó w L u d o w y c h . N a M a ł y m Rynku w Kazimierzu wystąpią : 
zespoły śp iewacze z Kotl in i Tuszowa , d w u o s o b o w a kapela 
z Wandzina , grający na okarynie Czes ław W l a s z c z y k z Ka­
rolina oraz dziecięcy zespół śp iewaczy z Rozkopaczewa, 
który będzie reprezentował Lube l szczyznę w Konkurs ie 
„Duży - Ma ły" . 

* 13 kwietnia w Radomyś lu nad S a n e m Wojewódzki 
D o m Kultury w Tarnobrzegu, Gminny Ośrodek Kultury i 
Sanktuar ium Matk i Bożej Bolesnej w Radomyś lu przygoto­
wały V Małopolską Paradę Straży Grobowych - Wie lkanoc 
'97 . W imprezie brało udział 2 0 straży (ponad 1000 osób) 
z wojewódz tw: p rzemysk iego , r zeszowskiego i tarnobrze­
skiego. 

* Kapele , instrumental iści i soliści śp iewacy oraz zespo­
ły śp iewacze wystąpi ły w sali widowiskowej Wojewódzk ie ­
go D o m u Kultury w Che łmie w ramach X V I Wojewódzkie ­
go Przeglądu Zespo łów Śpiewaczych, który odbywał się 19 
i 20 kwietnia . Podczas przeglądu komisja ar tys tyczna wyty ­
powa ła reprezentację wo jewódz twa che łmsk iego n a X X X I 
O F K i Ś L w Kazimierzu. O b o k W D K w organizacj i imprezy 
uczestniczył Wojewódzki Związek Roln ików, Kó łek i Orga­
nizacji Rolniczych. 

( W L ) 
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Jan Sławiński - garncarz z Pawłowa w woj. chełmskim - funkcję prezesa Zarządu Głównego Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych sprawował od 28 maja 1972 r. do 2 grudnia 1973 r. 
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